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skowej^w^^iem czM h^opubli^owało^onm nika^om a0^ ^  “ * * * * " *  ^jusznczej Kom endanturze Be“  k° m um ka t’ « « m a ją c y  sytuacje w  So-

 ̂K om u n ika t stw ierdza, że na zlece­
n ie  radzieckiego kom endanta B erlina  
przedstaw icie l radz ieck i w  Sojuszni­
czej Kom endanturze —  p ik . K a lin in  
zakom un ikow ał delegatom pozosta­
łych  m ocarstw , że nie w idz i możności 
b ran ia  udzia łu  w  posiedzeniach szta-

Dalszy krok
w polityce 

rozbijania Niemiec
B E R L IN  2 7 iP A P i  t w , , ^  • *“ c ^  ameryKansKiego kom endanta

2.7. (PAP). Posiedzenie . spowodowało przerwanie prac Sojusz 
prem ierów  z trzech s tre f zachodnich n ;czej K om endantu ry B erlina . P ro­
test przedm iotem  kom entarzy prasy i tes  ̂ ra dz:ecki przekazany w ładzom  a- 
n iem ieckie j. D z ienn ik i podkreśla ją że ! m erykansklm  w  zw iązku z niesłycha- 
* - ’ nym  w ystąp ieniem  H ow ley ’a pozostał

bu Sojuszniczej K om endantury. S ytu­
acja ta tłum aczy się faktem , że So­
jusznicza Kom endantura B e rlina  prze 
rw a ła  w  istocie swoją działalność na 
posiedzeniu w  dn iu  16 czerwca.

Na posiedzeniu tym  kom endant a- 
m erykański p łk . H ow ley sprzeciw ił 
się om ówieniu radzieckiego wniosku 
w , spraw ie polepszenia by tu  rob o tn i­
ków  zatrudnionych w  przemyśle i  
transporcie B erlina , po czym po szere 
gu obraźliw ych dla Sojuszniczej K o ­
m endantury wypow iedzi, opuścił salę 
zebrania. To prow okacyjne zachowa­
nie się am erykańskiego kom endanta

samego B erlina , co nie jest zgodne 
zasadami 4-stronnego zarządu B e r li­
nem. K om u n ika t oznacza w  zakończę 
niu, że odpowiedzialność za zerwanie

prac Sojuszniczej Kom endantury Ber 
im a spada na amerykańskiego, b ry ­
ty jskiego i  francuskiego kom endan­
tów  w  tym  mieście.

konferencja  trw a ła  ty lk o  godzinę. Pre 
m ierzy niem ieccy o trzym a li zlecenie 
opracowania p ro je k tu  kon s ty tu c ji za­
chodnio -  n iem ieckie j w  ciągu 6-ciu 
tygodni. Zaznacza się, że prem ierzy 
niem ieccy postanow ili zebrać się 8 lip  
ca w  K ob lencji, w  stre fie  francuskie j 
dla uzgodnienia pro jektów . W ybór 
K ob le nc ji na miejsce kon fe ren c ji pre 
m ie rów  oznacza, że granice m iędzy 
strefą francuską a B izonią zostały tak  
tycznie zniesione.

Na kon fe renc ji w  F rank fu rc ie  szcze­
gólnie żyw y udz ia ł b ra ł osław iony 
przestępca w o jenny K opf, p rem ier Do] 
nej Saksonii. W ystąp ił on z p row oka­
cy jnym  w n ioskiem  zaproszenia na na 
rady, k tó re  m ają się odbyć w  K ob­
lencji, Lu izę Schroeder, pełniącą fu n ­
kcję burm istrza  B erlina .

B E R LIN . 2.7. (PAP). N iem iecka pra 
Sa postępowa określa konferencję 
fra n k fu rcką  ja ko  dalszy k ro k  w  poi. 
tyce rozb ijan ia  Niemiec. „Neues Deu­
tschland“  podkreśla, że naród niem iec 
k i staw iać będzie obecnie, po doświad 
czeniach, z odrębną re form ą w a lu to ­
wą, jeszcze w iększy opór po litykom  
separatystycznym.

bez odpowiedzi.
K om un ika t podkreśla fak t, że — 

nie zwracając uw agi na to. iż  B erlin  
■znajduje się w  radzieckie j s tre fie  oku 
pacyjne j i  gospodarczo stanow i częśc 
je j s tre fy  dowódcy am erykański, 
b ry ty js k i i  francusk i w  B e rlin ie  opu­
b lik o w a li w  swych sektorach bezpra­
wne rozporządzenie o wprowadzeniu 
w  obieg na teren ie B erlina  nowych 
pieniędzy zachodnich s tre f okupacy j­
nych N iem iec ze specja lnym  nadru­
k iem  dla B erlina  „B ‘\

Posunięcie to zm ierzało do zdezor­
ganizowania obiegu pieniężnego i  po­
derwania gospodarki w  radzieckie j 
s.trefie okupacyjne j oraz na teren ie

Naszym zdaniem:
** »A./V'yf: j

J

oieWnadCMcbn e n fn!wir, f k.ańSk!ch, Władz ^ « ^ c y jn y c h .  we F ra n k fu r- cie nad Menem, odbyła się odprawa niem  eckieh prem ierów  z za-
ohouuch s tre f okupacyjnych, szumnie ochrzczona mianem „k o n ­
fe ren c ji w  spraw ie uchw a ł londyńsk ich“ . ”

r h « l i ° » r t o n y c l - p rzem ów ił w  im ien iu  trzech okupantów  za- 
ehodnLch g łów ny w ielkorządca, generał Lucius Clay. P odyktow ał
z” ecInYaaiCIav<r,ytyCZ11C ■ S*r u k tu r y . Przyszłych N iem iec zachodnich. 
S  T “  JUZ czyt.e lm kow i Polskiemu, oznaczają osta-
ec«.ne rozbicie N iem iec, oddzielenie N iem iec zachodnich od ca­

łego k ra ju  w b rew  uchwałom  poczdamskim, w brew  tem u h is to­
rycznem u dokum entow i, na k tó rym  —  ja k  w iadomo — w idn ie je  
towm ez podpis prezydenta Stanów Zjednoczonych.

m i t ni? m Ŝ i f eine ra ł Rob^ ts.on r.oR cił następnie prem ierom  n ie - 
!»« zagadnieniem granic m iedzy poszczególnymi 

dzielm cam , N iem iec zachodnich, p rzy  czym kazał opierać sie na 
k iW  -Wf orach.“ - Generał Robertson zapom niał dodać.' ja -
K e to m ają byc „radycje  — bism arckowskle. esy h itle row sk ie  ale 
z pewnością jego posłuszni słuchacze, wśród k tó rych  nie brak ło  
należycie” * 111 d°brze zbrodn,ar* a wojennego K opfa, zrozum ie li go

n e ? p ™ ak^wvF rm aw d zfe nie daJe * * * * *  niemieckiemu żad-

t e i c  P«d reakcyjne państwo zachodnio-nie-
dodatkowe” — "rńw iSoł *,« t  Jeszcze potrzebne by ty  dowody

.. ...."  '  «¡m ez fak t, ze odbierając N iemcom możność w k ro -
S “ . dr0gę demokratyczne,-« rozw iązania, wskazaną przez

F ia i ^ f u r d ? *  n ^ P7 CZ • n ie re" Cj*  Warszawską, „kon fe renc ja “  
I  i- .n k fm c ie  _ pozostawia spraw y dem okra tyzacji „w  rekach 

władz n ie jm e e k U * . tzn. w  rękach K op fów  i  ScŁumacherów...
(w ik.).

Żegluga polska na Odrze wzbogaciła się o k ilk a  nowych statków, 
dzim y na zdjęciu, chw ilę  po spuszczeniu na wodę

które vi i -

T - .  -  o  o b r a n o  1 1  s n - * s m S c ¡ r ¿ u i

GEN. C LA Y W YZNACZA
strukturę państwa zachodnio - niemiecHeao

F z i t t * * *  ,? I N atom iast zagadnieni

Odezwa na dzień spółdzielczości
° B \ '  W A T FJ E! W dn iu 3 lipca  św ięc im y M iędzynarodowy Dzień

Spółdzielczości.

" la n ifcs tu^  SW£! wole pracy dla dobra mas
reb, traczy ch i  chłopskich. M an ifes tu ją  solidarność z m iędzynarodowym  

z cbozeit! Postępu i  dem okracji w  walce:
O PO KU J I  S P R A W IE D L IW Y  USTRÓJ SPOŁECZNY,
O B ł/ŻP.*EsjżN Y  i  d o s t a t n i  b y t  c a ł e j  l u d z k o ś c i  
PR ZEC IW  IM P E R IA L IS T O M  I  P O D Ż E G A C Z O M W O JE N N Y M  

i , i ! l  v  t0 P “ iska unarodowionego przem ysłu i  w yzw olone j od
in  *da*k- D^nn1̂ '1 * - °  c idaneJ na własność chłopom. To kraj' go-spoda.k! P ianowej i  rosnącego entuzjazm u pracy.

Nasze poważne osiągnięcia gospodarcze zawdzięczamy rozeronPenłn

1 ^ s s s s iz
S” J“ SZ1U ze. Z w itk ie m  Radzieckim, w bratniej współpracy ze wsryst-

w s z y s t k i c h r “ Ch » P ^ ^ l c z y ,  spółdzielnie

WW c V n°- ZF a i.W8f niejszych ogn iw  żyda  J£ s i r f a r M w P^ 0Wki’ Sta” 0'

ruch s S d z i e T c z y T g ^ o d i r l i p S  SP« d.2ielcz0Ści z- p a la  m ocniej 
w ype łn ian ie  zadań J ń J i ^ L r  a, S‘ Wa. L l l l l °wego. Pozwala na lepsze 
wadzenie i  p o S ia n ie  dzieG r T " ’ ^ ^ 1̂  P10d,,kcji ro lne j. dalsze p ro - 
w si P is k ie j  B,a re f0 ,m y  ro lne-> i  dźw iganie gospodarcze

FR A N K FU R T,
^ k o n fe r e n c ja  w  spraw ie decyzji londyńskich . W zlr.ii w  n ie j udzia ł 

w L c j i l y e r Ś t r e f  ZaCh° d !lich  ° raz 11 »fem ieckicb Prem ierów  z pro-

Drzed ^ « ^ ‘ .koreiBMmdent Reutera, wszyscy prem iero w ie ociągają sie
E r C Z s Sier r f 0  k ” ka  w  k ie run ku  utworzen ia p ła t w a  
m entlec Zachodmch, obaw iając s*ę wszystkiego, co moirio by stworzyć 
Pozory, ze podział N iem iec ma zbyt trw a ły  cha rak te r“ .

rn7h -n :a ------A i ^avuixuttst zagadnienie
b a t^ ń  n a i-o w -.K i’PeWnyC1 aspe‘£t01V“  | zaci i  Przekazane, zostanie 

“ ' v ^ ow -'ca’ ’ te n c ji w ładz niem ieckich

4  bTd7r w S ende n rohK m °n tr  W°WaĆ I PZy- w o jsko w i b ^ ą  jedyn ie „obserwo- 
z wac, doradzać i  dopomagać“  władzom

dem okraty-
do kompe- 
G ubernato-

W DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI
Obchodząc dziś swoje dorocz­

ne św ięto, polski ruch spółdzielczy 
może z dumą spoglądać na przebytą 
drogę. Ubiegły rok był bowiem 
okresem wielkich postępów w roz­
w o ju  naszej spółdzielczości. Jej do­
robek gospodarczy wyraził się w 
dalszym poważnym wzroście sieci 
handlowej i obrotów spółdzielczych. 
Pod względem ideowym, był to rok 
w ie lk iego kroku naprzód ku zerwa 
niu ze szkodliwą tradycją i  fałszy­
wymi poglądami na rolę spółdziel­
czości i  jej stosunek do państwa lu­
dowego.

Wyrazem tych postępów była po 
zytywna rola spółdzielczości w bit­
wie o handel, w walce o sprawie­
dliwszy podział dochodu społeczne 
go. Wyrazem tych postępów by­
ła także przebudowa struktury spół 
dzielczej, a przede wszystkim orga­
nizacyjne wyodrębnienie spółdziel­
czości rolniczej w  oddzielną cent­
ralę.

W  w yn iku  tego .wykrystalizowa­
ło  się miejsce spółdzielczości w na­
szym ustroju jako narzędzia walki 
o stałą poprawę bytu mas ludo­
w ych  i  jako dźwigni przebudowy 
społecznej. Spółdzielczości przy­
świeca ten sam cel, do którego dą­
ży klasa robotnicza i  sprzymierzo­
ne z nią rzesze pracującego chłop­
stwa. Celem tym jest ustrój bez wy 
zysku i krzywdy dla człowieka pra 
cy, ustrój sprawiedliwości społecz­
nej.

Droga do tego celu wiedzie ty l­
ko poprzez postęp techniczny i go­
spodarczy, przez podniesienie wy­
dajności pracy i  wzrost kultury. To

też nie jest rzeczą przypadku, że na 
czoło pracy spółdzielczej wysunęły 
się jej zadania na terenie wiejskimi

Tutaj bowiem, na wsi, przepla­
ta się obecnie ogrom wielkich 
spraw. Tutaj przede wszystkim po­
trzebne jest w imię dziejowych in­
teresów kraju przełamanie technicz­
nego i  kulturalnego zacofania, 
pchnięcie naprzód rolnictwa, prze­
stawienie go na tory nowoczesnej 
wiedzy i  techniki.

Zadanie to musi jednak być tak' 
wykonane, aby dobrodziejstwa ku l­
tury prowadziły do wzrostu dobro­
bytu ludu. Aby nowoczesna techni 
ka nie przekształciła się w narzę­
dzie wyzysku milionowych mas bie 
doty i  średniorolnych na rzecz bur- 
żuazji wiejskiej. Aby postęp nie 
stał się źródłem wzmacniania się 
elementów kapitalistycznych w  mie 
ście ł  na wsi ze szkodą dla gospo­
darki uspołecznionej.

Spółdzielczość powołana jest wlaś 
nie do tego, aby przy pom ocy k la ­
sy robotniczej i  państwa ludowego 
pomogła chłopom ominąć golgotę 
nędzy i  proletaryzacji, na które ska 
żuje Ich rozwój kapitalizmu.

Przez nową, ludową spółdziel­
czość, przez spółdzielnie Samopomo 
cy Chłopskiej, przez spółdzielcze 
ośrodki maszyn rolniczych, można 
i należy powiązać miliony drobnych 
chłopów z uspołecznionym przemy­
słem i handlem, z planową gospo­
darką państwa ludowego, a zara­
zem podnosić coraz w yże j drobna 
gospodarkę chłopską i jej w ydaj- 
ność na dobro całego ludu.

Do zebranych prem ierów  __
przem ówienie w  im ien iu  trzech oku 
pantów  generał Clay. Oświadczył on, 
że konferencję  obecną uważa za p ie rw  
szą z serii posiedzeń, k tó rych  zada­
niem  będzie „usta len ie rozw oju  tak ie j 
s tru k tu ry  w ładzy, k tó ra  um oż liw i na­
rodow i n iem ieckiem u wzięcie na sie- 
bie w  szerokim  zakresie odpowiedział 
ności za zarząd w łasnych spraw “ . 
Gen. C lay w  im ien iu  trzech okupan­
tów  polecił prem ierom  p ro w in c ji za- 
chodnio-n iem ieckich zwołać Zgrom a­
dzenie K onstytucy jne , n ie  później niż 
1 września br. Każda p row ihc ja  bę­
dzie mogła za pośrednictwem ' swego 
parlam entu zadecydować o procedu­
rze w yboru  delegatów. Jeden poseł 
reprezentować będzie m nie j w ięcej 
750.000 ludności. Zadaniem  Zgrom a­
dzenia K onsty tucy jnego będzie zapro­
jek tow an ie  ko n s ty tu c ji typu  fede ra l­
nego jako  na jlep ie j przystosowanej 
do „ew en tua lne j odbudowy, obecnie 
zerwanej jedności N iem iec“ . P ro jek t 
ten przedstaw iony będzie następnie do 
zaaprobowania kom endantom  stref, a 
następnie przedłożony re ferendum  lu ­
dowemu każdej z p ro w in c ji z oddziel­
na. Jeśli 2/3 p ro w in c ji p rzy jm ie  p ro ­
je k t —  stanie się on wiążącą ustawą 
konsty tucy jną  dla wszystk ich p ro w in ­
c ji W szelkie po p ra w k i do ko n s ty tu c ji 
wymagać będą zgody 2/3 p ro w in c ji.

P rzem awia jący następnie generał 
Robertson, wezw ał prem ierów  do prze 
studiowania problem u granic m iędzy- 
dzieln icowych i  do przedstaw ienia pro 
jek tów  ew entualnych m odyfikac ji.

Generał Koenig przedstaw ił prem ie 
rom  p ro je k t tró j strefowego statutu o~ 
kupacyjnego. W m yśl tego sta tu tu  gu­
bernatorzy s tre fow i zachowują nadal 
w  swych kom petencjach następujące 
sprawy:

I stosunki zagraniczne Niem iec Za-
chodnich.

ne z prestiżem  i  bezpieczeństwem o- 
kupan tów  oraz zaspokojeniem ich żą­
dań w  ram ach uzgodnionych przez gu 

| be rna to rów  wojskowych, 
w yg łos ił j  r  gubernatorzy s tre fow i dbać będą 

:lU- ' ^  o Poszanowanie p rzy ję te j konsty­
tuc ji.

n iem ieckim  w  rea lizac ji ich celów w  
dziedzinie dem okratyzacji.

W  im ie n iu  żebranych prem ierów  
prem ier Północnej W irtem be rg ii - I  
Badenii zapew nił, że N iem cy przystą­
pią na tychm iast do dyskusji przedsta­
w ionych im  propozycji.

Przeciwko głodowym płacom.
12"G ODZINNY S TR A JK  G EN ER ALN Y WE W ŁOSZECH

R ZY M  2.7. (PAP). W  dn iu  2 l?pca prok lam ow any został przez W łos-
ką Konfederację Pracy 12-godzinny s tra jk  generalny na terenie całych 
W ioch na znak protestu przeciwko głodowym  placom we Włoszech.

K om unistyczn i przedstaw icie le K on  znak protestu przeciwko stanowisku
rządu, k tó ry  poparł podczas zaw iera­
nia  um ów zbiorow ych w ie lk ich  cb-

Sprawa zaopatrzenia świata pracy 
w a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby, z n i­
szczenie speku lac ji i  paskarstwa, stwo 
rżenie spraw nej w ym iany  tow arow ej 
m iędzy wsią i  m iastem, to ważne za- 
dama aparatu spółdzielczego.

ODRODZONA SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
P O LS K I LU D dW E J JEST D Z IE ŁE M  

W S ZY S TK IC H  I  SPRAW Ą W SZYST­
K IC H  L U D Z I PRACY.

'■) kon tro le  handlu zagranicznego i 
“  wszelkich decyzji o charakterze 
.v w nętrznym , k tó re  m ogły by w p ły - 
u )ć ujem nie na rozw ój hand lu zagra­
li ' mego N iem iec Zachodnich,

m ocarstwa zachodnie zachowają 
kon tro lę  w  spraw ie Zagłębia Ru- 

ury, re p a ra c ji,. po tencja łu  przem ysło-

federacji P racy zw ró c ili się do robo t­
n ików  z odezwą, w  k tó re j czytam y 
m. in..

„W prow adzenie w  życie planu 
M arshalla, regulow any przez trus ty  
am erykańskie im port do W ioch — 
czynią rząd współodpow iedzialnym  
za systematyczne pogarszanie \ ię  wa 
runko w życia mas ludow ych, za 
wzrost bezrobocia i pogłębienie się 
kryzysu gospodarczego.“
W s tra jk u  nie biorą udzia łu pracow 

n icy hand low i, ponieważ postula ty 
ich zostały przy ję te  przez pracodaw­
ców.

Podczas s tra jk u  odbyły się w ie lk ie  
wiece w  Rzymie i w  innych większych 
m iastach w łoskich.

RZYM . 2.7. (PAP). Od 1 lipca trw a  
w  Wenecji s tra jk  rob o tn ików  ra fin e ­
r i i  naftowych.

R ZYM , 2,7 (PAP). 6“dn iow y s tra jk  
robo tn ików  Pizy. zakończył się cał­
ko w itym  ich zwycięstwem.

W M edio lan ie trw a  s tra jk  pracow­
n ików  przem ysłu spożywczego, p ro te­
stujących przeciw ko bezprawnem u' 
zw a ln ian iu  ich towarzyszy z pracy.

W  p ro w in c ji E m ilia  m a apel Izby 
Pracy, wszyscy robotn icy  p rzystąp ili 
w  dn iu  30 czerwca do jednodniowego 
s tra jku  na znak solidarności z robo­
tn ik a m i zakładów budowy maszyn 
„L o m b a rd in i1, k tó rzy  domagają się 
w strzym ania dalszych redukc ji 

W środę w ybuch ł we Włoszech po­
wszechny s tra jk  pracow ników  prze­
m ysłu naftowego, żądających pod­
w yżk i zarobków.

W Toskanie prok lam ow any został 
w  dn iu  1 hm. 24-godzinny s tra jk  
chłopów i  robo tn ików  ro lnych na

szarników, ziemskich.

 ̂ N iech Dzień Spółdzielczości da świa 
dectwo powszechnego zrozum ienia ro ­
l i  i  wagi ruchu spółdzielczego w  go­
spodarce narodowej. Niech będzie 
dniem m ob ilizac ji do naszych spół­
dzielczych szeregów.

Z A P IS U JC IE  SIĘ DO S P Ó ŁD ZIE L­
N I I  B IE R ZC IE  U D Z IA Ł  W  JEJ P R A ­
CACH.

Spółdzielczość Polski Ludowej, za j­
m ująca jedno z czołowych m iejsc w 
św iatow ym  ruchu spółdzielczym, m a­
n ifestu je  w  dp iu swojego św ięta nie 
ty lk o  zdecydowaną wolę oporu prze­
ciw ko próbom  zepchnięcia m iędzyna­
rodowego ruchu spółdzielczego do ro ­
l i  wasala kap ita lizm u, ale i  wolę d a l­
szego pomnożenia w łasnych osiągnięć 
i zdobyczy, dalszego marszu ku w yż­
szym form om  ustro jow ym , nie zna ją­
cym ucisku i wyzysku człowieka przez 
człowieka.

M IĘ D Z Y  N A R O D A M I!N IE C H  ŻY JE  T R W A Ł Y  P O K O I a n o u a w l ,

DOW EU Z ¥ JE  0 im 0 5 ;Z 0 N Y  RUCH SPÓ ŁD ZIE LC ZY  P O LS K I L U - 

I  N IE C H  ŻYJE M IĘ D ZY N A R O D O W Y  RUCH SPÓ ŁD ZIE LC ZY  __
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Protest Niemieckiej Rady Ludowej
PR ZEC IW KO  P R O K L A M O W A N IU  P A Ń S TW A  Z A C H .-N IE M IE C K IE G O

B E R LIN , 2.7. (PAP). N iem iecka Ra I ność stanu m iędzy w o jną a rxvko- 
da Ludowa, obradująca w  pią tek w  ( jem. ^

Z tych wzlędów Niem iecka Rada

aa
B erlin ie  pod przewodnictw em  prof. 
Kastnera, p rzy ję ła  jednom yśln ie  u- 
chwałę, zakładającą uroczysty protest 
przeciwko dokonaniu przez mocarstwa 
zachodnie rozb icia Niemiec.

W uchwale stwierdzono, że naród 
n iem iecki przez żebranych — pomimo 
te rro ru  i  zakazów, 15 m ilion ów  podp i­
sów w  akc ji o zjednoczenie N iem iec i 
o sp raw ied liw y  pokój, dał dostateczny 
w yraz swojej w o li i  że teraz pow in ien 
lpyć rozpisany w  te j spraw ie ogó lno - 
n iem iecki plebiscyt.

„U k ła d  poczdamski, przekazując 
władzę zw ierzchnią nad N iemcami 
Sojuszniczej Radzie K o n tro li — gło­
si uchwała — zobowiązał rów nież 
mocarstwa, k tó re  go podpisały, do 
zabezpieczenia jedności Niem iec i 
do zawarcia pokoju. W przeciw ień­
stw ie do tego sta tut okupacyjny 
grozi przeciąganiem  w  nieskończo-

Ludowa w ita  z uznaniem uchw ały 
K on fe renc ji W arszawskiej, które są 
za utworzen iem  centralnego rządu 
niemieckiego, za sprawą pokoju, za 
usunięciem w o jsk  okupacyjnych, a 
wreszcie za ustaleniem  suwerenności 
narodu niem ieckiego“ .
N iem iecka Rada Ludowa zakłada 

przed ca łym  św iatem  uroczysty p ro ­
test przeciwko p rok lam ow aniu  odręb­
nego państwa zachodnio - n iem ieckie­
go oraz odm aw ia prawności wszyst­
k ich kroków , k tóre będą poczynione 
na podstawie te j p rok lam acji.

W zakończeniu uchw a ły N iem iecka 
Rada Ludowa zwraca się do całego 
narodu niem ieckiego z apelem, o 
wzmocnienie w a lk i na rzecz zjednoczę 
nia N iem iec i  zawarcia spraw ied liw e­
go pokoju.
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Fuzja frakcji see. demokratycznej 
i komunistycznej 

parlam entu  C SR
PR A G A , 2.7 (PAP). W zw iązku z 

połączeniem się czechosłowacką; pa r­
t i i  kom unistycznej i  socja ldem okra­
tyczne j, fra k c ja  parlam entarna p a r ti i 
socja ldem okratycznej opub likow a lą  ko 
m un ika t, w  k tó rym  donosi, żą -te pe ł­
nym  składzie wstępuje do fra k c ji par 
lam en ta rne j p a rtii kon juh is tyczne j.

Obecnie połączone p a r t ie  robotnicze 
Czechosłowacji, dysponują w  p a rla ­
mencie 79 proc, m andatów.

Rosną zastępy-
komunistów w Chinach

M O S K W A , 2.7 (PAP). — Jak dono­
si Tass z Szansi, pa rtia  kom unistycz­
na Chin, k tó ra  niebawem  będzie ob­
chodziła 27-lecie swego is tn ie ń  a, 
w zrosła  ogrom nie i  liczy  dziś 3 m ilio ­
n y  czonków. P a rtia  ta, k tó ra  odniosła 
szereg sukcesów w  walce o wolność 
Chin, cieszy się poparciem  najszer­
szych w a rs tw  narodu chińskiego, po­
magającego czynnie w  w yzw oleniu 
swego k ra ju .

Duilss-delegatem OSI
na sesję O N Z

NO W Y JORK. 2. 7. (PAP). John 
Foster Dulles na zaproszenie Depar­
tam entu Stanu wejdzie w  skład dele­
gacji am erykańskie j na sesję 
ralnego Zgromadzenia ONZ w  
żu.

U M O W Y  D W  U S T R O N N E
prowadzą do ruiny gospodarczej państw marshallowskich

K C  WKP (b) aprobu je
rezolucję Biura Informacyjnego

W ASZYNGTO N, 2.7 (PAP). A dm in i 
s tra to r p lanu M arshalla, Paul K o ff 
man ośw iadczył na kon fe renc ji p ra ­
sowej, że Stany Zjednoczone doma- 
gać się będą od państw, ko rzysta ją ­
cych z pomocy am erykańskie j, wstrzy 
m ania do ZSRR i  państw  Europy 
wschodniej eksportu tow arów , k tó ­
rych nie w ysy ła ją  tam  Stany Z je ­
dnoczone.

Oświadczenie to in te rpre tow ane 
jest w  tute jszych kołach jako dowód, 
iż S tany Zjednoczone zam ierza ją_w y­
korzystać plan M arsha lla  d la  k ie ro ­
wania po lityką  państw, ob ję tych po­
mocą amerykańską.

O dpow iadając na liczne pytan ia  w  
spraw ie ew entualne j re fo rm y, w a lu to  
w ej w  k ra jach  m arshallow skich, H o ff 
man s tw ie rdz ił, iż S tany Zjednoczo­
ne w  m yśl podpisanych obecnie u- 
m ów dw ustronnych, m ają praw o po­
dejm owania w  każdej c h w ili rozm ów 
w  te j sprawie.

„PO M OC’* U SA P O G ŁĘ B IA  K R Y ­
ZYS E K O N O M IC ZN Y  W  A N G L II

LO N D Y N , 2.7 (PAP). „D a ily  E x ­
press“  k ry ty k u je  anglo-am erykański 
uk ład  m arsha llow ski i  s tara się roz­
w iać iluz je  tych  kó ł, k tó re  swój op ty- 
m izm  op iera ją  na nadziei, że handel 
angielski może zostać ura tow any 
przez p lan M arshalla. A ng ie lsk i dzień 

Gene- j n ik  stw ierdza, że pomoc ta jest dla 
Pary-1 A n g lii n iekorzystna, gdyż n ie  usuwa 

| ona przyczyn trudności ekonomicz-

W y s o k a  f r e k w e n c j a
w wyborach do parlamentu fińskiego

nych A n i l i i ,  opóźnia te rm in  przepro­
wadzenia koniecznych re fo rm  i  po­
wodu je w zrost cen tow arów  am ery­
kańskich, un iem ożliw ia jąc  w  ten spo­
sób uzdrow ienie bilansu handlowego 
A ng lii.

B E L G IA  P O D P IS A ŁA  UM O W Ę 
DW USTRO NN Ą

B R U K S E LA . 2.7 (PAP). W piątek 
podpisano uk ład  dw ustronny pomię­
dzy Belgią i  St. Z jednoczonym i w  ra ­
mach' p lanu M arshalla. Podpisy złoży 
l i  p rem fer be lg ijsk i — Spaak i amba­
sador USA. K irk .

W IEDEŃ, 2.7 (PAP). W pałacu kan- 
c lerskim , odbyło się podpisanie dw u­
stronnego uk ład u  m iędzy A us trią  a 
S tanam i Z jednoczonym i w  spraw ie 
„pom ocy m arsha llow sk ie j“ .

OSLO, 2.7 (PAP). — K om is ja  spraw 
zagranicznych parlam entu  w yraz iła  
zgodę na podpisanie przez Norwegią 
um owy dw ustronne j z USA -z ty tu łu  _ 
pomocy, o trzym yw ane j w  ram ach pla  j samym po lityczne j niezależności tych 
nu M arshalla. 1 państw.

Decydująca debata w  te j sprawie 
odbędzie się w  parlam encie norw e­
skim  w  sobotą.

RO BO TN IC Y A U S TR IA C C Y  D O M A ­
G A JĄ  SIĘ N A C JO N A L IZ A C JI 

F A B R Y K
W IEDEŃ. 2.7 (PAP). Członkowie

rad załogowych, na jw iększych au­
striack ich  zakładów przem ysłu stalo­
wego, przesła li na ręce m in is tra  Man- 
tie ra  deklarację, w  k tó re j pro testu ją 
ostro przeciw ko sabotowaniu powzię­
te j przed dwoma la ty  decyzji o na­
c jona lizac ji zakładów ciężkiego prze­
mysłu.

W IED EŃ, 2.7 (PAP). „O esterre ich i- 
sche Ze itung“ , om awia jąc sprawę u* 

,mów dw ustronnych m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i i  k ra ja m i .m arsha llow  
sk im i stw ierdza, że tekst tych um ów 
potw ierdza słuszność wyrażanych o- 
baw, gdyż um ow y te oznaczają zupeł­
ną rezygnację z ekonomicznej, a tym

M O SKW A. 2.7. (PAP). K om ite t Cen 
tra ln y  W K P  (b) po w ysłuchaniu spra 
wozdania swej delegacji w składzie 
Zdanow, M alenkow  i Susiow — o wy-, 
n ik a rh  odbytej w  R u m un ii w  czerwcu 
br. narady B iu ra  In form acyjnego par

l i i  kom unistycznych i  robotniczych, 
zaaprobował w y n ik i na rady oraz re ­
zolucję B iu ra  In form acy jnego o sytua 
c ji w  kom unistyczne! D a rtii Jugosła-

Nowe sukcesy
przemysłu radzieckiego

H E L S IN K I. 2.7. (PAP). D w udniowe 
w yb o ry  do sejm u fińskiego zakończy­
ły  się w  p ią tek o godz. S-ej wieczo­
rem . Ostateczne w y n ik i w yborów  0- 
pub likcw ane zostaną dopiero w  p rz y ­
szłym  tygodniu.

F rekw encja  wyborcza zarówno w  
dzielnicach robotniczych, ja k  i  za­

m ieszkałych przez sfery mieszczań­
skie, by ła  wysoka. W ybory m ia ły  prze 
bieg spokojny. N ie zanotowano żad­
nych incydentów.

Zasadnicza w a lka  wyborcza rozegra 
ła się m iędzy Zw iązk iem  Dem okratycz 
nym  Narodu F ińskiego, a pa rtią  so- 
c j a l- demokratyczną.

T s a ld a r is  d o m a g a  s ię
zwiększenia wojsk ateńskich

RZYM , 2. 7. (PAP). Agencja E le fte ri P AR YŻ, 2. 7. (PAP). Agencja F ran - 
E llada donosi, że w  toku 10-dniowych ce Presse podaje z o fic ja lnych  kó ł 
w a lk  na odcinku K on itzy , oddziały ateńskich wiadomość, że na ostatn im  
w o jsk  ateńskich poniosły c ężkie stra- posiedzeniu Rady Najwyższej O bro­
ty . sięgające tysiąca zabitych i  2 tys. ny  N a/odbw ej, w iceprem ier Tsalda- 
rannych. W śród zab itych zna jdu je  się r is  zażądał . zwiększenia e fektyw ów
2 pu łkow n ików .

W Rumeliii oddzia ły a rm ii demo­
kra tyczne j za ję ły  A m filoch ię , ważny 
węzeł kom un ikacy jny .

Na odcinku K a lp a k i—Janina—F il i-  
piada, oddziały powstańcze dokonały 
szeregu aktów  sabotażu na lin iach  
kom un ikacy jnych  w o jsk  rządowych.

a rm ii regu la rne j. Tsaldaris domagał 
się pow ołan ia pod b roń  nowych rocz­
n ików , oświadczając, że obecne s iły  
w o jskow e są —  pom im o w ie lo k ro t­
nego ich zwiększenia — nadal n ie ­
dostateczne dla  pokonania Oddziałów 
A rm ii Dem okratycznej.

M O S K W A , 2.7. (PAP). Prasa radziec 
Sra p u b liku je  bogaty m ateria ł, ilu s tru ­
jący w y n ik i p racy przem ysłu radziec 
kiego za pierwsze półrocze br.

Jak w yn ika  z ogłoszonych danych, 
przemysł, hu tn iczy okręgów cen tra l­
nych i po łudniow ych w  Ciągu 5 m ie­
sięcy b r. zw iększył w  porów naniu z 
tym  samym okresem ro ku  ubiegłego 
produkcję  su rów k i o 61 proc., s ta li — 
o 81 proc. i  w a lcó w k i — o 90 proc. 
Przedstawiciele na jw iększych h u t ra ­
dzieckich zobow iązali się do zwiększe- 
n ’a w  d rug im  półroczu bież. ro k u  pro 
d u k c ji su rów k i przecię tn ie o 10 — 19 
procent. Stali o 10— 18 proc., do w y ­
robu 130 tys. ton w a lców k i ponad plan, 
oraz do uzyskania drogą zmniejszania 
kosztów, w łasnych oszczędności w  w y 
sokości przeszło 125 m ilion ów  ru b li.

N ie  m n ie j im ponujące są w y n ik i o- 
siągnięte w  gó rn ic tw ie  radzieckim .

Znakom ite  w y n ik i osiągnęły potęż­
ne zakłady maszyn i  apara tu ry  e lek­
trycznej im . K iro w a . W ciągu p ie rw ­
szego półrocza bież. roku  zakłady te 
przekroczyły przedw ojenny poziom 
p ro du kc ji ap a ra tu ry  e lektryczne j dla 
kopalńj

Najw iększe radzieckie zakłady ło ­
żysk ku lkow ych  im . Gaganowicza w 
M oskw ie ,25 czerwca zakończyły plan 
7-miesięczny. R obotn icy tych zakła-

plandów zobow iązali się w ykonać 
roczny w  dn iu  1 listopada.

Robotnicy w szystkich fa b ry k  i  zakła 
dów zobow iązali się w ykonać plan 
roczny przed dniem 7 listopada — rccz 
nicą re w o lu c ji październikowej.

Komunikat KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKAR ESZT, 2.7. (PAP). K o m ite t 1 nogłośnie aprobuje rezolucję B iu ra  
C entra lny rum uńsk ie j p a r ti i rob o tn i- j In form acy jnego o sy tuac ji w  jugosło- 
czet opub likow a ł kom un ika t, w  k tó -  i w iańskie j p a r ti i kom unistycznej, 
rym  stw ierdza, że bez zastrzeżeń i jed .

Przemysł węglowy
przekroczył w czerwcu plan produkcji

do przecię tnej w ydajności dz iennef w  
m a ju  bież. roku .

W ciągu czerwca br. załadowano w  
kopaln iach węgla 4.292.615 ton tzn. 
104,3 proc. za ładunku przewidzianego 
planem, Pod względem przekroczenia 
p lanu załadunku na, czele Zjednoczeń 
zna jdu je  się Dąbrowskie Zjednoczenie 
P rzem ysłu W ęglowego —  111,4. proc.

W ciągu 25 dn i roboczych w  czerw ­
cu bież. roku  po lsk i przem ysł w ęglo­
w y  w yd ob y ł 5.776.863 tony węgla ka­
miennego, co stanow i 102,8 proc. planu.

Pod względem  przekroczenia p lanu 
produkcyjnego zjednoczenia węglowe 
up lasowały się w  następującej k o le j­
ności: Dąbrowskie Zjednoczenie P.W. 
—  108,7 proc. planu, Rudzki.:) Z jedno­
czenie —  108,3 proc., Chorzowskie — 
104,7 proc., Bytom skie —  103,7 proc. i  
G liw ic k ie  Zjednoczenie P.W. —  103,5 
proc. p lanu. Przeciętna dzienna w y ­
dajność przypadająca na jednego ro ­
botn ika wyn iosła  w  czerwcu br. 1.253 
kg, tzn. o 6,6 proc. w ięcej w  stosunku

K o n fe re n c ja  c ze c h o s ło w a c k ic h
związków zawodowych

PRAGA, 2.7. (PAP). W drug im  dniu 
obrad kon fe renc ji rad y  naczelnej cze­
chosłowackich zw iązków  zawodowych 
w  Pradze, rozw inę ła  się żywa dysku­
sja nad przem ów ien iem  przewodniczą­
cego rad y  p rem iera  Zapo łocky ‘ego, 
k tó ry  w  ostrych słowach w ys tą p ił prze 
c iw ko elementom, ham ującym  rozw ój 
p ro d u kc ji w  poszczególnych dziedzi­
nach przem ysłu czechosłowackiego, 
przeciw  w sze lk im  sabotażystom i  tym , 
k tó rzy  zaniedbują swą pracę i  swe 
obow iązki, przynoszą poważne szkody 
gospodarce państwowej.

Ostra k ry ty k a  stosunków w  życiu 
gospodarczo -  społecznym Czechosło­
w ac ji, podjęta przez prem iera  Zapo- 
tocky ‘ego znalazła żyw y oddźwięk 
wśród uczestników  kon ferenc ji.

W  zakończeniu obrad -konferencji se

k re ta rz  genera lny ra d y  naczelnej 
zw iązków  zawodowych K o łsky  w yg ło ­
s ił przem ówienie, poświęcone współ­
pracy zw iązków  zawodowych Polski i 
Czechosłowacji, w y jaśn ia jąc  szczegó­
ły  zaw arte j n iedawno w  Pradze um o­
wy. Pom iędzy obydwom a zw iązkam i 
odbywać się będzie żywa w ym iana pra 
cow ników , k tó ra  um o ż liw i nie ty lko  
bliższe zapoznanie się z p rob lem atyką 
ruchu  zawodowego w  obu państwach, 
ale przyczyn i się do zacieśnienia w ię ­
zów czechosłowacko -  po lsk ie j p rzy­
jaźni.

Uczestnicy kon fe ren c ji u rządzili 
p rzy  te j o ka z ji serdeczną owację prze­
wodniczącemu cen tra lne j ko m is ji po l­
skich zw iązków  zawodowych tow. W i- 
taszewskiemu, k tó ry  b y ł obecny pod­
czas narad.

'KRONIKĄ ¡POLITYCZNA,

Przed konwencją
partii Walface’a

P od dyktandem USA

Imperialiści holenderscy grożq Indonezji
n o w ą , w o j n ą

NO W Y JO RK, 2.7. (PAP). W dniach 
23 — 25 lipca odbędzie się w  F ila de l­
f i i  konw encja „trzec ie j p a r t i i“ , na któ  
re j nastąpi o fic ja lne  ukonstytuow anie 
się ogólnokra jow ej p a rtii Wal!ace‘a, 
opub likow anie  je j program u w y b o r­
czego oraz w yb ó r kandydata na prezy 
denta USA. W konw encji weźmie u- 
dz ia ł 2 tys. delegatów z całego k ra ju , 
wśród k tó rych  przeważać będą przed­
staw icie le m łodzieży am erykańskie j, 
zw iązków  zawodowych i  grup m n ie j­
szościowych.

Szczytowym  punktem  konw encji bę 
dą przem ówienia, akceptujące nom ina­
cję W allace‘a i sen. Taylo ra na prezy­
denta i w iceprezydenta LTSA.

W ostatn im  dn iu konw encji powoła

na zostanie, do życia nowa, ogólno 
am erykańska organizacja m łodzieżo­
wa, k tó ra  weźmie udzia ł w  kam pan ii 
wyborczej jesianią bież. roku.

TERROR K U  - K L U X  -  K L A N  
PRZECIW  TRZECIEJ P A R T II

NO W Y JORK, 2.7. (PAP). K ie ro w ­
n ik  akc ji wyborczej trzecie j p a r ti i Bald 
w in  podał do w iadomości przedstaw i­
cie lom  prasy, że organizacja te rro ry ­
styczna K u  - K lu x  - K la n  zw c iu je  ta j­
ne zebranie w  Stone M un ta in  (Stan 
Georgia) 23 lipca t j.  w  dn iu  otw arc ia  
zjazdu p a rtii W allace‘a w  F ila d e lfii.

K u  - K lu x  - K la n  ma na celu wzmóc 
te rro r przeciw  trzecie j pa rtii.

Trygve Lie zapowiada
przedłużenie rozejmu w Palestynie *’

NO W Y JORK, 2.7. (PAP). Sekretarz 
generalny ONZ —  T rygve  L ie  o ś w ia d ­
czył dziennikarzom , że spodziewa się 
przedłużenia roze jm u w  Palestynie, je  
ś li nie dojdzie do ostatecznego porozu­
m ienia się do dn ia 9 lipca — te rm inu  
wygaśnięcia zawieszenia b ren i w  tym  
k ra ju .

T E L  A V IV . 2.7. (PAP). Jak podaje

w v m â c x h

rozgłośnia „G łos Iz rae la “ , w ys łann ik  
ONZ hr. Fo lke B ernadotte oświadczył, 
że przejazd em igran tów  żydowskich z 
obozów na Cyprze do Palestyny może 
zostać pow strzym any ną nieokreślony 
czas w  zw iązku z oświadczeniem rzą ­
du angielskiego, k tó ry  zgadza się je ­
dyn ie na przejazd Ż ydów  nie  będą­
cych w  w ieku  pc-borowym. V/ zw iązku 
z tym  rząd Izrae la  ogłosił kom unikat, 
stw ierdzający, że stanowisko rządu 
angielskiego jest bezprawne i  niezgod 
ne z uchwałą Rady Bezpieczeństwa z 
dnia 29 maja. M in is te r spraw  zagra­
nicznych państwa Iz rae l po lec ił przed­
s taw ic ie low i Izrae la  w  Lakę  Success 
złożyć protest na Radzie -Bezpieczeń­
stwa przeciw  postanow ieniu rządu 
angielskiego.

----------0O0---------

Zburzone Fukui
zagrożone powodz(q
LO N D Y N , 2.7 (PAP). — Z T ok io  do 

noszą, że m iasto F uku i, k tó re  w  po­
niedzia łek do tkn ię te  zostało s trasz li­
w ym  trzęsieniem  ziem i, obecnie po­
ważnie zagrożone jest przez powódź. 
W ezbrane wody rzek i K u s u riu  zn io­
sły już  drewniane mosty, k tó re  łączy 
1 y  F u k u i z pó łnocnym i przedm ieścia- 
ńa i.'Tysiące cz łonków  straży pożarnej 

centr. organu p a rtii,  | bez p rze rw y  pracuje nad wzm ocnie-

□  W ASZYN G TO N. N ow ym  dy re k to ­
rem  M iędzynarodow ej O rganiza­

c ji do spraw  ro ln ic tw a  i  w yżyw ien ia  
(FAO) na Europę, m ianow any z c s 'r '
Holender — Bcerm a. Boerma b y ł jed I 
nym  z w spółautorów  tzw. program u I 
odbudowy Europy.
O  BUD APESZT. W  Budapeszcie pod !

pisany został wkład hand low y m ię : 
dzy W ęgram i a radziecką stre fą  okup?, 
cy jną  w  Niemczech, p rzew idu jący w y ­
m ianę tow arów  w artości około 6 m i­
lionów  doiarów.
□  M O SKW A. Jak donosi TASS z 

Delhi, po lic ja  przeprow adziła  w
Bom baju rew iz ję  w  loka lu  kom ite tu  ! 
centralnego kom unistycznej p a r ti i In  
d ii, w  d ru k a rn i _ ,
oraz w  loka lu  zw iązków  zawodowych, n iem  zagrożonych tam.

H A G A , 2.7 (PAP). — Jak. podaje ho­
lenderska prasa, sytuacja w  Indonezji 
uległa dalszemu' naprężeniu. Gazeta 
„De V aarhe id“  donosi, że 28 czerwca 
odbyło się ta jne  posiedzenie p a r ti i ka­
to lick ie j, na k tó ry m  b y ł obecny prze­
wodniczący te j pąptii, p ro f. Eommer.

Rom m er, k tó ry  w ró c ił n iedawno z 
Indonezji, gdzie ko n fe ro w a ł z ho len­
de rsk im i w ładzam i ko lon ia lnym i, w y ­
s tąp ił z żądaniem natychm iastowego 
rozpoczęcia k ro kó w  w o jennych prze­
c iw  Republice Indonezyjsk ie j. Część 
k ie row n ic tw a  p a r t i i ka to lick ie j oświad 
czyła się za odłożeniem te rm in u  w o j­
ny  do 7 lipca, t j.  do c h w ili w yboru  
d rug ie j Izby  S ianów Generalnych.

W zw iązku z tą groźbą w ybuchu no 
wej w o jn y  w  Indonezji, została opu­
b likow ana w  gazecie „De V aa rhe id “  o- 
dezwa Kom unistyczne j P a r t ii H o lan­
d ii do narodu holenderskiego. M an i­
fest podkreśla, że k ra jo w i grozi stra­
szna ka tastro fa  i  przypom ina, iż  dzia­
łan ia  w o jenne w  Indonez ji kosztowały 
Holandię w  lip c u  1947 r. tysiące o fia r 
ludzk ich  i  p raw ie  5 m ilia rd ó w  gulde­
nów holenderskich.

P a rtia  K om unistyczna H o lan d ii pod­
k reś la , że ka p ita ł am erykański inge­
ru je  w  spraw y Indonezji, s tarając się 
zagarnąć bogactwa na tura lne tego 
k ra ju .

NO W Y JORK, 2.7 (PAP). — Rada
Bezpieczeństwa kon tynuow a ła  dysku-

kańsk im  i  radzieckim . Przedstaw icie l 
USA domagał się, aby rozstrzygnięcie 
problem u indonezyjskiego pozostawio 
no K o m is ji Dobrych Usług, w  k tó re j 
skład wchodzą delegaci USA, A us tra ­
l i i  i  B e lg ii. Delegat radz ieck i —  Gro­
m yko, po dkreś lił natom iast, że istotna 
akcja w  spraw ie przyszłości Indonezji 
rozgryw a się poza fo rum  Rady Bez­
pieczeństwa i  ONZ.

SUROWCE IN D O N E Z JI N Ę C Ą ^ 
IM P E R IA L IS T Ó W  USA

sję nad problem em  indonezyjskim . —
Przedstaw icie l R e pu b lik i Indonezy j­
skie j — Paiar, ośw iadczył, że H o lan­
dia w ie lo k ro tn ie  odrzucała propozycje 
ostatecznego uregu low ania tego próbie 
mu. B lokada Indonez ji przez H o lan­
dię trw a  z nieżm niejszoną siłą. Paiar 
zaapelował do Rady Bezpieczeństwa o 
w ydanie K o m is ji Rozjemczej Trzech, 
działa jącej w  Indonezji, w yraźnych i 
zdecydowanych dy re k tyw .

Delegat H o lan d ii — V an K le ffens, 
złożył wniosek w znow ien ia rokow ań z . 
indenezją na podstaw ie „now ych  p ro - j Haga, 2.7 (PAP). — Jak podaje pra 
pozyc ji“ , k tó rych  jednakże nie okre ś lił : sa holenderska, członek parlam entu 
b liże j ' holenderskiego, lib e ra ł S tikke r, k tó ry

Delegat U k ra in y  -  M anu ilsk i, w y -  ! w ró c il, do H af  z * * * * * *  P° J a?ad° ™ ' 
s tąp ił z ostrą k ry ty k ą  działa lności K o i ^  ^ k o m u n ik o w a ły  że powstała no- 
m is ji Rozjemczej. M ówca s tw ie rdz ił, i w ie lka  am erykańsko -  m donezyj- 
że poza plecam i te j K om is ji, kon tynuu  jska  spo a akcyjna, 
je się systematycznie po litykę , k tó ra  W  zw iązku z tym  gazeta „De V aar- 
zmierza do postaw ienia R epub lik i In -  he id Pisze ze staje się coraz bardzie j 
d o n e z rs k ie j w  sy tua c ji strategicznej j dążność im p e ria lis tó w  am erykan 
i ekonomicznej, um ożliw ia jące j opano- “  zagarnięcia na jważnie jszych zro 
wanie re p u b lik i bez żadnych w a lk . de? M row ców  w  Indonezji. Juz w  ub. 

.. . ! roKU większa częśc kauczuku, cyny 1
M an u ilsk i zw ró c ił uwagę na fa k t na i ołowiu, indonezyjskiego dostała się w  

ruszania orzez Holandię od samego po „  4m «r * a n ń w  
czątku w szystkich porozum ień. H o lan - | 
dią korzysta ła  w  tyim w ypadku  z mo­
ralnego poparcia szeregu państw, w  
pierwszym  zaś rzędzie St. Zjednoczo­
nych.

W dalszym ciągu dyskus ji doszło do 
po lem ik i pom iędzy delegatam i am ery-

M in is te r spraw zagranicznych, Zyg 
m un f M odzelewski, p rz y ją ł w  dn iu  1 
lipca b r. ambasadora ZSRR w  W ar­
szawie, p. W ik to ra  Z. Lebiediewa.

X
M in is te r spraw  zagranicznych, Zyg

m un t M odzelewski, p rz y ją ł w  d n iu  1 
lipca b r. ambasadora Jugosław ii w
W arszawie, p. Rade P rib icevica.

Marsz. Sejmu
'protektorem- badań 

nad kulturq pasterskq w Tatrach
Towarzystw o Naukowe W arszaw­

skie, postanowiło, w  u o ku  bieżącym 
p rzy  pomocy ... do tac ji . państwo­
w ych dokończyć badania szałas" 
n ic tw a, coraz .bardzie j zan ika ją ­
cego na halach tatrzańskich. W ysoki 
p ro te k to ra t nad ty m i badaniam i ob ją ł 
m arszałek Sejmu, ob. W ładysław  K o  
w alski, w  uznan iu w ie lk ie j w ag i u ra . 
tówańia d la  n a u k i-p o ls k ie j tych re ­
lik to w y c h  fo rm  k u ltu ry  pasterskie j 
na Podhalu.

----------0O0------- .

Polska i CSR
* wymie'iily dokumenty ratyfikacyjne

umowy o współpracy kulturalnej
W  dn iu  2 bm. odbyła się w  M in is te r 

stw ie  S praw  Zagranicznych w ym iana  
dokum entów  ra ty fik a c y jn y c h  um ow y 
o w spółpracy k u ltu ra ln e j pom iędzy 
Rzeczpospolitą Polską a R epubliką Cze 
chosłowacką, podpisanej w  Pradze dn. 
4.7.1947 roku. W ym iany dokona li ze 
strony po lskie j m in is te r spraw  zagra­
nicznych Z ygm un t Modzelewski, ze 
strony czeskiej ambasador Czechosło­
w a c ji w  W arszaw ie F rantisek Pisek. 
Obecni b y li p rzy w ym ia riie  sekretarz 
generalny M.S.Z., ambasador W ierb- 
łow sk i i  p ierw szy sekretarz ambasady 
czechosłowackiej w  W arszawie Se- 
d ivy.

Senat SGH protestuje
w sprawie listu papieża

Senat Szkoły G łów nej H and low ej w  
W arszawie na posiedzeniu w  d n iu  30 
czerwca 1948 ro k u  jednom yśln ie  posta 
n o w ił przyłączyć się do stanowiska i  
re-zolucyj innych szkół akadem ickich, 
protestu jących przeciw ko antypolskie­
m u w ystąp ien iu  Papieża w  Jego liście 
do b iskupów  niem ieckich.

Schumacher na żołdzie Angiosasów
B. sekretarz SPD demaskuje szpiegowską działalność partii
B E R L IN , 2.7 (PAP). — B y ły  sekre­

ta rz  re jonow e j organ izacji s o c ja ld e ­
m okratycznej p a r t i i N iem iec w  Szpan- 
dawie (strefa angielska) — Lorentz, 
aresztowany przez okupacyjne władze 
radzieckie za szpiegostwo, złożył 
obszerne oświadczenie, demaskujące 
szpiegowską robotę soc ja l-dem ókra ty- 
cznej p a r ti i N iem iec, k ie row aną przez 
Schumachera.

Działalność szpiegowska, in sp iro w a­
na przez ośrodki anglo-aimerykańskie, 
trw a ła  od 1946 r . Z  początku m ia ła  
ona przede w szystk im  za zadanie nie 
dopuścić do zjednoczenia K om unistycz 
nej P a r t ii N iem iec z p a rtią  s o c ja ld e ­
m okratyczną. W  k w ie tn iu  1946 r. Schu 
m acher s tw orzy ł z na jbardzie j zaufa­
nych k ie ro w n ikó w  p a r ti i tzw. „B iu ro  
W schodnie“ , którego celem by ło  zbie­
ran ie  p o lityczn ych ^  ekonom icznych in  
fo rm a c ji d la  okupacyjnych w ładz ame 
rykańskich . W ten sposób szpiegostwo

stało się zasadnięzym zajęciem p a rtii,  
k tó ra  o trzym yw a ła  za swe in fo rm acja  
szpiegowskie z okupacyjne j s tre fy  ra ­
dzieckiej 150 — 180 tys. m arek m ie­
sięcznie.

W edług dalszych re la c ji Lorentza ro 
bata szpiegowska soc ja ld em o kra tycz­
nej p a r ti i N iem iec m ia ła  rów nież na 
celu rozpowszechnianie fa łszyw ych 
wiadomości, szkalujących radziecką 
adm in is trac ję  w o jskow ą w  Niemczech 
oraz niem iecką Socjalistyczną P artię  
Jedności (SED), prowadząc w  łonie te j 
p a r ti i akcję dyw ersyjną.

Na jednym  z w ie lu  bankietów , u - 
rządzonym dla k l ik i  szpiegowskiej 
spod znaku Schumachera, am erykań­
ski p u łk o w n ik  — S ilver, domagał się 
wzmożenia działa lności szpiegowskiej 
w  stre fie  radzieckie j, a m a jo r angie l­
ski — Royce, zapewnił, że an i Am e­
rykan ie , an i A ng licy  nie będą szczę­
dzić w yd a tków  na ten cel.

W  tajemnicy przed opinią publiczną
ioczą się obrady SFIO

stycznej „L ’Humanité“ podkreśla,, że 
obecny kryzys w  partii socjalistycz­
nej spowodowany został polityką pod 
dania się imperialistom zagranicz­
nym, polityką uprawianą do spó łk i 
przez Leona Bluma i  Guy M olleta.

— -— -o Ob— -----

Język angielski
obowiązuje w obradach 

rozłamowców francuskich
P AR YŻ, 2.7 (PAP). K ie row n ic tw o  

rozłam ow ej „Force O uvriè re “ , w yda ło  
w  lo ka lu  organ izacji przyjęcie na 
cześć „la ta jącego“  ambasadora planu 
M arshalla  w  Europie A vere lla  H a rr i-  
mana oraz w ys łann ika  A m erykańsk ie j 
Federacji Pracy, Irv in g a  Browna.,

G dy dziennikarze zw ró c ili się po 
p rzy jęc iu  z prośbą o podanie im  ko ­
m un ika tu  na tem at rozm ów, ja k ie  zo­
sta ły przeprowadzone, przyw ódcy 
„Force O uvriè re “  ośw iadczyli: „M am y 
ty lk o  tekst angie lski, którego prze­
k ład został dopiero przed chw ilą  rc iT  
poczęty“ .

PARYŻ, 2. 7. (PAP). Jak ju ż  po­
daliśm y, od 2 dn i toczą się przy  
drzw iach zam kniętych obrady dorocz­
nej kon fe renc ji francusk ie j p a r t i i so­
cja lis tyczne j.

1 Do prasy p rzen iknę ły  wiadomości, 
z k tó rych  w yn ika , że sprawozdanie 
sekretarza generalnego SFIO  Guy 

' M olleta , zostało przy ję te  n ik łą  w ię k ­
szością 2.150 m andatów  przeciw ko 

, 1.935 p rzy  620 w strzym u jących  się. 
1 D z ienn ik i jednogłośnie potęp ia ją  u - 
chwałę o niedopuszczeniu przedstaw i­
c ie li prasy do obrad, w yraża jąc prze­
konanie, że chodziło o ukryc ie  k ry ty k  
k ie row n ic tw a  SFIO  przed opin ią pu­
bliczną.

Końcow a rezo luc ja  przedstaw iona 
przez Jacqueta stw ierdza: „A u to ry te t 
francusk ie j p a r t i i socja listycznej s łab- 
niek. B ra k  w  p a r t i i entuzjazm u. Ilość 
cz łonków  się zmniejsza, a organ pa r­
ty jn y  „L e  P opu la ire “  zna jdu je  się w  
trudnościach finansow ycji. Ilość człon 
ków  p a r ti i socja listycznej w  depar­
tamencie Sekwany, k tó ra  sięgała w  
roku  1945 —  25 tysięcy, spadła w  ro ­
k u  1947 do 10 tys., a dziś nie prze- 

. wyższa 4 tys. cz łonków “ .
'  Organ francusk ie j p a r t i i kom un;-
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*̂ W âBHEŁ!5JżJBE3IBBHIŁ*3Kga>!3fe!!»!

Sf cOS L UDO Słr. 5

E D W A R D  O C H A B
Priâtes Centralnego Z w, Spółdz-

Instrument przebudowy społecznej
Dzień Spółdzielczości daje okazję nie 

ty lk o  do podsumowania dotychczaso­
w ych osiągnięć, ale rów nież do u w y ­
puklen ia  zadań, k tó re  stoją przed ru ­
chem spółdzielczym.

Chciałbym  zwrócić uwagę na k ilk a  
zagadnień, k tó re  m oim  zdaniem m ają 
dziś szczególne znaczenie.

Spółdzielczość jest, a w  każdym  ra ­
zie po w in na 'b yć  jedną z fo rm  ruchu 
wyzwoleńczego mas ludowych. Próby 
przeciwstaw ienia spółdzielczości robot 
niczemu ruchow i po litycznem u czy za­
wodowemu, lub trak tow an ia  zagadnień 
spółdzielczych w  oderw aniu od aktua l 
nych zagadnień w a lk i k lasowej w  na­
szym k ra ju  prowadzą na bezdroża. Pró 
b y  tak ie  podejmowane są najczęściej 
przez agentów wroga klasowego, k tó ­
ry  stara się w ykorzystać każdą, szczeli­
nę i rysę w  robotniczych szeregach, 
aby nas skłócić i  osłabić. N ieraz zda­
rza się, że ludzie dobre j w o li, ale nie 
m ający jasnego m arksistowskiego po­
glądu, powtarza ją mętne teorie o „czy­
ste j“  spółdzielczości, o samoistnej do­
k tryn ie  spółdzielczej, o niezależności i 
ponadklasowości ruchu  spółdzielczego 
itp . Rzecz jasna, iż tego rodzaju teo­
rie  w yrażają nacisk ideologiczny wroga 
klasowego i  są jego ideologicznym o- 
rężem w  walce z dem okracją ludową 
i socjalizmem.

Możemy wskazać na niemałe suk­
cesy ruchu spółdzielczego na odcinku 
gospodarczym, ale na froncie  ideolo­
gicznym dorobek ruchu jest znacznie 
skrom niejszy, a zrozum ienie w ag i te­
go fron tu  ideologicznego jest nawet 
wśród członków  PPR i  PPS zupełnie 
niedostateczne.

M arks iśc i nie uznają odrębnej do­
k try n y  spółdzielczej, odrzucają szko­
d liw ą  teo ry jkę  o rzekomo samodziel­
nej, apolitycznej, nieklasowej, czysto 
spółdzielczej drodze rozw ojow ej ku  
wyższym form om  ustro jow ym .

Teoria i  p ra k tyka  ruchu  robotnicze­
go uczy nas, ze jest ty lk o  jedna, k la ­
sowa, zgodna z praw dą ob iektyw na 
nauka o socjalizm ie, zwycięska teoria 
m arksizm u -  len in izm u, obejm ująca 
rów nież naukę o budow ie społeczeń­
stwa, bezklasowego. Nauka ta w y jaś ­
nia  znaczenie spółdzielczości podpo­
rządkowanej wyższym  po litycznym  
form om  w a lk i klasov!ej, ale odgrywa 
jącej ro lę  w yb itną , a na w ie lu  odcin­
kach, przede w szystkim  na wsi, ro lę  
niezastąpionego narzędzia przebudowy 
społecznej.

O ogrom nym  znaczeniu spółdzielczo 
ści z pu nk tu  w idzenia na jbardz ie j ży­
wotnych in teresów klasowych pro le ta­
r ia tu  często zapom inają naw et poważ­
n i działacze p a rty jn i, ja k  o ty m  świad 
czy np. pom inięcie tego zagadnienia 
w  ważnej broszurze pt. „N a drodze 
do jednej p a r ti i k lasy robotn icze j“ . 
Dlatego w yd a je  md się rzeczą celową 
w  D n iu  Spółdzielczości przypomnieć 
towarzyszom znaną wypow iedź L e n i­
na o spółdzielczości.

W swych a rtyku łach  o spółdzielczo­
ści, napisanych w  1923 roku, Len in  
zw róc ił uwagę p a rtii bo lszewickiej na 
nową ro lę  spółdzielczości po zw ycię­
stw ie k lasy robotniczej nad burżuazją 
i zdobyciu w ładzy. W warunkach, kie 
dy państwo opiera się na sojuszu robot 
niczo -  chłopskim  i  jest właścicielem  
podstawowych środków w ytw arzan ia, 
m ów ił Lenin, spółdzielczość staje się 
form ą organizacji masy drobnych w y ­
tw órców  tow arow ych dla budownictwa 
nowego ustro ju  społecznego. Toteż 
Len in  w zyw a ł bolszewików, aby zarzu 
c ii i lekceważący stosunek do spół­
dzielczości i  aby w  nowej sytuacji, z 
pu nk tu  w idzen ia nowych zadań go­
rąco pop ie ra li rozw ój spółdzielczości.

. Spółdzielczość zdaniem Lenina ozna­
cza „przejście do nowego ładu drogą 
m ożliw ie najprostszą, najłatwiejszą, 
najdostępniejszą dla chłopa“.

Zjednoczenie k lasy robotniczej n ie ­
w ą tp liw ie  u ła tw i rów nież m obilizację 
s ił d la  rozw iązania zadań stojących 
przed polską spółdzielczością.

W szeregu tych zadań do na jw ażnie j 
szych należy zaliczyć um ocnienie i  roz 
budowę spółdzielczości „Samopomoc 
Chłopska“ , zapewnienie tym  spółdziel 
n-iom należycie w ykw a lifiko w a n e j ka- 
d ry  pracowniczej i  k ie row n ic tw a  
skiego pod względem społecznym k la ­
sie robotniczej, a w ięc k ie row n ic tw a 
zdolnego zarówno do rea lizac ji p la ­
nów  państwowych, ja k  i  do obrony 
mało i  średniorolnych chłopów  przed 
w yzyskiem  ze strony spekulantów i  
bogaczy w ie jsk ich.

Hasła na Dzień Spółdzielczości słusz­
nie uw zględn ia ją  przede w szystkim  za 
gadnienia w s i po lskie j, podkreślając, 
że spółdzielczość jest w  życiu gospo­
darczym fo rm ą  sojuszu robotniczo - 
chłopskiego.

Jesteśmy przekonani, że nowa s tru k ­
tu ra  ruchu spółdzielczego w  Polsce u - 
ła tw i dalszy, szybki rozw ój w s i po l­
skie j, zgodnie ze w spó lnym i interesa­
m i k lasy robotniczej i  mas chłop­
skich.

S tru k tu ra  ta zbliża i  zespala spół­
dzielczość z gospp&ąrką pańetwa Isbl

dowego, centra le ze spółdzielniam i, a 
spółdzielnie z masą członkowską.

A b y  w  pe łn i w ykorzystać m ożliwo­
ści, ja k ie  stwarza nowa organizacja 
spółdzielczości, trzeba ogromnego i  sy­
stematycznego w ys iłku  tysięcy pracow 
n ików  i  działaczy spółdzielczych, a 
przede w szystkim  trzeba nieustannej 
pomocy, trosk i i  op ieki ze strony 
partii.

Dalsze umocnienia naszej ludowej, 
robotniczo -  chłopskiej spółdzielczości 
zwiększy je j ro lę  w  życiu gospodar-
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dzielczym na Zachodzie drogę do prze­
zwyciężenia „kooperatystycznych“  złu-

czym Polski, a zarazem zwiększy je j dzeń, podniesie au to ry te t ja k i zdoby- 
w p ły w  na m iędzynarodow y ruch  spół- liś m y  naszą dotychczasową pracą i  
dzielczy, wskaże w ie lu  działaczom spół | zw iększy s iły  obozu broniącego ppkoju.

NA DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI ROND 1948
Tegoroczne święto spółdzielczości 

obchodzone jest w  ca łym  świecie w 
dn iu  3 lipca.

Odezwa Centralnego K om ite tu  Ob 
chodu Dnia Spółdzielczego, w  Polsce 
podkreśla na wstępie, że w iele 
m ilionów  rodzin na całym świecie 
Zrzeszyło się w  setkach tysięcy spół­
dzie ln i na jróżn ie jszych typów. Ruch 
spółdzielczy w  ciągu stulecia swego 
is tn ien ia  stał się w ięc na jbardz ie j ma 
sowym  zrzeszeniem dobrow oln ie  sku­
piających się jednostek ludzkich  w 
celach samopomocy gospodarczej oraz 
zaspokojenia swych potrzeb gospodar 
czych i  ku ltu ra lnych . Podstawowym  
hasłem, powszechnie w yniesionym  na 
czoło we w szystkich k ra jach  przez 
spółdzielców ma być w  tym  roku 
„spółdzielczość walczy o trw a ły  pokój 
m iędzy narodam i“ .

Polska spółdzielczość może śmiało

stw ierdzić, że w  swej działalności w  
okresie dzielącym  tegoroczne święto 
od ubiegłorocznego k ład ła  swe trw a łe  
cegły pod dzieło budow y poko ju  świa 
towego. Przede w szystkim  przez to, 
że całym  swym  w ys iłk ie m  poparła 
Rząd Polski w  p racy nad odbudoVą 
Państwa na zasadach gospodarki pla 
nowej i uspołecznionej. !

Spółdzielczość polska popiera jąc i 
biorąc udzia ł w um ocnieniu nowej 
Polski, Polski pokoju i postępu — do 
brze służy spraw ie m iędzynarodowe­
go pokoju.

B iorąc poważny udzia ł w w ym ian ie  
tow arow ej m iędzy Polską a szere­
giem państw  europejskich, przyczy­
n ia  się bezpośrednio do wznowienia 
i  rozszerzenia stosunków gospodar­
czych, bez czego nie może być m owy 
o trw a ły m  pokoju św iatowym .

B io rą c . czynny udzia ł we wszy-

SPOŁDZIELCZ ASZYNOWE
Pierwsze ośrodki maszynowe k ie ­

rowane przez samych chłopów  tw orzy  
ły  się u  nas naza ju trz  po re fo rm ie  ro i 
nej, gdy spółdzielnie z 'w ła sn e j in ic ja  
ty w y  zaczęły gromadzić maszyny, naj 
częściej na resztówkaeh. Słowo „p ie rw  
sze“  jest w łaśc iw ie  nieścisłe, albo­
w iem  w  szeregu oko lic Polski is tn ie­
je  dawna, w ie lo le tn ia  już  tradyc ja  
grom adzkich m łocarń, a nieraz i w ię 
kszych zestawów maszyn, k tó re  służy 
ły  do pomocy wza jem nej i  zabezpie­
czenia gospodarzy, m n ie j zasobnych 
w  inw en ta rz  m a rtw y, przed wyzys 
k iem  przedsiębiorców. O zorganizowa 
nej ako ji tworzenia ośrodków maszy 
nowych można jednak m ów ić dopiero 
od ostatn iej o rk i jesiennej (1947), k ie  
dy to pod egidą Z w iązku  Samopomo­
cy Chłopskie j u tw o rzy ło  się około 400 
tak ich  ośrodków.

Wiosną roku  bieżącego akcja ta 
przyb ra ła  na sile, w  zw iązku z przez 
naczeniem ponad pó ł m ilia rd a  z ło tych 
z P lanu Inw estycy jnego na pomoc dla 
is tn ie jących i  nowotworzących się o - 
środków. Przew idziano trzy  kategorie 
ośrodków: pierwsza — z jednym  do 
trzech tra k to ró w  i  zestawem maszyn, 
druga —■ z dużą m łocarn ią  i  ta k im  
samym zestawem maszyn, ale bez tra  
która, trzecia — k tó re j g łów nym  bo­
gactwem jest kom p le t siew ników . Te 
niższe fo rm y  m ają być z czasem uzu­
pełniane w  m iarę wzrostu naszych mo 
żliwośei. L iczba ośrodków maszyno-

O statn io ośrodki zostały powiązane 
z gm innym i spó łdz ie ln iam i Samopo­
mocy Chłopskie j.

Jak ro zw ija ła  się akcja tw orzenia 
nowych ośrodków? Do niedawna nie 
słychanie powolnie. M y li łb y  się jed ­
nak, k to  sądzi, że z powodu braku 
zgłoszeń od chłopów. Zgłoszeń była  
masa. A le , ja k  to się dzieje jeszcze u 
nas na w ie lu  innych  odcinkach, zb iu­
rokra tyzow any aparat te renow y B anku 
Gospodarstwa Spółdzielczego nie bar­
dzo b ra ł pod uwagę słabą piśmden- 
ność w ie jsk ich  działaczy i nie u ła t­
w ia ł im  form alności, zw iązanych z 
otrzym aniem  k red y tó w  na ośrodki.

W ys ta rcz^o  jednakże, by  w o j. in ­
s truk to rzy  m owej C e n tra li Rolniczej 
Spó łdzie ln i Samopomocy Chłopskie j 
z jechali do w s i razem z przedstaw i­
c ie lam i BGS, aby , nastąp ił przełom. 
Jeśli m iesiąc tem u liczba zgłoszeń o 
k re d y ty  na ośrodk i n ie  sięgała 5 próc 
p re lim inow ane j ilośc i spółdzielni, to 
w  te j c h w ili zapotrzebowanie prze­
kracza ju ż  p lan  całoroczny i  staje po­
ważnie sprawa znalezienia sposobu, 
aby pomoc przew idzianą powiększyć 
jeszcze w  tym  ro ku  co n a jm n ie j o 50 
proc.

P ierwszy okres rozw oju  ośrodków 
m aszynowych staw ia też przed nam i 
i  inne problem y. B y ło  przewidziane, 
że część sprzętu d la  ośrodków zosta- 

\trych w szystkich trzech ka te go rii m ia  J nie nabyta z w yrem ontow anych za- 
ła w  tym  ro ku  dojść do 1.500. pasów państwowego przedsiębiorstwa

E D M U N D  PSZCZÓŁSCOWSKI
Prezes Centrali Rolniczej 

/  ✓

0 NOWĄ TRESG SPÓŁDZIELCZOŚCI WIEJSKIEJ
Zm iana s tru k tu ry  dołowej spółdziel 

czości w ie jsk ie j, połączenie z gm inny­
m i spółdzie ln iam i Samopomocy Chłop 
skie j, w ie jsk ich  spółdzie ln i spożyw­
ców, przekształcenie spółdzielni ro ln i­
czo -  hand low ych w  pow iatowe związ 
k i gm innych spółdzie ln i doprowadziło 
do poważnych zm ian w  składzie spo­
łecznym  w ładz podstawowej części 
spółdzielczości w ie jsk ie j.

Z zarządów 1 rad  nadzorczych tych 
spółdzie ln i w ye lim ino w an i zostali' naj 
bardzie j zagorzali przeciw n icy spół­
dzielczości samopomocowej, pragnący

tyce ulega k ra m ik a rs k im  tendencjom* 
licząc się jedyn ie  z obrotam i i  zyska­
m i spółdzie ln i i  zapominając o in te ­
resach i  potrzebach najszerszych mas 
chłopskich.

W iele jest jeszcze gm innych spół­
dzieln i, w  k tó rych  zarządach i radach 
nadzorczych zasiadają nieraz pepe- 
rowcy,. a k tó re  nie rozprowadzają np. 
nawozów sztucznych, bo im  się to 
„n ie  opłaca". W ładze tych  spółdzielni 
nie licząc się z tym , że w  tj^ch w a­
runkach nawozy dostają się do rąk 
nie liczne j g rupy bogatych chłopów,

„Techniczna Obsługa R o ln ic tw a“ . O- 
kazuje się, że m ateria ł, ja k im  dyspo­
nu je TOR jest daleko skrom niejszy 
liczbowo, niż sądzono.

W ypadało by zastanowić się nad 
przeznaczeniem przew idzianych sum 
na ośrodki maszynowe na zakup no­
wego m ateria łu  c-d naszego przem y­
słu maszyn rolniczych. W dalszej per 
spektyw ie (mam na m yś li rok  nastę­
pny i  okres P lanu Sześcioletniego) w y 
padnie poważnie przestaw ić asorty­
m ent fa b ry k  maszyn ro ln iczych na no 
wego i  rosnącego w  siłę k lien ta , ja ­
k im  będą spółdzielcze ośrodki m a­
szynowe.

R ozw ija jącym  się samorzutnie oś­
rodkom  trzeba iść z ja k  najefterg icz- 
niejszą pomocą. W te j ch w ili, na przy 
kład, chłop i na Z iem iach Odzyska­
nych zebra li do swych ośrodków du­
żą ilość w iększych zaniedbanych ma 
szyn. Maszyny te w ym agają rem ontu, 
k tó ry  — wedle op in ii fachowców — 
opłaci się, lecz na k tó ry  trzeba środ­
ków. Trzeba też szybko dać TORowi 
przyznane m u środki finansowe, aby 
b y ł w  stanie produkować części za­
m ienne do te j zb ieran iny na jrozm a­
itszych m odeli, w  oczekiwaniu aż ro ­
snąca p rodukc ja  pozwoli nam  u jed­
nostajn ić modele.

Rem onty i w  ogóle pomoc technicz­
na — to p iękne pole działania dla so­
juszu robotniczo -  chłopskiego. W ie­
m y, że W ojsko pomagało i  pomaga w  
różnych punktach ośrodkom przy re ­
moncie. Najwyższy czas, aby fa b ryk i 
— \ \  p ierw szym  rzędzie fa b ry k i me­
ta lowe — w z ię ły  pod b ra te rsk i ps tro - 
ne t  b lisk ie  sobie te ry to ria ln ie  ośrodki 
i  aby tę akcję pomocy uczynić nową 
akcją  zbliżenia m iędzy robo tn ik iem  a 
chłopem.

W samych ośrodkach staje ogrom­
nej wagi sprawa wzmożenia pomocy 
dla chłopów m ałoro lnych i bezsprzę- 
żajn.yeh, d la  parcelantów , osadników 
i  chłopów zniszczonych przez wojnę. 
W naszych ośrodkach nie ma do dziś 
dnia żadnej ew idencji, żadnej możnoś I

ci sprawdzenia, k to  w  nich korzysta 
z pierwszeństwa w  orce, siewie rzę­
dowym, czy młócce.

Możemy ty lk o  snuć pewne ogólne 
w n iosk i na podstawie takiego np. fak  
tu. że podczas gdy województwa, l i ­
czące najw iększą ilość gospodarstw 
w ielkokm iecych, ja k  poznańskie lub 
pomorskie, już  dziś zg łosiły cztery — 
pięć razy w ięcej zam ówień na ośrodki 
niż pre lim inow ano, to m ałorolne te­
reny K ie leckiego i Lubelszczyzny pozo 
stają wciąż jeszcze w  ty le  za p re lim i 
narzem.

Trzeba w ięc wejrzeć w  ośrodki, u - 
stalić dokładnie kom u służą i dać im  
w łaściwe nastawienie społeczne.

M usim y stworzyć odpowiednie w a­
ru n k i gospodarcze, aby to nastaw ie­
nie nie ograniczało się do okó ln ików . 
G łówną sprawą w yda je  się tu ta j w ła 
ściwa ka lku la c ja  kosztów w łasnych o 
środka. Znam y już  dziś k ilk a  takich 
ośrodków, k tó re  licząc 2.600 zł od ha 
zaoranego ł  1.000 zł od Siewu wycho 
dzą na ty m  z zyskiem, ja kko lw ie k  or 
ka ich jest o 5C9 zł tańsza- od k a lk u ­
la c ji W ydzia łu  M echanizacji Państwo 
w ych Gospodarstw Rolnych. Prawda, 
że są to  jeszcze w y ją tk i.  W o lbrzym ie j 
większości ośrodków koszty rem ontu 
tra k to ra  sięgają 40 proc. jego ceny 
— dw ukro tn ie  w ięcej od kosztów a- 
m ortyzacji.

Trzeba tę sprawę trak tow ać jako 
sprawę polityczną. Postawm y sobie za 
danie do osiągnięcia w  ciągu na jb liż ­
szych dwóch la t obniżyć koszty eks­
p loa tac ji tra k to ró w  w  ośrodkach tak, 
aby zaoranie jednego hektara nie ko ­
sztowało w ięcej od ceny jednego me­
tra  zboża.

W alka o sprawne działanie ośrod­
ków, o wyższy poziom techniczny ich 
personelu i  o w łaściw e jego nasta­
w ienie społeczne — oto zadania, jak ie  
dziś stoją przed spółdzielczością i  
Zw iązkiem  Samopomocy Chłopskie j 
na tym  odcinku, k tó ry  należy zali­
czyć do odcinków  centra lnych.

JERZY TE P IC H T

STA N IS ŁA W  SZW ALBE

stkich m iędzynarodowych spółdzief* 
czych zrzeszeniach, spółdzielczość po i 
ska' specjalnie czuwa i  stara się O 
zwiększenie m iędzypaństwowych O- 
b ro tów  m iędzy zrzeszeniami spółdziel 
czymi.

A le  zgodnie zresztą z poglądami
wszystkich czvnn ików  politycznych 
w Polsce, spółdzielczość tw a rd o  stoi 
na stanowisku, że różnice nawet 
krańcowe istniejące m iędzy systema­
m i ekonom icznym i poszczególnych 
k ra jó w  nie pow inny w p ływ ać ham u- 
jąeo na rozw ój i wym ianę towarową.

Wreszcie spółdzielczość polska z ca 
łą pewnością może stw ierdzić, że 
przez swe szeroko rozw in ię te  zw iązki 
z ruchem  robotniczym , przez ścisłe 
powiązanie z ruchem  zawodowym w 
mieście i Zw iązkiem  Samopomocy 
Chłopskie j na wsi, jednym  słowem 
przez swe upolityczn ien ie  (czego nie 
należy mieszać z uparty jn ien iem ) 
znacznie w yprzedziła ruchy spółdziel 
cze w  w ie lu  kra jach  europejskich i 
pozaeuropejskich pod względem za­
kresu i charakteru swej działalności 
społeczno - wychowawczej, działa lno­
ści na rzecz solidarności i  pokoju po- 
m iędzźy ludźm i pracy.

Już pierwsza konferencja spółdziel 
n i robotniczych w  Polsce stw ierdziła 
w  roku  1918. że spółdz'-'c7ość jest 
ty lko  jedną z fo im  ruchu robotnicze 
go, podkreślając równocześnie, że za 
jedną ze swych najważniejszych 
prac uważa obowiązkową działalność 
ku ltu ra ln o  - ośw iatową, działalność 
uśw iadam iającą członków-

W ramach nowej s tru k tu ry  spół­
dzielczości pod k ie row n ic tw em  Cent- 
tra lnego Zw iązku Spółdzielczego poi 
ska spółdzielczość w  roku ub iegłym  
rzetelnie spełn iła swe zadania i bę­
dzie jeszcze lep ie j je w ype łn iać w  
przyszłości. Będzie przekonywać mi* 
bonowe rzesze swych członków, że 
leżeli hasło M iędzynarodowego Źwiąz 
ku  Spółdzielczego „Spółdzielczość 
walczy o trw a ły  pokój m iędzy naro­
dam i“  nie ma pozostać czczym zawo 
laniem, to zawodowe zrzeszenie spół 
dzie ln i w  każdym  k ra ju  musi przeku 
wać to tw ierdzenie w  czyn. W Pol­
sce znaczy to: jeszcze bardzie j ze­
wrzeć spółdzielcze szeregi, by  w  jed­
nym  ry tm ie  ze zjednoczoną partią  
k lasy robotniczej czynić wszystko co 
jest w  je j mocy, by udoskonalając 
swą pracę i  pogłębiając praw dziw ie 
spółdzielczą świadomość członków, 
przyśpieszyć tem po rea lizac ji ustro ju  
pokoju i spraw iedliw ości społecznej 
we w łasnym  k ra ju , t j.  przyśpieszyć 
pełne zwycięstwo u s tro ju ' socja li­
stycznego.

Bedzie to jednocześnie zwycięstwo 
spółdzielczości.

J Ó Z E F  N !  E M I E C
Dyrektor Centrali Spożywczej

utrzym ać stare fo rm y  spółdzielczości,! k t ° rZy m erzadk°  odstępują te nawozy
' po cenach spekulacyjnych biednie j 

śzym chłopom.
w ie jsk ie j, dogodne ty lk o  w ąskie j w a r 
Stwie bogatych chłopów  i  służące 
głównie ich interesom. Weszło nato­
m iast i  do zarządów i  do rad nadzor­
czych w ie lu  nowych członków, dzia­
łaczy Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j, ak tyw nych  członków  p a r t i i de­
m okratycznych, a szczególnie Polskie j 
P a r t ii Robotniczej t S tronn ic tw a  L u  
dowego, ludz i reprezentujących in te ­
resy najszerszych mas chłopskich, 
przede w szystkim  zaś m ało i  średnio­
ro lnych.

W  procesie w a lk i o nową spółdziel­
czość na wsi, sięgającej do każdej nie 
m ai w s i i  gromady, przeorano głębo­
ko grunt. Poruszone zostały um ysły 
większości działaczy spółdzielczych na 
wsi.

W  walce te j w ie lu  dotychczasowych 
działaczy, zarówno należących do par 
t i i  po litycznych, ja k  i  bezpartyjnych, 
dojrzało, zrozum iało lep ie j ro lę  i  za­
dania spółdzielczości na wsi, u jrza ło  
w yraźn ie j w ie lk ie  perspektyw y roz­
w o ju  te j spółdzielczości.

W alka jednak o w łaściw ą treść spół

Powstała w  rezultacie przebudowy 
i o rganizacyjne j ruchu  spółdzielczego 
Centrala Spółdzielni Spożywców ma 
w ie lk ie  zadania do spełnienia. Centra­
la ta obejm uje obecnie spółdzielczość 
g łów n ie  robotniczą m iejską. 1.600 zrze 
szonych w  C entra li spó łdzielni liczy 
pó łtora m iliona  członków, ale swoim  
zasięgiem obejm ują one o w iele szer­
sze masy ludności m ie jsk ie j. Do Cen- 

i t ra li należą najw iększe i  na js iln ie jsze 
gdy w  tym  samym czasie b iednie js i i gospodarczo spółdzielnie we wszyst- 
chłopi, nie mogąc doczekać się swo- | k ich ośrodkach w ie lkom ie jsk ich  i  prze 
je j ko le i, zmuszeni są uciekać się do j  m yślowych k ra ju , w  te j liczbie górno-

W walce o poprawę bytu mas pracujqcych

Są jeszcze ośrodki maszynowe gmin 
nych spółdzielni, k tó re  obsługują 
g łów nie bogatych chłopów, podczas,

pomocy w yzysku jących bogaczy w ie j 
skich, k tó rzy  nierzadko w  tym  sa­
m ym  czasie korzysta ją  z us ług ośrod­
ka maszynowego.

W bardzo w ie lu  jeszcze gm innych 
spółdzielniach, p rzy doborze asorty­
m entu towarowego i  p rzy  sprzedaży 
tow arów  w ięcej uw agi zwraca się na 
obrót i  na zysk, niż na w łaściwe za­
spokojenie potrzeb na jliczn ie jsze j i  pod 
stawowej g rupy członków, t j.  średnio 
i  m a łoro lnych chłopów.

Te niezdrowe tendencje n ie  zostały 
jeszcze przezwyciężone rów nież w  po 
w ia tow ych związkach gm innych spół 
dzieln i, przekształconych ze spółdziel 
n i ro ln iczo -  handlow ych, ja k  i w  w ie 
lu  ogniwach nowoutworzonej Cen­
t ra li Rolniczej.

W alka z kram ikarstw ern , w a lka  o
dzielcaości w ie jsk ie j dopiero została ■■ zmniejszenie m arż zarobkowych i  ob
rozpoczęta. W ie lu  spółdzielców całą 
treść zm ian s truk tu ra lnych  w id z i je ­
dynie w  zm ienionej zewnętrznej fo r­
mie. Co gorsza, n iek tó rzy  w idzą w  
tym  w yraz fa łszyw ie pojm owanych, 
odrębnych jakoby interesów wsi. Wie 
lu  jeszcze radyka lnych  działaczy spół 
dzielczych, w ie lu  jeszcze .spółdzie l­
ców peperowców nie rozum ie w  całej 
pe łn i ro l i i  zadań przebudowanej spól 
jjgjelczości, a jeszcze częściej w  p ra k -

niżenie kosztów handlowych, w a lka  o 
w ye lim inow an ie  w p ływ ó w  pryw a tno - 
kap ita lis tycznych, dążących do pod­
porządkowania spółdzielni interesom 
bogatych chłopów, w a lka  o wyrzuce­
nie kon iu nk tu ra lnych  kom binatorów  
prowadzona być m usi szerokim fro n ­
tem, we -wszystkich ogniwach, poczy 
nająć od najwyższych ogniw  Central: 
Rolniczej, kończąc na ostatnich ogni­
wach gm innej spółdzielni.

śląskie spółdzielnie „zam kn ię te“  w 
przemyśle górniczo -  hu tn iczym  i  w ie l 
k ie  powszechne spółdzielnie — Łodzi* 1, 
Katow ic, Warszawy, Lub lina , Pozna­
nia, Radomia itd .

Centrala ta stała się w ięc ośrod­
k iem  całej spółdzielczości robotniczej 
i m ie jsk ie j w  k ra ju .

Spośród w ie lu  ważnych zadań, stoją 
cych przed spółdzielczością spożyw­
ców w  obecnym okresie, do na jw aż­
niejszych należy dziś w a lka  o rozsze­
rzenie i pogłębienie zaopatrzenia lu d ­
ności pracującej m iast i  osied li ro ­
botniczych w  a rty k u ły  p ierwszej po­
trzeby, osiągnięcie przełom u w  dziedzi 
nie p ro d u kc ji i  rozdzia łu Chleba i  p ie­
czywa oraz mięsa i  w ęd lin , stworzenie 
spółdz. sieci zbiorowego w yżyw ien ia  
w  postaci jad łoda jn i, restauracji, sto­
łów ek itp .

Czy is tn ie jący aparat hand lu spół­
dzielczego może podołać tym  zadaniom 
-. zakresie zaopatrzenia?

Spółdzielcza sieć detaliczna w  m ie­
ście składa się z 8.000 sklepów i  40 
spółdzielczych domów towarow ych. — 
Sieć ta nie jest jeszcze wystarczająca 
ani pod względem ilościowym , ani tym  
bardzie j jakościowym , Sieć musi być 
poważnie rozbudowana, a s truk tu ra  
je j ,»obrotów bardzie j dostosowana do 
potrzeb mas pracowniczych. M usim y 
dążyć do takiego stanu rzeczy, p rzy 
k tó rym  rodzina robotnicza, czy p ra­
cownicza m ogłaby się ca łkow icie  za­
opatrywać w  sieci sklepów spółdziel­
czych, aby mogła w  n ich zakupić wszy 
stko, co jest je j potrzebne.

Równocześnie spółdzielczość spożyw­

ców pow inna prowadzić planową pra 
cę w  k ie ru n ku  unowocześnienia me­
tod handlowych. Sklepy spółdzielcze 
pow inny być wzorowe, czyste, ładnie 
urządzone, obsługa uprzejma, facho­
wa, szybka i  uczciwa.

Spółdzielczość pow inna się nauczyć 
lepie j obsługiwać konsumenta, n iż w  
handlu kap ita lis tycznym .

Realizacji tych zadań nie można od­
kładać w  zbyt odległą przyszłość. Spół 
dzielczość m usi się dobrze przygoto­
wać do oczekiwanego zniesienia sy­
stemu kartkowego, do przejścia na 
wolnohandlową obsługę mas p racu ją ­
cych, korzysta jących obecnie z zaopa­
trzenia reglamentowanego.

Uw zględnia jąc te przyszłe zadania, 
spółdzielczość pow inna już  teraz roz­
budować swój aparat p rodukcy jny. O- 
becnie Centrala Spożywców prowadzi 
66 fab ryk . Ich  p rodukcję  trzeba cią­
gle wzmagać i  doskonalić. Spółdziel­
nie prowadzą obecnie około 500 pie­
karń. Tego jest stanowczo za mało. 
Należy jeszcze zbudować 100 nowych, 
dużych piekarń. Muszą to  być no­
woczesne, zmechanizowane zakłady, o 
dużej wydajności, mogące się stać. 
główną podstawą zaopatrzenia w 
cnleb w ie lk ich  m iast.

S łabym  punktem  jest również raa- 
sarstwo. Istn ie jące 300 m asarni spół­
dzielczych nie  zaspokaja potrzeb w ła ­
snej sieci. Trzeba tę ilość co na jm n ie j 
podwoić.

P iln ym  wreszcie zadaniem jest stwo 
rżenie w  dużych m iastach i osiedlach 
robotniczych spółdzielczej sieci go­
spód -  jad łoda jn i, gdzie człow iek p ra ­
cy m ógłby dostać tani, pożywny 1 
smaczny posiłek, podany w  estetycz­
nych i  higienicznych warunkach. Plan 
m in im a lny  obejm owałby stworzenie 
600 tak ich  zakładów. Jest to dziedzi­
na. w  k tó re j spółdzielczość nie ma 
jeszcze żadnego dorobku, lyym bar­
dziej w ięc godna jest poparcia każda 
zdrowa in ic ja tyw a  w  tym  k ie runku .

Jak w idz im y więc, przed m iejską 
spółdzielczością spożywców stoją za­
dania trudne i  poważne. Będzie ona 
mogła zadania te rozstrzygnąć ty lko

pod tym  w arunkiem , je ś li usprawni 
swoją organizację wewnętrzną i jeś li 
będzie prowadziła planową, rozsądną
i celową gospodarkę.

Droga do usprawnienia organizacyj­
nego prowadzi przez stworzenie w każ 
dym  ośrodku jednej s ilne j spółdziel­
n i spożywców. W krótce nastąpi decen 
tra lizac ja  ogólnokrajowych spółdzielni 
zawodowych, ja k  np.: ko le ja rzy, ~bo- 
cztowców, nauczycieli, bankowców itp ; 
terenowe p laców ki tych spółdzielni zo 
staną usamodzielnione i następnie po­
łączony z m ie jscow ym i spółdzielniam i 
powszechnymi. Również spółdzielnie 
zamknięte, k tó re  spe łn iły  już  swe za­
danie, zostaną połączone ze spółdziel­
n iam i powszechnymi.

W ten sposób można będzie zrea li­
zować zasadę, aby w  każdym  mieście 
istn ia ła  jedna duża i  s ilna spółdziel­
nia.

Do palących zadań organizacyjnych 
należy rów nież dalsze werbowanie no 
wych członków. Obecną liczbę człon­
ków^ można i  należy podwoić.

Równocześnie trzeba radyka ln ie  
wzmocnić własne podstawy finansowe 
spółdzielczości spożywców. Ostatnia 
kra jow a konferencja spółdzie ln i spo­
żywców uchw a liła  m. inn. zwiększenie 
udzia łów  członkowskich do 2.500 zło­
tych, Obecnie średnia wysokość udzia 
tu wynosi zaledwie 350 złotych. Ła­
two sobie wyobrazić, ja k  p rzy rea li­
zacji podwyższonego udzia łu i podwo­
jen iu  liczby członków można będzie 
zwiększyć fundusze własne spółdzielni 
spożywców.

Realizując hasło zwiększenia środ­
ków  własnych, nie należy zaniedby­
wać tak  poważnego źródła, ja k im  jest 
oszczędna gospodarka. Trzeba w yko- 
iżen ić  ̂ m arnotraw stw o i  rozrzutność, 
obniżyć koszty handlowe, podnieść ren 
towność handlu spółdzielczego.

T y lko  przez konsekwentną w alkę o 
wykonanie tych zadań spółdzielczość 
spożywcza odegra swoją ro lę w  w a l­
ce o uspołecznienie handlu i  w raz z 
państwową siecią handlowa «pełni 
swój obowiązek w  b itw ie  o poprawa 
bytu  Wfisy robotniczej.
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BYŁA I BĘDZIE MIASTEM PRZEMYSŁOWYM
Jak kształtuje się oblicze społeczne Warszawy

Nad stanem, w ja k im  rok 1945 zastał Warszawę, nie ma potrze­
by się rozpisywać. Z b y t dobrze pam ięta ją tent, okres je j  mieszkańcy, 
a szczególnie ci, którzy ż y li ' je j  życiem od pierwszych dn i po w y­
zwolenia.

Nie ty lko miasto spalono, zrujnowano dom y, jezdnie i  chodniki. 
Zniszczono człowieka, zburzono i  przekreślono-, oblicze socjalne na­
szego miasta, które było zawsze centrum nie 'ty lko  adm in is trac ji 
i handlu, ale i  poważnym ośrodkiem przemysłowym kra ju .

M iasto „ L ilpo pó w ”  i  „Poekków ”  stało się magnesem dla handla­
rzy, „szabrowników", ponętnym terenem działalności amatorów ła t­
wego i nie zawsze uczciwego zarobku. Pamiętamy., jeszcze wszyscy tę 
inwazję sklepów, sklepiczków i budek, handel u liczny, rozprzestrze­
niający się po wszystkich placach i'zau łkach , piolowanie na „łe bk i 
i owo „kup u ję ” , „ sprzedaję” ,  wsączające się nattrętnym szeptem do 
ucha przechodnia.

W ygląd stolicy, je j  ko loryt, wrażenia, które o-dnosiliSmy w ty-ch 
pierwszych miesiącach, nie pobudzały do optym istycznych re fle ks ji.

N iedaw no d y re k to r PZS a la rm o­
w a ł, że fa b ry k a  to  n ie  dom  noclego­
w y, czy p rz y tu łe k . N ie  b y ło  rady. 
B ra k  s tab iliza c ji, n isk ie  p ła ce ,, w zg lę­
dna wówczas w artość  a tra kcy jn a  sto­
licy . złe w a ru n k i m ieszkan iow e i  
kiepska ko m u n ikac ja  pow odow ały, że

------------  _ - . ro b o tn ik  u ry w a ł się po dwóch, trzech
nej ludności stolicy. Liczba ta n 'e ; tygodniach i  p róbow a ł szczęścia na 
uwzględnia pracowników kolejo- j Zachodzie, czy w  ocala łych ośrodkach

przem ysłow ych. Ten zaś, k tó ry  pozo­
stawał, p rzychodz ił do p racy dwa, 
trzy  razy w  tygo dn iu  na k ilk a  godzin, 
w aha jąc się w c iąż „czy w róc ić  do fa ­
chu", czy też nada l handlować.

P A M IĘ T A JM Y , ŻE...
M ieliśmy w  Warszawie przed woj 

ną 2.672 zakładów przemysłowych, 
zatrudniających 88.060 pracowni­
ków. Ilość robotników w raz z ro­
dzinami stanowiła 27 proc. ówczes-

samorzą-wych, komunikacyjnych i
d owych. ^
W w ie lu  dziedzinach przem ysł w ar 

izawski zajm ował pierwszą, a w  każ- 
iym  razie czołową pozycję. Oto dla 
lu s tra c ji k ró tka  statystyka.

Stosunek pracow n ików  sto licy  do 
u tru d n io n ych  w  ca łym  k ra ju :

Przemysł elektrotechniczny 13%
„  po lig ra ficzny  55%
„  budow lany 34%
„ metalowy 16,5%

PO W Y ZW O LEN IU ...

Z 7.600 rob o tn ików  przem ysłu elek­
trotechnicznego, zaledwie 200 robo t­
ników. na jw ie rn ie jszych  szermierzy 
nrzemysłu warszawskiego p róbu je  w y  
przebywać z gruzów spalone maszy­
ny. T y lko  1.050 m etalow ców  może sta 
nąć do w arszta tu , m iast 24 tysięcy 
zatrudnionych w  m eta lu  przed w ojną.

W  1945 r. m am y w praw dzie  ju ż  68U 
zarejestrowanych zakładów  przem y- 
iłow ych . Jednakże c y fry  te j nie m o­
żemy trak tow ać w  oderw aniu  od w ie i 
kości i  w artości, jaką przedsiębior­
stwa te  podówczas przedstaw iały. 
T y l k o  78 z a k ł a d ó w  s p o ­
ś r ó d  t e j  l i c z b y  z a t r u ­
d n i a  w i ę c e j  a n i ż e l i  20 
r o b o t n i k ó w .  Zrozum iale, że 
urucham iano przede w szystk im  zakła 
dy małe, n ie  w ym agające m ilio n o ­
wych in w e s tyc ji i  dające w  n a jb liż ­
szej perspektyw ie  gw arancję op łacal­
ności.

M am y w praw dzie  w  1945 r. zare­
jestrow anych 6884 r o b o t n i k ó w ,  
ale i  te j liczby  n ie  m ożemy przy jąć 
bez kom entarzy. Jacy bow iem  b y li to 
pracownicy? Poza ludźm i id e i i  p ra ­
cy, b y ł to elem ent p łynny, prze jścio­
w y, k tó ry  jeszczę „w ęszył“ , gdzie o- 
siąść i  z regu ły  długo m iejsca nie za­
grzewał.

Z n a li tych  „tra m p ó w  przem ysło­
w y c h " dyrek to rzy  fa b ry k  warszaw­
skich, w ie o n ich  Państwow y Zakład 
Samochodowy N r  2 na M iń sk ie j lub  
G erlach na W oli.

Zagadnienie to  —  pozostałość ok re ­
su o ku pa c ji —  ciężko odb iło  się na 
warszawskich p laców kach pracy.

GROŹBA U R ZĘ D N IC ZE J STO LICY

Pewna s tab ilizac ja  życia stołeczne­
go w p łynę ła  na kszta łtow an ie  się o - 
b licza socjalnego W arszawy ju ż  w  
1946 roku ; um acn ia ła  się i  rozbudo­
w yw a ła  stolica, ja ko  ośrodek dyspo­
z y c ji państw ow ej. W  urzędach, b iu ­
rach i  in s ty tu c jach  zna laz ły  za trud ­
nien ie tysiące u rzędn ików , m aszyn i­
stek, bucha lte rów , kasjerów . Do 
„ h a n d l o w e g o “  cha rak te ru  Warsza 
w y  zaczęły się dołączać cechy „u - 
r z ę d n i c z  e“ .

Ten stan nie zadow ala ł w  żadnej 
m ierze k ie ro w n ik ó w  życia państw o­
wego i  pa rty jnego. P erspektyw a po­
wstania s to licy  ad m in is tra cy jn e j, u -  
rzędniczej, —  m iasta bez przem ysłu, 
w yw o ływ a ła  poważne tro s k i i  obawy.

N a lipcow e j sesji Naczelnej Rady 
O dbudowy w  r. 1946, tow . m m . H i­
la ry  M inc, W przem ów ien iu  poświę­
conym zagadnieniom  przem ysłu w a r­
szawskiego scharakteryzow ał sytuację 
W arszawy w  p ierw szym  okresie po 
w yzw oleniu:

„...Dalsze kontynuowanie tego sta­
nu groziło bardzo poważnymi kon­
sekwencjami. a mianowicie: dalszy 
rozwój miasta i jego rozbudowa bę­
dą niemożliwe bez powstania choć­
by minimalnego przemysłu, który by 
tę rozbudowę obsługiwał...

...Wprawdzie względy tzw. bezpo­
średniej rentowności, przemawiały 
za pominięciem terenu warszawskie 
go, jako terenu rozbudowy przemy­
słu. Było wiele ośrodków przemy­
słu i  warsztatów pracy, które da­
w ały się uruchomić znacznie ła t­

w iej, mniejszym nakładem kosztów 
i  które mogły dać znacznie większe 
w yniki produkcyjne. Względy bez­
pośredniej rentowności musiały jed 
nak ustąpić wobec decydujących 
względów socjalnych...“

I  w  dalszym  ciągu:
„...Strukturę społeczną Warszawy 

należało ukształtować świadomie 
jako ośrodek przemysłu, ośrodek ro 
botniczy |  taki należało wziąć 
kurs...“

T A K I W ZIĘ TO  KURS...
W  la tach 1946, 1947, 1948 rów no le ­

gle do rozw o ju  sto licy, ja k o  ośrodka 
dyspozycyjnego, ro z w ija  się i  odbudo­
w u je  przem ysł warszawski.

W praw dzie w ciąż jeszcze dom inu je  
urzędnicze oblicze W arszawy, jednak 
sygnały z p e ry fe r ii W arszawy, od 
M anna, „G erlacha“ , „M a rc in ia ka “  i  
w ie lu , w ie lu  odbudowujących ,się od 
początku, od zera, fa b ry k , m ów ią 
nam  o tym , że tra d yc ja  W arszawy 
przem ysłow ej odradza Sie na nowo.

W iadomości z zakładów  przem ysło­
w ych  po tw ie rdza ją  nasze nadzieje. 
O to w  tych  samych zakładach PZS-2, 
k tó re  „n ie  chc ia ły  być p rz y tu łk ie m “ , 
dyr. K a zu r przesta ł narzekać na p ły n ­
ność elem entu pracowniczego. Robot­
n icy, k tó rzy  początkowo w sku te k  ra ­
żącej dysp rop o rc ji zarobków  m iędzy 
przem ysłem  państw ow ym  i  p ry w a t­
nym  u c ie ka li z fa b ry k i —  w r a c a ­
j ą  d o  n i e j .  W r a c a j ą  i  p o z o ­
s t a j ą .  Zadecydowała s tab ilizac ja  
w arunków , popraw a k o m u n ika c ji i  
rea lna podw yżka plac-.

N ie pow iedzia ło  tu  jeszcze ostat -  
niego słowa „w spó łzaw odnictw o p ra ­
cy“ . Ta in ic ja ty w a , k tó re j rea liza­
c ja  na teren ie W arszawy w p ły n ie  po­
ważnie na w zrost zarobków, wciągn ie

z pow rotem  „m arn o traw n ych  synów“ 
przem ysłu, rozsianych jeszcze po bud 
kach, sklepach, czy tandetnych w a r­
sztatach.

JUŻ D ZIŚ  %
W A R SZA W A  ZA T R U D N IA :

Przemysł państwowy 22.900 rob. 
„ prywatny

(wraz z rzemiosł.) 34.500 „
budowlany
spółdzielczy
samorządowy
kolejnictwa

35.000 „ 
7.542 „ 
7.186 „ 

13.600 „ 

120.728 rob.

Rozbawieni robotnicy
chełpliwe narody

razem
120 tysięcy p racow n ików  p ro du k­

cy jnych, to  k ro i- naprzód, postęp, 
k tó ry  w p ły w a  decydująco na zm ia­
nę, a  za ryzyku jm y  powiedzieć, n a  
p r z e ł o m  w  ob liczu socja lnym  po­
w o jenne j W arszawy.

PERSPEKTYW Y

N atu ra ln ie , są to pierwsze k ro k i. 
Dalsze, w  perspektyw ie sta łe j odbu­
dow y przem ysłu; będą n ie w ą tp liw ie  
ła tw ie jsze. W arszawa —  sto lica k ra ­
ju , w  k tó re j z ra c j i je j w ie lko m ia - 
stowego cha rakte ru  lo k o w a li się i  
będą się nada l lokow ać w yso kokw a li­
f ik o w a n i fachow cy i  p racow nicy prze 
m ysłu  precyzyjnego, naw iązuje do 
s tare j tra d y c ji.  N aw iązu je  po w o li, ale 
za to  systematycznie. W  najb liższe j 
perspektyw ie zosaje do ru b ry k i od­
budow y przem ysłu wstaw iona nowa 
pozycja: —  f a b r y k a  s a m o c h o ­
d ó w  n a  Ż e r a n i u ,  k t ó r a  z a ­
t r u d n i  6.000 r o b o t n i k ó w .

Jasne, że rozbudowa przem ysłu po­
ciągnie za sobą nowe, konieczne w y ­
d a tk i i  inw estyc je , przede wszyst­
k im  konieczność szerszego'*budownic- 
tw a  m ieszkaniowego.

W. Skulska

/

O sta tn ie  w y p o w ie d z i P iu sa  X I I  
ty m  się różnią, od w ie lu  p o p rze d ­
n ich , że pap ież  angażu je  się w  
n ic h  zu p e łn ie  ju ż  bez obs łonek w  
s p ra w y , k tó re  z w ia rą  n ie  m a ją  
n ic  w spó lnego . W ida ć  w  ty c h  w y ­
p o w ie d z i %ch zu p e łn ie  w y ra ź n ie  
tendenc ję  do coraz w iększego  u -  
p o lity c z n ie n ia  K ośc io ła , do w y k o ­
rz y s ta n ia  w  w a lce  ś w ia to w e g o  ka ­
p ita liz m u  z  obozem  lu d o w y m  
lu p ly w ó w  i  a u to ry te tu , ja k im  c ie ­
szy się w ś ró d  w ie rn y c h . N ie  p o ­
trze b a  w y ja ś n ia ć , po  k tó re j s tro ­
n ie  o p ow iad a  się W a ty k a n .

W  tru d n e j s y tu a c ji> w  ja k ie j  
zn a la z ły  się p a ń s tw a  b lo k u  m a r-  
s h a llo w s k ie g o > w  s y tu a c ji,  w  k tó ­
re j s ta le  m a le je  re a ln a  w a rto ść  
p la c  ro b o tn ic z y c h , pap ież u z n a ł 
za stosow ne czyn n ie  w y s tą p ić  po  
s tro n ie  s fe r k a p ita lis ty c z n y c h . O - 
ś ta tn ie  o rędz ie  do ro b o tn ik ó w  ka  
to lic k ic h  je s t tego b. d o b itn y m  
p rz y k ła d e m . Z d a ją c  sobie sp ra w ę  
z n ie za d o w o le n ia  k la s y  ro b o tn i­
czej, w idząc , że g ro z i ono podsta ­
w o m  uśw ięconego t,ła d u “  i  „p o ­
rz ą d k u “ , u s iłu je  pap ież w m ó w ić  
ro b o tn ik o m , że m a ją  w y g ó ro w a ­
ne w ym a g a n ia .

„M am y na m yśli —  czytam y 
w  orędziu —  te potrzeby i  w y­
magania, k tó re  świadczą, że 
współczesna antychrześcijań- 
ska, nieum iarkow ana żądza ba­
w ien ia  się i  użycia przeniknę­
ła  rów nież do św iata robotn i" 
czego.“
T o o ry g in a ln e  s tw ie rd z e n ie  rz u  

ca ś w ia tło  na s tosunek pap ieża  do

k la s y  ro b o tn ic z e j i  t łu m a c z y  te 
n ie m a łe j m ie rze , d laczego zaleca  
on w ie rn y m  łą czyć  się z je j  w ro ­
gam i.

P rz y p o m n ijm y , c y to w a n y  ju ż  
przez nas w c z o ra j, w y ją te k  z p rze  
m ó w ie n ia  pap ieża  do K o le g iu m  
K a rd y n a łó w  z 2 cze rw ca  b r.:  

„...s iły  ka to lick ie , choć zacho­
w u ją  swoją niezależność wobec 
różnych k ie runków  i  ugrupo­
wań politycznych, mogą n iek ie ­
dy iść drogą rów noległą do ich  
drogi, o ile  wymaga tego współ 
nota interesów “ .
W p rz e m ó w ie n iu  ty m  pap ież  

m ó w i w y ra ź n ie  o dw óch  obozach, 
k tó re  „n a  c a łe j k u l i  z ie m s k ie j 
s ta ją  n a p rz e c iw  siebie ...“

N ie  pozos taw ia  w ą tp liw o ś c i,  
po k tó re j s tro n ie  są sym p a tie  g lo  
w y  K o śc io ła  P ap ież p o tę p ia  m .in. 
ru c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  i  
w  lekcew a żący  sposób w y ra ż a  się  
o na rodach , k tó re  d z ię k i te m u  
w s p ó łż a w o d n ic t ic u  „  ch e łp ią  się  
d z is ia j po tęgą  s w e j w y tw ó rc z o ­
ści.“

P o lityka  upraw iana dziś przez 
W atykan, wskazuje w yraźnie na 
coraz większe jego w spółdziała­
n ie  z im perializm em  anglosas­
k im . O statnie w ystąpienia papie­
ża odsłaniają ju ż  ca łkow icie  ku ­
lis y  te j p o lity k i. Ostrze tych  w y­
stąpień skierowane jest przeciw  
klasie robotniczej i  masom ludo­
w ym . A le  to  w łaśnie pow inno cr 
tw orzyć oczy tym  w szystkim , k tó ­
rzy  n ie  p o ję li jeszcze, jaką  ro lę  
gra dziś W atykan w  po lityce  
św iatow ej. -A. S.

Paryż, w lipcu
„K o ła  dyplomatyczne b y ły  zaskoczo­

ne po stwierdzeniu, że deklaracja war­
szawska głosiła wręcz coś przeciwnego, 
niż przepowiadali zachodni obserwato­
rzy”  — 'stw ierdził paryski diaiennik 
„LIB E R A TIO N ” . — Zdziwienie to

W  tekście komunikatu końcowego, 
ogłoszonego przez tę agencję, z n i k ł  
ustęp, który mówi o nienarupzalności 

.......Baw r ........... „  naszej graniey nad £>drą i  Nysą, jako
dobrze ujm uje reakcję prasy paryskiej granicy pokoju. . .
na przebieg i  uchwały Konferencji Ustęp ten ukazał się w serwisie pa- 
Warszawslaej. ! dopiero następnego dnia i  a-

Polski przemysł motoryzacyjny
osiąga coraz lepsze wyniki

Z W Y W IA D U , K T Ó R Y  P R Z E P R O W A D Z IŁ  R E D A K TO R  GOSPO­
D A R C ZY  P A P -u  Z G E N E R A LN Y M  D Y R E K TO R E M  P R ZE M Y S ŁU  M E ­
TA LO W EG O  TOW  IN Z . LE S ZE M , D O W IA D U JE M Y  SIĘ, 2® SY­
T U A C JA  N A S Z A  N A  O D C IN K U  M O TO R Y Z A C JI U L E G Ł A  Z N A C Z ­
NEJ PO PRAW IE.

Przed w o jną  m otoryzacja  w  Polsce 
rozw ija ła  się jedyn ie  jako  dodatek do 
przemysłu zbrojeniowego. W łaściw ie 
nie produkow a liśm y w te d y  samocho­
dów własnego typu . D w ie  fa b ry k i sa­
mochodów w  Ursusie i  W arszawie 
zostały podczas okupac ji zniszczone. 
Praieę po wojnie trzeba było rozpoczy­
nać od początku.

P ierwszym  osiągnięciem naszym w  
te j dziedzinie jes t w yp rodukow an ie  
w  Ursusie samochodu ciężarowego 
polskie j kon s tru kc ji. Jest to  sańno- 
chód 6 -cy lind row y, 3,5 tonow y, o mo­
cy 85 kM . •

W  drug im  półroczu bieżącego roku  
rozpoczniemy seryjną p rodukc ję  tego 
samochodu w  Zakładach Starachow ic 
k ich . P rodukcja  ta będzie się zw ięk­
szać stale, dzięki zastosowaniu syste­
m u taśmowego.

Do w ytw a rzan ia  samochodów ciężą 
row ych  zostanie w c iągn ię ty  cały prze 
m ysł po lski. Ram y i  resory w ykona  
huta „S ta low a W ola“ , ko ła  produko­
wać będzie huta „O strow iec“  od lew y 
hu ta  „M a ła  Panew“ , od ków k i hu ta 
„B a to ry “  i  kuźn ia  „U s tro ń “ . Części 
blaszane % ra z  z budką szofera dostar 
cza i będzie hu ta  ,.Lu dw ików “  zaś 
wyposażenia e lektryczne w ykona w a r 
szawska fa b ryka  „M a rc in ia k “  oraz fa ­
b ryka  e lek tro tech n ik i samochodowej 
w  Dzierżoniowie na Do lnym  Śląsku. 
Opon dostarczy poznańska fab ryka  
„S to m il“ . Z ak łady  S tarachow ickie  
w ykona ją  s iln ik , skrzynkę biegów  1 
ty ln y  most oraz zajm ą się montażem 
całości.

T rudności technologiczne, k tó re  ha 
m ow ały p rodukcję  motocykli zostały 
szczęśliwie pokonane. Do końca b ie ­
żącego półrocza h u ta  „Lu dw ików - 
w ykona ła  ju ż  około 350 m otocyk li. 
N ow y m otocyk l kosztu je w  sprzedaży 
95 tysięcy złotych, jest bardzo ekono

Francja wobec Konferencji
Korespondencja własna z Paryża

W a rszawska — to wielkie i doniosłe 
wydarzenie o przełomowym znaczeniu” , 
i  snuły domysły co do je j zadań. W 
pierwszym dniu zapewniały orne czy­
telników, że je j głównym celem jest 
proklamowanie państwa wschodnich 
Niemiec W  odpowiedzi na uchwały lon­
dyńskie i  zachodnią reformę ̂ walutową. 
Niektóre posunęły dokładność przewi­
dywań tak daleko, że podały miejsce, 
dzień, a nawet godzinę kreowania no­
wego państwa: miało to nastąpić w 
Lipsku w piątek o godz. 1 po południu 
Szereg dzienników potępił z góry Zw. 
Radziecki i  demokracje ludowe za przy 
pieczętowanie podziału Niemiec!

O SZUKAŃCZE T R IC K I PRASY  
ZA C H O D N IEJ

J Ml * Ihi ̂  l  w  ' '  1 ’ ’ *- — — — , /
„luką w odbiorze radiotelegraficz­
nym” . .........................

W drugim dniu konferencji pojafwia 
się nowa wersja antagonistów:

„K onferencja i, to manewr propagan­
dowy, obliczony na pozyskanie _ sobie 
o p in ii niem ieckiej” . Eksploatują sze­
roko tę wersję dystyngowahe dzienniki 
prawicy „EIGARO” i  „MONDE” przy 
wtórze innych gajzet tego autoramentu.

GŁOSY RO ZSĄDKU  
Jednocześnie jednak dają się sły­

szeć inne głosy i  to nie tylko ze stro­
ny prasv lewicowej. Bardzo reakcyjna 
,.EPOQUE” i  nie mniej reakcyjny „LE  
PAYS” przewidują a p e l  p o k o ­
j o w y  ze strony Konferencji do 
państw zachodnio - europejskich. „C zy  
Warszawa uderzy w dzwon jedn____ _ _ jedtiosci

Reakcyjny odłam prasy ofiarowywał świata i  wspólnoty eu rope jsk ie jt”  — 
już Niemcom Wschodnim — oezywi- , pyta watykański „L A  C R 0IX” . 
iście w imieniu Związku Radzieckiego j W  dniu ogłoszenia deklaracji, kiedy 
— nasze Ziemie Zachodnie. Do Kampa- j okazało się, że dzwon ten rozległ się 
n ii te j przyczyniły się - nie tylko agem- ' donośnie, bud*ąc we Francji głęboki 
cje anglosaskie, które jak  wiadomo, po rezonans, wybija się na czoło i  roz­
siadają już w -tym wprawę, ale rów- brzmiewa z coraz większą siłą nowy 
nież — stwierdzamy to z żalem — j motyw: k o n i e c z n o ś c i

m iczny i  w y trz y m u je  z powodzeniem 
jazdę po naszych drogach.

Państwowe Z ak łady  In ż y n ie r ii w  
Ursusie p ro du ku ją  obecnie 100 T R A K  
TORÓW  miesięcznie. P rodukc ja  ta 
jednak n ie  p o k ryw a  rosnącego zapo 
trzebowania. Um ow a licency jna  z cze 
chosłowackim  przem ysłem  m etalo­
w ym  na p rodukc ję  tra k to ra  „Z e to r 
w  Polsce pozw oli na zwiększenie licz 
b y  produkow anych tra k to ró w . Do 10 
TY S IĘ C Y  RO CZNIE. Dotychczas pro 
dukow any w  Ursusie ty p  tra k to ra  
będzie nada l w yko nyw a ny  w  fa b ry ­
ce w  Gorzowie.

P R O D U K C JA  SAM O CHO DÓ W  O -  
SOBOW YCH jest sprawą dalszej 
przyszłości. Z aw arliśm y um owę licen 
cyjną z w łoską f irm ą  „F ia t“ , z k tó rą  
przem ysł p o lsk i w spółp racow ał ju ż  
przed w o jną . W bieżącym  ro k u  w  
W arszawie, na terenach p rzy  szosie 
m od lińsk ie j, rozpocznie się budowa 
fa b ry k i samochodów osobowych. P ie r 
wszy samochód osobowy w y jd z ie  z 
te j fa b ry k i prawdopodobnie pod k o ­
niec 1951 r., zaś sery jna produkc ja  o- 
siągnie w  ciągu k ilk u  la t  wysokość 
dziesięciu tysięcy sztuk rocznie. _

P o lsk i tabo r samochodowy, licząc 
łącznie samochędy osobowe i  ciężaro 
we, w ynosi obecnie około 40 tysięcy 
wozów, podczas gdy przed w o jną  o- 
siągał c y frę  n ie  w ie le  ponad 25 ty ­
sięcy. . .

Samochody, k tó re  im p o rtu je m y  o- 
becnie z zagranicy zakupu jem y łącz­
nie z częściami zapasowymi, zaś do 
samochodów poniem ieckich i  am ery­
kańskich p ro du ku je m y w łasne części 
zamienne. W  k ilk u  w ie lk ic h  w arszta­
tach reparacyjnych , przeprowadza się 
generalne rem onty  samochodów.

Jeśli powyższe p lan y  będą u w ie ń ­
czone powodzeniem, to  w  1955 r . bę­
dziem y p ro du kow a li od 30 —  35 tysię 
cy samochodów i  tra k to ró w  rocznie.

francuska agencja AFP. ¡ • w s z c z ę c i a  r o k o w a ń

p r z e z  c z t e r y  m o c a r ­
s t w a  n a d  c a ł o k s z t a ł ­
t e m  s p r a w y  n i e m i e c ­
k i  e j. Towarzyszy mu analiza sy­
tuacji w Berlinie na tle uchwał war­
szawskich. Socjalistyczny „POPU­
LA IR E ”  domaga się wysiłku w kie­
runku. podjęcia wspólnych rozmów. 
„FIG ARO ” , * powtarzając slogan o 
„propagandzie” , stwierdza jednak, że 
Anglosasi postawieni w Berlinie wp~ 
bec al taran ty  wy użycia siły, wycofania 
się albo wszczęcia rokowań, zmuszeni 
będą skłonić się do te j trzeciej ewentu­
alności
„P O R O ZU M IE N IE  W  SPRAW IE  
N IE M IE C  — P O R O ZU M IE N IE M

W  OGÓLE“
W  tym momencie dzienniki zaczyna­

ją  się domagać, aby rokowania nabra­
ły  ogólniejszego charakteru, wykracza­
jąc poża kwestię reformy walutowej. 
Zada tego „FRANC TIREUR” , przy­
takuje mu „MONDE” , , uważając jed­
nak, że wystarczą rokowania w zwy­
kłej drodze dyplomatycznej, ale M AU­
RICE SCHUMANN w organie „AU ­
BE”  pisze: „Powiedzmy to o twarcie ! 
Jeśli Rosjanie zechcą wyrzucić zachod­
nich sojuszników z B erlina  — mogą to 
uczynić” . Wobec tego trzeba „wszcząć 
powszechną dyskusję, k tó re j sama za­
powiedź wystarczy, aby. spowodować 
odprężenie międzynarodowe” . Jej kon­
kluzją winien być według „Aube” 
t r a k t a t  p o k o j o w y ,  a  nie

Z kroniki zbrodni... antyfaszystowskich

Sprawa Howarda Fasta
Głośny postępowy pisarz amery­

kański, znany także i  polskim czytel 
nikom, autor powieści, które osiąga­
ły  m ilionowe nakłady <—- Howard 
Fast — odsiaduje obecnie karę w ię­
zienia za zbrodnię... antyfaszyzmu.

Ten makabryczny paradoks zawar 
ty  w  zestawieniu pojęć: zbrodnia <■— 
antyfaszyzm, został zaakceptowany 
przez nie byłe jaką instytucję — przez 
Sąd Najwyższy St. Zjednoczonych 
Am. Półn., któ ry dnia 15.V I. br. za­
tw ierdził w yrok, skazujący Pasta z 
dziesięciu towarzyszami na karę kilku  
miesięcznego więzienia.

W szyscy zasądzeni stanow ili or­
gan wykonawczy Komitetu Pomocy 
Antyfaszystowskim Uchodźcom. Jedy 
ną ich winą była opieka nad hiszpań­
skimi antyfaszystami, udzielanie im po 
mocy materialnej i  moralnej.

Po wyroku znakomity pisarz w y­
stosował lis t o tw arty do narodu ame­
rykańskiego —' jako do ostatniej in ­
stancji: l

„W  najbliższych dniach —  p i s z e  
H o w a r d  F a s t  —• jedenaścioro 
mężczyzn i kobiet pójdzie do więzie­
nia. Podwójną jest zbrodnia za któ­
rą spotyka ich kara: po pierwsze za 
to, że są antyfaszystami, po drugie

zaś dlatego, że lata całe poświęcali 
na leczenie chorych, karmienie zglo 
dniałych, pomaganie kalekom i  ran­
nym —  którzy kiedyś walczyli o Hisz 
pańską Republikę. Z  tej właśnie 
przyczyny zostali zakwalifikowani ja 
ko krym inalni przestępcy.
Fast z dumą i godnością stwierdza, 

że wszyscy zasądzeni wolą więzienie 
niż kapitulację przed „moralnością" 
osławionego Komitetu do badania 
„nieamerykańskiej działalności“ :

„Jednakże przyczyny które powo­
dują, że idziemy do więzienia —  p i ­
s z e  F a s t  — są brzemienne w  na­
stępstwa, w  następstwa w  istocie 
swej tragiczne dla wszystkich Am e­
rykanów, albowiem nasze uwięzie­
nie oznacza, że antyfaszyzm jest 
zbrodnią wobec prawa naszego k ra ­
ju, że miłosierdzie staje się występ­
kiem.

Troska o chorych 1 zgłodniałych
staje się przestępstwem... jeżeli po­
glądy polityczne tych, którym poma 
gacie nie są poglądami Komitetu 
nie-amerykańskiego.
N ie wiemy, z jakim oddźwiękiem 

lis t Howarda Fast‘a spotkał się w  je­
go kraju, w  kraju, gdzie „w o ln a ' pra 
sa, to prasa Luce'ów, Howard - 
Scripps ow, Haersfów  i  tym  podob­
nych najemników wielkiego kapitału. 
Z  Francji natomiast dochodzi nas

głos jednego z najświetniejszych jej 
pisarzy, Louis A ragona, k tó ry  na ła­
mach lewicowego „Ce so ir" piętnuje 
w yrok amerykańskiego Sądu Najwyż 
szego jako wyraz bezwstydnego uni­
cestwienia wolności:

„Czy w  obliczu tych jaskrawię bru 
talnych faktów, wobec cynizmu te­
go procederu >— wola Aragon — świa 
domość ludzi wolnych całego świa­
ta może pozostać nieczuła.“
Sądzimy i  nie wątpimy, źe apel obu 

pisarzy znajdzie właściwe echo nie 
tylko u „cle/rków” , u ludzi pióra -— 
ale u tych wszystkich, którym  drogie 
są ideały wolności i  postępu.

Sądzimy i  nie wątpimy, że ta strasz 
liwa noc, o której w zakończeniu swe­
go listu wspomina Howard Fast <—

„ta noc straszliwa i  nieludzka, która 
ogarnęła tyle narodów, a którą lu ­
dzie nazwali faszyzmem“ —

nie zapadnie znów nad ludzkością. 
N ie zapadnie — natręt nad krajem 
Rockefellerów, Morganów, Truma- 
nów, Marshallów czy Dewey‘ów. Bo 
s iły  postępu w  tym  kraju, k tó ry byl 
ojczyzną Washingtona, Lincolna i 
Roosevelta — okażą się mocniejsze 
od sił wstecznictwa.

jakieś inne a b s u r d a l n e  n a ­
w i ą z a n i a ,  gdyż: „porozumieć 
się w sprawie Niemiec, to porozumieć 
się co do wszystkiego” .

Otóż — t r a k t a t u  p o k o j e  
w e g o  z N i e m c a m i  d o m a ­
g a j ą  s i ę  w ł a ś n i e  u c h w a ­
ł y  w a r s z a w s k i e ,  wbrew u- 
chwałom londyńskim, które mówią ty l­
ko o statucie okupacyjnym. A  więc w 
czym tkw i absurd? Absurdalną jest 
sytuacja Francji, w jaką wprowa<Młq 
ją  aprobowanie uchwal lpndyńsldeh i  
polityka uległości wobec apetytów a- 
mery kańskich.

Taka jest konkluzja wielkiego odła­
mu prasy paryskiej nazajutrz po ogło­
szeniu uchwał warszawskich. Odżyw a 
się też nuta żalu. „W y p a d k i potw ier­
dzają — pisze „INTRANSIG EANT”
•— że raczej trzeba było -czekać, niż 
przyłączać się do przedsięwzięcia, któ­
re wpędziło S tany Zjednoczone i  A n ­
glię w impas, a F ra n c ji przynosi 
Zmiażdżenie” .

KO NFERENCJA W ARSZAW SKA —< 
SZANSĄ D L A  FR A N C JI

Ale w ślad za nutą żalu rozbrzmiewa 
ton nadziei, rozbudzonej przez Dekla­
rację Warszawską. Pojawia się wyraź 
„szansa” . „D o op in ii publicznej prze­
m awiają aluzje do tego, że F ranc ja  nie 
uzyskała zadośćuczynienia w  sprawie: 
Ruhry w Londynie”  — stwierdza „PA­
R IS IE N  LIB E R E ” . „F ranc ja , która  
nie uzyskała należytych gw arancji bez­
pieczeństwa na konferencji 6-eiu, w in - 
na duć dowód w o li i  in ic ja tyw y ”  —r  
wtóruje mu „LIB E R A TIO N ” . „K o n ­
ferencja warszawska Stwarza szanse 
załatwienia problemu niemieckiego na 
podstawie porozumienia czterech. B y ­
łoby zbrodnią nie chwycić się te j szan­
sy”  — oświadcza „FRANC TIREUR” .

Jednakże po słowach nadziei rozlega­
ją  się znów słowa wahania:

,J?rancja pragnęłaby pochwycić tę 
szansę, ale sytuacja jest trudna”  — o- 
świadeza komentator radia francuskie­
go.

Ta sama hamletowska scena, ale tym 
razem z udziałem gwiazd firmamentu 
politycznego, rozgrywa się na komisji 
spraw zagranicznych parlamentu.

K T O  P O R A D ZI M IN . B ÍD A U LT?
Podczas gdy deputowani lewicy, a 

nawet i  prawicy nacierają na m inistra 
Bidault, aiby Francja^ skorzystała ze 
sposobności, jaką otwierają propozy­
cje warszawskie i p o d j ę ł a  i n i ­
c j a t y w ę ,  minister odpowiada 
wprawdzie, że nie jest przeciwnikiem 
żadnych kontaktów, ale m u s i  n a ­
r a d z i ć  s i ę  z A n g l o s a -  
s a m i i  odmawia jasnej odpowiedzi.

Pytanie o los i  rolę Francji, które 
rozległo się z łamów prasy paryskiej i 
które rozbrzmiewało z siłą, na komisji 
3praw zagranicznych, dało się słyszeć 
przedtem jesaeze — z Ws/rszawy. Po-; 
stawiła je nota polska do rządu fran­
cuskiego, na którą rząd francuski 
jeszcze nie odpowiedział.

Trudno jednak przemilczeć to pyta­
nie, skoro życie wysuwa je na każdym 
kroku na nowo. Przyszedł kryzys w 
Berlinie i Bidaiult wypowiedział się za 
„trw a łym  rozwiązaniem problemu ber­
lińskiego przez cztery wielkie mocari 
siwa” .

Pytanie o los i rolę F rancji nie mo­
że pozostać bez odpowiedzi.

A. B R O W IŃ SK !
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Należy i można wpłynąć
Teatry Warszawskie (z w yjątkiem  

może Polskiego, czy Nowego) narze­
kają na siabą frekwencję. B rak jest 
amatorów nie tylko na normalne bi 
l®ty, a także i związkowe, choć ce­
ny ich są dużo przystępniejsze an i­
żeli kilka miesięcy temu.

Wniosek: — Warszawiacy wolą 
kino (w kinach nadal „korki“) i nie 
Wykazują zbyt wiele entuzjazmu 
dla widowisk scenicznych, nawet ta 
kich, które w  pełni na zaintereso­
wanie zasługują.

Przyczyn jest wiele. Można by do 
nich zaliczyć zarówno zbyt niską 
stopę życiową, brak ubrania „od 
święta“ jak  i niedostateczne „wyro  
Wenie“ teatralne, ale może najw ię­
kszą winę za zbyt słabe propagowa 
nie teatru wśród ludzi pracy, pono­
si Wydział Kultury Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych.
, Nie wystarczy bowiem zajmować 

81ę technicznym rozdziałem biletów, 
ew, .przesyłaniem ich do fabryk i  
*akladów pracy. Zw. Zawodowe i 
odpowiedni wydział, który jest do 
iych spraw predystynowany winien 
Prowadzić także „politykę teatral­
ną“.

Na czym polegałaby ta polityka?
Przede wszystkim na propagowa­

niu teatru. Nie wystarczy wysłać do 
instytucji zawiadomienie: — Grają 
“Cyda“, bilety można otrzymać“.— 
Należałoby sztukę zareklamować i 
Przyszłych widzów do niej zachę­
cić. ■

Tymczasem, o ile Rada Związków  
okazuje jakie takie zainteresowanie 
dla... „Księżniczki Czardasza“, czy 
•.Słomkowego Kapelusza“, nie moż­
na tego samego powiedzieć w  odno- 
sieniu do repertuaru klasycznego, 
iak i  nowoczesnego.

Wiemy o tym, że związkowiec, a 
w tym konkretnym wypadku widz 
teatralny jest tu klientem i  on w y­
maga i  wybiera. Jednakże i  od sprze 
dawcy zależy kształtowanie zainte­
resowań o potrzeb widza i w  tym  
kierunku winna W RZZ okazać wię 
°ej zainteresowania warszawskim  
teatrom.

Realizacja skromnych postulatów
i plany na przyszłość

Tow. Z. Dworakowski o problemach kulturalnych stolicy
Wobec licznie projektowanych zmian w kwestii upowszechnienia ku l­

tu ry , podniesienia poziomu wszelkich je j  działów i  skierowania ich na 
właściwe to ry , nowowybrany wiceprzew. SRN, szef resortu oświaty, 
k u ltu ry  i  sztuki, TO W . D W O R A K O W S K I udzie lił naszej Redakcji 
wywiadu.

—  Jak przedstawia się sprawa 
upowszechnienia czytelnictwa na te­
renie Warszawy?

„O prócz B ib lio te k i G łów ne j na K o ­
szykowej (gdzie rów n ież m ieści się 
Poradnia B ib lio teczna) p racu ją  w  tym  
k ie ru n ku  4 czyte ln ie dzielnicowe, 15 
wypożyczalni i  11 b ib lio te k  —  czyte l-

Whmmmmm mm
Tow. D W O R A K O W SK I

ni dziecięcych. Ta osta tn ia  im preza 
cieszy się szczególnym powodzeniem 
u m ałych  b ib lio filó w , k tó rych  zachęca 
się do czytan ia p rzy  pomocy insceniza­
c j i  w y ją tk ó w  z czytanych książek, po­
gadanek, opow iadania, ba jek itp .

Szczególną innow acją jest u tw orze­
nie ruchom ych kom ple tów  b ib lio tecz­
nych, docierających do zakładów  p ra ­
cy, o rgan izacji społecznych i  szkolenie 
b ib lio tekarzy.

—  Jakie w yniki dał eksperyment 
objazdowych wystaw plastycznych, 
organizowanych w  bieżącym roku na 
terenie Warszawy?
—  B y ł to problem  o ty le  n ie ła tw y  

do zrealizowania, że p lastyka jest sztu­
ką n a jtru d n ie j tra fia jącą  do przeko­
nania zw yk łem u człow iekow i. W  prze-

N O W I N Y  T Y G O D N I A
&  W O G * -  P cÓIŻu g /m Z z .

K w a r t a ł  w  c y f r a c h  s p o ł e c z n e j
K O N T R O L I C EN

Społeczna K o m is ja  K o n t r o l i  C en p rz y  
o Rn  P ra g a -P o łu d n ie  zo rg a n iz o w a ła  w  d ru  

k w a r ta le  b r .  74 a k c je . S k o n tro lo w a n o  
ski m  4333 Pu n k ‘ y  sp rzedaży, w  ty m  3678 
N a P?W sp o ż y w c z y c h  1 655 s p ó łd z ie lczych . 
Da«i> sPo rz a dzo n ych  p ro to k ó łó w  350 p rz y  

na  s k le P y p ry w a tn e . D o  D e le g a tu ry  
-szaw sk le  ̂ K o m is j i  S p e c ja ln e j w y s ła - 

“ 315 sp raw .
O gółem  w yzna czo n o  k a r  1 w y s ła n o  w n io

sków na sum ę 5.082.000 z ł.
D o  t e j  P O R Y  N IC  N IE  Z R O B IO N O

W lu ty m  b r . p is a liś m y  o fa ta ln y m  s ta -

Nie wprowadzać w błqd
Kom isja Zdrow ia p rzy  D R N  W ar- 

'  Śródmieście zwracała się już  
dkakrotnie do Izby  Lekarskie j i  A p -  

, tekarskie j  w spra­
wie zaktualizowa­
nia spisów lekarzy 
w aptekach. Na ra 
zie jednak apel ko- 

' ł-4A m is ji nie odniósł
*  £ 2  pożądanego skutku.

A _ Śródmieście ma 
siare spisy lekarzy 

1. - a  i pielęgniarek, i
- . ' ktoś, kto chce prę-

®ko znaleźć potrzebną pomoc, traci 
Mas na bezowocne poszukiwania, Cze-  
s , okazuje się, że lekarz, którego na­
zwisko i  adres f ig u ru je , w spisie apte- 
csnym, od dawna się przeprowadził, 
Wyjechał lub jest na urlop ie .

Zdaje się, ze złe spisy w aptekach 
bolączką nie ty lko  śródmieścia...

n ie  szam ba p rz y  u l.  K a m io n k o w s k ie j 49. 
N a m ie js c e  u d a ła  się K o m is ja  W A N  i  
s tw ie rd z iła , że: 1) szam bo w y la ło  tw o rz ą c  
ro z le w is k o , k tó re  d o ch o d z i w  n ie k tó ry c h  
m ie js c a c h  do d w ó c h  m e tró w  g łę b o kośc i, 
2) z a w a rto ść  szam ba p rze c ie ka  do s u te ry n , 
w  k tó r y c h  czuć fe k a lia m i,  p o d ry w a  i  o s ła ­
b ia  fu n d a m e n ty . D o  szam ba te g o  k i lk a ­
k ro tn ie  w p a d a ły  d z ie c i. S tw ie rd z o n o , że 
n a le ż y  k o n ie c z n ie  p rz e rw a ć  k o rz y s ta n ie  ż 
w e w n ę trz n e j k a n a liz a c ji ,  z b ud o w ać  o g ó l­
ną, p ro w iz o ry c z n ą  u b ik a c ję , szam bo o- 
czyśc ić  i  zasypać o raz  d o łą czyć  d om  do 
s ie c i k a n a iiz a c y n e j. K o s z ty  ty c h  p ra c  m ia  
ł y  w y n o s ić  o k o ło  250 ty s . z ł.

Tym czasem  k o m is je  lu s tru ją c e  te re n  w  
z w ią z k u  z M ies ią cem  C zystośc i s tw ie rd z a ­
ją , że do  te j p o ry  n ic  n ie  z ro b io n o . T r u ­
d no  w y m a g a ć  od lo k a to ró w , b y  u p o rz ą d ­
k o w a l i  p o d w ó rk o , g d y  je g o  p o ło w ę  z a j­
m u je  szam bo. T a k ic h  p ose s ji w  d z ie ln ic y  
P ra ga  je s t dużo  w ię c e j, co  u tru d n ia  w  
d u ż y m  s to p n iu  p rz e p ro w a d z a n ie  a k c ji  
czys to śc i, (m ) »

w idyw a n iu  więc, że w ystaw a nie 
ściągnie w ie lu  ciekawych, połączono 
ją  z audycją  Słowno -  muzyczną w  
w ykonan iu  pierwszorzędnych s ił a r­
tystycznych. P rzew idyw an ia  n ie  za­
w iod ły . W ystawę insta low aną ko le jno  
na wszystkich odległych dzielnicach 
W arszawy, zw iedziło  w  b r. 9.500 osób.

Specjalną jednak frekw e nc ją  cie­
szą się wszelkiego rodza ju  koncerty.

Niezależnie od coniedzie lnych kon ­
certów  urządzanych na peryfe riach, 
gdzie frekw e nc ja  pow o li wzrasta ła aż 
do „ostatn ich 10 cm  k w .“  m iejsca na 
sali, — w ie lką  popiffarnością cieszą się 
koncerty  w  parkach, gdzie m uzyk i w  
jednym  ty lk o  p a rku  Paderewskiego 
w  każdą niedzielę słucha ©k. 4.000 
osób.

M in is te rs tw o  O dbudowy przeznaczy­
ło na ten cel 1 m il io n ,z ło tych i  suma 
ta pozw o li na częściowe odrem ontowa­
nie zburzonej m uszli w  parku Pade­
rewskiego. O dbudowy d rug ie j z ko le i 
m uszli w  M okotow ie  pod ję ło  się Pol­
skie Radio, muszle na Żoliborzu i Wo­
li w yb ud u je  Wojsko Polskie, ju ż  jed ­
nak pewno nie w  ty m  roku.

— Która z imprez kulturalnych
cieszy się największym powodze­
niem?

— Trzeba przyznać, że ogarnąwszy ca 
łość —  najw iększą popularnością cie­
szą się zabawy ludowe. Można tak 
tw ie rdz ić  choćby na podstaw ie zaba­
w y  (pierwszej i  na razie ostatn iej), 
k tó ra  odbyła  się na Kole. N ie  zawio­
dła an i organizacja, an i publiczność, 
k tó ra  b a w iła  Się doskonale.

—  Jak się przedstawia sprawa re­
formy teatralnej?

— Z m iany  będą zasadnicze. Sytuacja 
m ateria lna  M T D  przedstaw ia się opła­
kanie, a. i  strona repertuarow a pozo­
staw iała często dużo do życzenia.

Reorganizacja pójdzie w łaśnie po 
l in i i  popraw ienia obydw u zagadnień. 
P ierwszym , zasadniczym k ro k ie m  jest 
rozbicie M TD  na dwie jednostki orga­
nizacyjne. Jedną z n ich  będzie tea tr 
„Rozm aitości“ , gdzie k ie row n ie tw o a r­
tystyczne obejm ie prawdopodobnie 
Dtfbiesław Damięcki, a lite rack ie , Sta­
nisław -  Ryszard Dobrowolski, drugą 
tworzą trzy  oddzielne zespoły a r ty ­
styczne pod ogólnym  k ie row n ic tw em  
Poredy. Będą to  tea try  „Powszechny", 
„Com oedia" i  „M a ły “  pod poszczegól­
n y m i dyrekc jam i: Szpakpwicza, M a- 
ślińskiego i  Poredy.
1 Stan m a te ria ln y  u legnie zasadniczej 

zm ianie, dzięki dużym oszczędnościom 
i  zw iększonym  subwencjom  M in is te r­
stwa K u ltu ry . M in is ters tw o K u ltu ry  
bowiem, k tó re  dotychczas udzie lało 
M T D  subwencji w  wysokości 4 milio­
nów, w  pe łnym  zrozum ienia rea lnych

potrzeb teatrów , podniesie tę kw otę 
w  roku  przyszłym  do 24 milionów.

Dotacje Z.M. zostaną bez zm iany w  
wysokości 10 m il. zł, a w ięc b ra k  jesz­
cze 4 m ilion ów  zł potrzebnych do w y ­
rów nania rocznego budżetu tea trów  
m iejskich.

W ram ach a kc ji oszczędnościowej 
likwiduje się Operę Warszawską, k tó ­
ra  by ła  źródłem  sta łych i  poważnnych 
de ficy tów  i  teatr „M iniatury“. Pow ­
staje natom iast stud ium  operowe pod 
dyrekc ją  dyrygeffta  F ilh a rm o n ii La to - 
szewskiego, k tó ry  przyjedzie  w  Pozna­
nia. Dalszym  etapem a k c ji oszczędno­
ściowej będzie zw oln ien ie  40 proc. a r­
tystów , przeważnie kobiet.

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa z rozpoczęciem*!, sezonu budowla­
nego w  Warszawie przystąpiła do budowy kolonii b\pków mieszkalnych na 
Mokotowie, przy A l. Niepodległości. K ilka  tysięcy mieszkań rodzinnych 
oraz 11-piętrowy drapacz chnsur dla samotnych stanie na olbrzymim polu 
koło lotniska Mokotowskiego. W  tej chwili kilkanaście bloków w  sumie 
ók. 400 mieszkań znajduje się w  stadium budowy i  na jesieni ma być od­

dane do użytku.

Coraz inięcej zirierząt ru ZOO
ole dyrekcja utrudnia zwiedzanie ogrodu

Pierwsza „k rz y k n ę ła “  w e łn is to -b ru  
natna lama. Za n ią  os ią łk i, n iedźw iad 
k i, papugi, n u trie  i  m ałpy... ZOO przy 
w ita ło  nas m uzyką o to n a c ji ta k  róż­
norodnej i  n iesharm onizowanej, że 
chw ila m i trzeba by ło  zatykać uszy. 
M ilcza ł' jedyn ie  pyton, k tó ry  niechęt 
nie „odzywa się“ .

Jadow ity  pyton, osta tn i nabytek 
W arszawskiego Ogrodu . Zoologiczne­
go, o trzym a ł osobne i  ze lek try fikow a  
ne mieszkanie. Z e le k try fiko w a ne  
wspaniałe, bo norę k tó rą  przydzie lono 
py tonow i ośw ie tla ją  aż trzy  s ilne ża­
ró w k i. M y li się jednak ten, k to  sądzi, 
że w  stosunku do rzadkiego węża, za­
stosowano „szykany“ . B yna jm n ie j nie. 
Po prostu  ze lek try fikow ano  budę pyto  
na, ba m usi on żyć w  bardzo s ilnym  
św ietle.

Nie wystarczy stwierdzić
Dnia 18 m aja br. K om is ja  Zdrow ia  

i  Opieki Społ. p rzy  D R N  >— Warsza­
wa -  *Śródmieście 
stw ierdziła antysa- 
n ita rny  stan k ilku  
sklepów i  zakładów 
pracy w bloku N r  

u .—  —  347 p rzy  ul. Sien-
u «**>

L —_.  Sprawę przekaza
------ —  —7 no do rozpatrzenia

- ł  do Starostwa Gro­
dzkiego. Inspekcja  jednak przeprowa­
dzona przez komisję starostwa nie za­
uważyła antysamtarnego stanu bloku  
i  jest w nim  po dawnemu brudno, Na 
dodatek o w yn iku  badań nie p o in fo r­
mowano kom is ji D R N .

Po co więc są komis je  t  •— py ta  słusz 
nie kom isja zdrowia p rzy  D R N , która  
jest ty lko  czynnikiem opiniodawczym, 
ale żąda przy tym, żeby się z je j  zda­
niem liczono.

ŚW IT, DZIEŃ I NOC
w  T e a trze  K la sycznym

T eatr K lasyczny grać 
będzie od dziś uroczą 
kom edię Niccodemiego 
„Ś w it, Dzień i  Noc“ , któ  
re j każdorazowe w ysta­
w ien ie  spotyka się z 
w ie lk im  powodzeniem.
W  ro lach g łów nych w y  
stąpią Jerzy K a liszew ­
ski i  N ina  Karasińska, 
artys tka  T eatru  im ien ia  
Słowackiego w  K ra k o ­
wie.

TEATRY -  KINA-RADIO
TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) —  dziś 
0 «odz. 19 „ o d w e ty " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  61) o godz. 
19 „C a n d td a ".

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89 
0 godz. 19 „M ę ż c z y z n a “ .

T e a tr P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
°  godz. 19 „G łę b o k o  s ięg a ją  k o rz e n ie " .

» .W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  
•ow ska 8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
» G d yb ym  m ia ł m i l io n " . -

Teatr „C O M O E D IA “  — o g o d z in ie  19 — 
“ D om  K o b ie t“  Z o f i i  N a łk o w s k ie j.
4 lU “ S tr  R O Z M A IT O Ś C I — „S zczę ś liw e

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz, 
.9 k a b a re t l ite ra c k i p. t .  „A N T  B E , A N I 
M E ",

T e a tr K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) dziś 
Po raz  o s ta tn i „ B r a t  M a rn o tra w n y “ . O d Ju- 

Ś w it , d z ie ń  i  n o c “  N ic c o d e m i‘ego.tra

Teatr N O W Y  (P u ła w ska  39) dz iś  o godz. 
15 1 19 „J a d z ia  W d o w a “  R uszko w sk ie g o  
z L id ią  W yso cką  w  r o l i  ty tu ło w e j.

Teatr P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) — 
0 godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z za sad a m i".

K I N A
K in o  A T L A N T IC  — (C hrm e lna  S3) -

“ Z agub ione  d n i“  pocz. 14, 16.30, 21.30 Z w .
Zaw . 19.

K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-9) -
»Casablanca“ , pocz. 13, 15, 19, 21, d la  zw. 
ta w . 17.

K ią *  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -

„ p y g m a lio n " ,  pocz. godz. 13, 15, 17 21, 
zw . zaw ód . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  65) — 
„800-lec ie  M o s k w y “ , f i lm  p ro d . radź . Pocz. 
15, 19, 21, zw . zaw . 17.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „S y n  P u łk u “ , 
pocz. 15, 17 21, d la  zw . za w . 19.

K in o  8 Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) -
„Z e n o b ia " ,  pocz. 15, 17, 21, d la  zw .
zaw . 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­
ska 112) — P ro g ra m  N r .  88 pocz. o g . 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In ż y n ie rs k a  
2) — p ro g ra m  N r  22 pocz. 13, w  n ie d z ie le  
i św ię ta  11.

R A D IO
6.00 S yg n a ł czasu, 12.04 D z ie n n ik  p o łu d n ., 

12.25 P ie ś n i P . C za jk o w s k ie g o  w  w y k .  C. 
N a h lik -P e t ry ,  12.45 P o ra d n ik  d la  w s i, 13.00 
K o n c e r t  o rk . P . R. w  B ydgoszczy  pod  d y r . 
A . R ez le ra , 13.45 K o m p o z y to r  T y g o d n ia , 
15.30 „S p e łn io n e  ż y c ze n ie “  — aud . d la  dzie 
c i, 16.00Dzien. p o p o ł., 16.30 K w a d ra n s  le k ­
k ie j  m u z y k i fo r te p . w  w y k .  J . J a w o ro w ­
sk iego , 16.45 „ P r z y  sobocie po ro b o c ie “
18.00 „ M ó w i W ys ta w a  Z ie m  O d z y s k a n y c h ", 
tra n s m . z W ro c ła w ia , 18.05 „M e lo d ie  ś w ia ­
ta " ,  w y k .  zesp. ja z z o w y  J . H a ra ld a , T r io  
W o k a ln e  „N a s  T ro je “ , 19.30 „E m a n c y p a n t­
k i “ , 8 ode. p ow . B . P rusa, 19.45 „ U  n a ­
szych  p rz y ja c ió ł“ , 20.10 „W ie c z ó r  M ic k ie w i 
c z o w s k i" , 20.40 „ M in ia tu r y  sTcrzypcowe”  w  
w y k .  Zdz. R oesnera, 21.00 D z ie ń , w lecz .,
22.00 M u z y k a  taneczna  w  w y k .  o rk . ta n . 
P . R. p od  d y r .  J . C a jm e ra , 23.00 O s ta tn ie  
w ia d ., 23.10 S p raw o zd an ie  z M ię d z y n . W y ­
śc igó w  K o la rs k ic h  d oo ko ła  P o ls k '

Przez nowe przewody
popłynie zdrowa i czysta woda dla Pragi

ibydowany przewód przyczyn i się 
podwyższenia ciśnienia, dzięki eze-

Dnia 30 czerwca br. W ydzia ł Wo­
dociągów i- K an a lizac ji m. st. Warsza­
w y  ukończył budowę przewodu w o­
dociągowego na moście ko le jo w ym  ko­
ło  Cytadeli. Tegoż dn ia została zakoń­
czona próba z w yn ik ie m  dodatnim . 
C a łkow ita  długość nowo zbudowanej 
sieci w ynosi oko ło 2.850 m.

Z liczby  te j, po stron ie  p raskie j, 
gdzie m usiano pokonywać szereg tru d  
ności przeprowadzono 1.895 m  prze 
wodu, na stronie warszawskie j sieć ma 
długość 480 m  oraz pod mostem prze­
wód liczy  472 m. Prace p rzy  budow ie 
przewodu trw a ły  od października ro ­
ku  bieżącego do końca czerwca br., 
p rzy czym  koszt ich  w yn iós ł około 
20 m il. zł.

W końcu tygodnia zosatnie puszczo­
na now ym  przewodem woda. O koło 
dwóch tygodn i będzie trw a ło  p łukanie 
przewodów i  przeprowadzenie badań 
bakterio log icznych wody, celem do­
starczenia m ieszkańcom w ody zdro­
w e j i  zdatnej do użytku .

Po przeprowadzeniu tych prób, prze 
wód zostanie oddany do uży tku  w  po­
łow ie  lipca  br.

Nawet w teatrach

Faktem jest, że w Warszawie jest 
obecnie prawie o 100 tysięcy więcej ko 
biet, niż mężczyzn.

B rak  przedstawicieli p łc i brzydkie j 
daje się zauważyć nawet wśród braci 
aktorskiej. Ostatnio odibyły się w Te­
atrze Polskim elim inacyjne1 egzaminy 
absolwentów Państwowej Szkoły D ra­
matycznej, na których by li obecni dy­
rektorzy i  kierownicy szeregu teatrów. 
Po zakończonych egzaminach hurmem 
rzuc ili się do młodych adeptów, ku­
sząc ich dobrym i warunkami pracy w 
swoich teatrach.

Gorzej było z adeptkami. „K ob ie t 
mamy dosyć”

do podwyższenia ciśnienia, dz ięk i cze­
m u woda dochodzić będzie na n a jw yż ­
sze p ię tra  w  dostatecznej ilości. N ow y 
przewód pozw o li jednocześnie na ska­
sowanie studzien rozrzuconych na te­
renie Pragi.

ZOO W arszewskie gości ju ż  dzisiaj 
w ie le ciekawych okazów św iata zw ie­
rzęcego. Bogato reprezentowany jest 
ród  p taków : ko lorow e synogarliczki, 
m yszołowy, o r l ik i k rz y k liw e , puhacze 
i  w ie le  Innych.

N iedaleko p taków  za specja lnym  o- 
grodzeniem biegają sarenki, łan ie  i  
w span ia ły  rogacz. Zupełną wolnością 
cieszy się ty lk o  osiołek, k tó ry  obwo­
zi dzieci po ca łym  ogrodzie. Osiołko­
w i zazdroszczą swobody ruchów  m a ł­
py, zamieszkałe aż w  czterech k la t­
kach i  na jliczn ie j reprezentowane. M ał 
py  posiadają też na jw ięce j zw o lenni­
ków . Przed ich  k la tk a m i gromadzą 
się tłu m y . A  jest rzeczywiście co po­
dziw iać.

Najspokojn ie jsze koczkodany i  to 
zielone, m ajestatycznie spacerują po 
drzewie. Żyjące w  sąsiedztwie m uka - 
k i ja w a jsk ie  okazują większe zainte­
resowania. Jeden z n ich zyskał sobie 
m iano profesora. Bo kiedyś jedno z 
dzieci podało m u prze sia tkę ołówek, 
koczkodan na jsp oko jn ie j zaczął n im  
bazgrać po murze.

Sławne sa m a łp io  aw an tu ry  m iędzy 
rodzinam i. Rodzinę do bo ju  prowadzi 
najstarszy. C z ę s to  id a r z a  się jednak, 
że w a lka  m iędzy rodzinam i kończy się 
b ija ty k ą  w ew ną trz  samej rodz ink i.
JASNA M A ŁG O S IA  I  C IE M N Y  M IS

Małgosia, to  rozkoszna niedźw iedzi­
ca. Ma jasną sierść i  podoba się ciem i pp s - N a s tę p n ie  o d b y ła  się część a r ty s ty c z -
u ____ na, w której b r a l i  u d z ia ł to w . to w . M a ł-
n e m u ^ ^o is io w i^ l^o r^ ^z a le c a  się do kiewicz i  P o iia k ó w n a .

„Cyd” podoba nam się
Przodownicy pracy w loży prezydenta miasta

n ie j (do M ałgosi, nie sierści). Dozor­
cy o tw o rzy li k la tkę  i obecnie jasna 
M ałgosia i ciem ny M iś przebyw ają w  
jednym  pomieszczeniu. Może ZOO do 
czeka się powojennej T uz ink i.

Z w ie rząt z każdym  dniem  przyby­
wa. D yre k to r Żab iński w y jechą ł o- 
sta tn io  zagranicę. Może nareszcie uda 
m u się sprowadzić w iększy transport 
zw ierząt. M ów ią o tym  wszyscy, k tó ­
rzy  zwiedzają ogród. M ów ią i  k lną  w  
duchu na obecne dziwne zarządzenie 
dyrekc ji. Bo proszę nam wytłum aczyć 
dlaczego dyrekc ja  sprzedaje ty lk o  b i ­
le ty  miesięczne, a w  drodze w y ją tk u  
pozwala zwiedzać ogród wycieczkom. 
D la  innych  wstęp jest zakazany, tak  
głosi tablica. Chętnych jest setki. U - 
ważam y więc, że n ie fortunne zarzą­
dzenie pow inno być ja k  najszybciej 
zniesione. Wszyscy bez ograniczeń w in  
n i m ieć możność zwiedzania ogrodu 
za n iew ie lką  opłatą. (w.b.)
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Wspólne zebranie kobiet
D n ia  29 cze rw ca  o godz. 9.30 ra n o  o d b y ło  

się p ie rw s z e  w s p ó ln e  ze b ra n ie  k o b ie t 
D z ie ln ic y  O cho ta  PPS i  P P R  w  sa li S ta c ji 
F i l t r ó w ,  u l.  K o s z y k o w a  81.

Z e b ra n ie  zaga iła  to w . P ra żyn a  Joanna , 
k ie r .  S e k c ji PPS, na p rzew o d n iczą cą  po­
w o ła n o  to w . F ik s  M a rię , k ie r  W ydz. K o ­
b iecego  P P R  o raz  p re z y d iu m , s k ła d a ją c a  
s ię  z cz te re ch  osób.

R e fe ra t w y g ło s iła  to w . G ło w a cka  z C K W

Loża prezydenta m iasta w  Teatrze 
P o lsk im  m ia ła  w  ub. środę specja l- 
rfych gości. B y li to m ianow ic ie  przo­
dow n icy pracy, k tó rzy  korzysta jąc z 
zaproszenia prezydenta Tołw ińskiego, 
podz iw ia li „C yda” .

Gości b y ło  ośm ioro. Wszyscy uważ 
nie  i  z prze jęciem  ś ledzili to k  akc ji. 
— „N a jw iększe w rażen ie z rob iły  na 
mnie sceny zbiorowe“  —  oświadczył 
L u d w ik  Piesiewicz, p racow n ik  M ZK, 
k tó ry  przyszedł do tea tru  z synem.

Tow. Piępiewicz jest ju ż  d ru g i raz 
w  loży prezydenta. „C yd “  podoba m i 
Się bardzie j, n iż  „D om  pod Oświęci­
m iem “  —  s tw ie rd z ił kategorycznie.
/ „C yd " podobał się ogólnie zreszrą 

i ty lk o  Jan Walczak, ko tla rz  z Ga-

Znów wypadek na linii „D"
Dwie osoby ciężko ranne

W czoraj, k ró tk o  po godz. 10-tej ra ­
no zdarzył się w  A le i Z ie len ieckie j na 
m ostku ko ło  p ę tli „25“  w ypadek sa­
mochodowy, k tórego o fia rą  p a d li 18- 
le tn i E dw ard W alasik (L ipow a 16) 
i  40-letn i Józef Jag la rsk i (E m ilii P la ­
te r 13).

O fia ry  w yp ad ku  przewieziono na­
tychm iast do szp ita la  Przem ienienia 
Pańskiego, gdzie po badaniu okazało 
się, że W alasik, którego dyfe renc ja ł 
uderzy ł w  plecy, ma zmiażdżoną k la t-

zow ni M ie jsk ie j, w o la łby  zobaczyć ko 
medię, ale tw ie rdz ił, że skoro raz 
„odw aży ł się" na pójście do teą tru  — 
ma nadzieję że przychodząc częściej 
— zobaczy i  jakąś lekką  sztukę.

K w estia  „odw ag i1* dotyczy m iano­
w ic ie  ubrania, k tó re  zdaniem żony 
tow. W alczaka m usi być „odśw iętne“ , 
a dziś o to  n ie  ła tw o. Teraz jednak, 
k iedy wszyscy podziela jący te obawy 
tj. i  tów . Fe liks Potaty, p rzodow nik 
pracy z D y re kc ji W odociągów i  żona 
O pa łk i p racow n ika  D yr. Wodocią­
gów, — przekonawszy się, że w  te ­
atrze nie obow iązują teraz w ieczoro­
we toa le ty  i... fra k i,  doszli do w n io ­
sku, że ich ub ran ia  „n iedzie lne“  choć 
skromne i  stare, ale czyste i  całe, pre 
zentują się doskonale nawet w  o fi­
c ja lne j loży.

Zaznaczyć trzeba, że prezydent To ł­
w iń sk i oddaje swoją lożę przodowni- 
kom  pracy dwa dn i tygodniowo t j .  

kę piersiową, oraz w ew nę trzny w y lew  j w tedy, k iedy  nią  dysponuje.
k rw i. Stan jego jest bardzo ciężki.

Jag la rsk i ma ciężkie ran y  tłuczone 
tw arzy  i  nosa oraz złamaną łopatkę. 
Ż yc iu  jego nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Szofer M Z K  Lesiak został areszto­
wany. Wszczęte dochodzenie usta li, 
k to  ponosi w inę  za wypadek, zacho­
dzi bow iem  przypuszczenie, że szofer 
M Z K  jecha ł zby t szybko, lu b  też, że 
ham ulce b y ły  uszkodzone, (j. m.)

Porządkujemy chodniki i jezdnie
Prace Wydziału Dróg i Mosiów

W ydzia ł D róg i  M ostów Zarządu 
M ie jskiego przew idu je  w  na jb liższym  
czasie ułożenie oko ło  3.500 m  kw . 
chodn ików  z p ły t  betonowych.

Robotam i ty m i będą objęte: A l. Gen. 
Sikorskiego, N ow y Św iat, Sm olna po 
stron ie  parzyste j. Na u licach tych  u ło ­
ży się łącznie oko ło 2.800 m  kw . chod­
nika. Na P lacu U n ii Lube lsk ie j koło 
rog a tk i u łoży się około 200 'm  kw . 
chodnika. W na jb liższym  czasie w ię k ­
sze robo ty  b ruka rsk ie  przeprowadzi 
się p rzy  u lic y  NoWo - K rucze j, W idok, 
i  B rack ie j. W tym  m ie jscu jezdnia 
zrob iona będzie z grube j ko s tk i g ra­
n itow e j, na fundam encie z gruzu. Po­
nadto u łożony zostanie chodn ik z p ły t 
betonowych.

Festival OMTUR
W niedzielę, dn. 4 bm., O M  TUR 

urządza fes tiva l m łodzieżowy w  parku 
Paderewskiego. Festiva l będzie trw a ! 
od godz. 10 rano do godz. 21 wieczo­
rem.

W program ie muzyka, występy avr  
tystyczne i  zabawy młodzieżowe.
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druhów w  cen trum  m iasta trw ać  bę 
dą około 1 i  pó ł miesiąca,
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Brawo Warszawa-Południe
W  m ie s ią cu  czys to śc i n ie  w szyscy  b io rą  

ró w n y  u d z ia ł

C E N T R A L N A  A K A D E M IA  S P Ó Ł D Z IE L C Z A
W  sobotę, 3 bm . o godz. 18 odbędzie  się 

C e n tra ln a  A k a d e m ia  S p ó łdz ie lcza  w  „R o ­
m ie “  z n a s tę p u ją c y m  p ro g ra m e m : 1) H y m n  
N a ro d o w y  — o rk ie s tra . 2) H y m n  S p ó łd z ie l­
c y  — o dśp iew a  łą czn ie  z o rk ie s trą  c h ó r  
„S p o łe m “ . 3) P rz e m ó w ie n ie  S t. S zw albego, 
Prezesa N a c z e ln e j R a d y  S p ó .d z ie lcze j — 
O sam orządz ie  sp ó łd z ie lc z y m . 4) P rze m ó w ię  
n ie  p ro g ra m o w e  E d w . O chaba, prezesa 
C e n tr . Z w . S pó łdz . 5) P rz e m ó w ie n ie  S ta n i­
s ław a  M ic h a ls k ie g o , prezesa Z a rzą d u  G łó w  
nego Z w ią z k u  Zaw od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  
S p ó łd z ie lc z y c h  z o k a z ji ju b ile u s z u  25-lecia. 

—, , ,  , , . is tn ie n ia  tego Z w ią z k u . 6) D e k o ra c ie  za-
Ogólne prace nad ułożeniem  chód- j s fu żo n ych  p ra c o w n ik ó w . 3

Z J A Z D  D E L A G A T O W  P O L S K IE G O  
Z W IĄ Z K U  P R Z E C IW W E N E R Y C Z N E G O
D n ia  30 cze rw ca  b r .  o d b y ł się w  W arsza 

w ie  w  sa li w y k ła d o w e j K l in i k i  D e rm a to ­
lo g ic z n e j U . W . p rz y  u l.  K o s z y k o w e j 82-a 
I-s z y  p o w o je n n y  Z ja z d  D e le g a tó w  P o ls k ie  
go Z w ią z k u  P rz e c iw w e n e ry c z n e g o .

P o sp ra w o zd a n ia ch  u s tę p u ją ceg o  Z a rz ą ­
d u  i  d y s k u s ji  zw ią za n e j z sze roko  ro z w i-  

_  . . . . .  .iaJącą się obecn ie  a k c ją  Z w ią z k u  u d z ie -
T rw a ją c a  od d w ó ch  ty g o d n i a k c ja  „M ie -  ■ ło n o  a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  Z a rza - 

siąca c z y s to śc i“  da la  ju ż  pew n e  re z u lta ty , d o w i. !
O rg a n y  In s p e k c ji  S a n ita rn e j Z a rz ą d u  M ie j w  s k ła d  now ego  Z a rzą d u  P  Z w esz li- 
sk iego  s tw ie rd z a ją , że za in te re so w a n ie  a k - p ro f . d r  G rz y b o w s k i, d r  S tę p n ie w s k i, p ro f 
c ją  czys to śc i je s t n ie je d n o lite .  N a pod s ta - , R y ll-N a rd z e w s k i, d r  S u chanek d r  P ło ń  siei* 
w ie  d o tych cza so w e j o b s e rw a c ji s tw ie rd za  d r  T o w p ik , d r  S zum sk i, d r  Ję d ra szko ' p ro f ' 
s ię, że n a jm n ie js z ą  a k ty w n o ś ć  w y k a z a ła  d r  P aw las . ”  ’ p r0  '
d o tych czas  P ra ga  -  P o łu d n ie , n a jw ię k s z ą  
W a rs z a w a -P o łu d n ie , gdz ie  u p o rz ą d k o w a n o  
i  oczyszczono posesję  p rz y  u l.  O dyńca  ró g  
A l.  N ie p o d le g ło ś c i.

W  d o m u  p rz y  u l.  S w ię c ia ń s k ie j 1 w a ru n ­
k i  sa n ita rn e  p o z o s ta w ia ją  w ie le  do życzę - w  n ie d z ie lę , d n ia  4 bm . P .T .K . o rg a n i-
s/e ‘n a re w e łe  r i lY  K o ” } ite t . B1° k o w y  z a ją ł zu je  w y c ie c z k ę  d j  K a rc z e w ia  i  O tw o cka  się nareszcie  d o p ro w a d z e n ie m  k la te k  scho- s ta re e o  
d o w y c h  tego  d om u , p od w ó rza  i  szam ba do | . '
n a le ży te g o  s ta n u . R ów n ie ż  z u p e łn v  b ra k  , W yc ie czka  z w ie d z i s ta ry  k o ś c ió ł z a b y t-  
za in te re so w a n ia  sw o ją  n ie ru c h o m o ś c ią  Icowy  b a ro k o w y  z X V I I I  w . w  K a rc z e w iu  
p rz y  u l. B a rk o c iń s k ie  4 w y k a z u je  dozorca  o raz  Pa ła c m arsz. F r .  B ie liń s k ie g o  w  O tw oc  
tego dom u  ob. D o m ie n ie c k i S ta n is ła w , p rze  k lJ rs ta r y m *
p e łn io n e  szam bo n a le ż a ło b y  nareszcie  o- W yc ie czka  dostępna i  ła tw a  d la  w szys t- 
p ró ż n ić . Z a s łu g u je  na p o c h w a łę  ob. D z ię - i k ic h -
c io ł A le k s a n d e r, k tó r y ,  n ie  cze ka ją c  na < Z b ió rk a  w  n ie d z ie lę , d n ia  4 b m . o godz. 
pom oc in n y c h , sam z w ła s n e j c h ę c i ro z - , 8.30 na D w o rc u  W sch o dn im  p rz y  k io s k u  
począ ł gen e ra ln e  s p rzą ta n ie , d o p ro w a d z a - ! , .C z y te ln ik a “ . P rz e w o d n ik ie m  będzie  p. 
ją c  do p o rz ą d k u  k la t k i  schodow e i  p o d w ó - j S ta n is ła w  G a b rysze w sk i. P o w ró t o ko ło  r .  
rze . P rz y k ła d  g o d n y  n aś la d ow a n ia , i  20-ej. P rz e w o d n ik  posiada  z ie lo n ą  o p a s k ą
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„ORZEŁ“, KTÓRY NIE JEST ORŁEM
zwłaszcza na froncie współzawodnictwa

M iędzy Jelenią Górą a Karpaczem, 
na p ięknych terenach Dolnego Śląska, 
zna jdu je  się kom pleks budynków  fa ­
brycznych i  m ieszkalnych Państw. 
F ab ryk ; Przem. Ln ia rsk iego N r  11 — 
„O rze ł“  (M ysłakowice).

Zak łady stanow ią kom binat, w  skład 
którego wchodzi roszarnia, przędzal­
n ia , tka ln ia , b ie ln ik , w ykończa ln ia  i  
w a rszta ty  mechaniczne.

ZE „SŁO M Y“ —  T K A N IN A
Ln iana  „s łom a“ , k tó rą  w w orkach 

p rzyw ozi się do tzw . czesalni, prze­
obraża s:ę po prze jśc iu  w szystkich 
faz p rodukcy jnych  w  b ia łą  tkaninę.

Praca na ogół idzie sprawnie. N a j­
lepszym tego dowodem  jest to, że fa ­
b ryka  w  ciągu 5 m iesięcy br. w y k o ­
na ła p lan w  117 procentach. Z ak ła­
dy  współzawodniczą z F abryką  L n ia r 
ską N r 18 w  W ałbrzychu, a od 1-go 
lipca rozpoczną wyścig pracy z cze­
chosłowacką fab ryką  ln ia rską  w  T ru t-  
nowie.

Jak z tego w idać, dyrekc ja  P. F. P. 
L. N r 11 p rzyw iązu je  należytą wagę 
do m i ę d z y f a b r y c z n e g o  
w spółzawodnictwa, ale równocześnie 
n iestety lekceważy współzawodnic­
tw o  pracy indyw idua lne , a nawet 
drobno-zespołowe.

SŁABE P U N K T Y
Bo czym można sobie w ytłum aczyć 

brak współzawodnictwa w  czesalni 
lnu, gdzie każdą maszynę obsługuje 
jedna lub  dw ie osoby? Powiedziano 
nam, że n iem ożliw e jes t ustanow ie­
nie p lanu czy norm  dla  poszczegól­
nych obsług, a jednocześnie dow ie­
dzie liśm y się, że np. tow . C ieśliński i 
tow . W yszomirska, w yko n u ją  ponad 
.170. procent norm y...

W ięc m o ż n a  jednak taką normę 
ustanowić, (ustanawia się ją od ilości 
obrotów maszyny, wagi surowca itd), 
a skoro ona już istnieje, to tym  bar- 
dzej  i tym łatw iej powinno się zor­
ganizować współzawodnictwo pracy 
na takich samych zasadach, jak i  w  
innych oddziałach!

Jeżeli niektórzy robotnicy już dziś 
przekraczają plany produkcyjne, to 
nie ulega żadnej przecież w ątpliwo­
ści, że współzawodnicząc ze sobą, je­
szcze bardziej podniosą wydajność. 
W  takim  współzawodnictwie należy

koniecznie uw zględn ić i  j a k o ś ć  
p ro du kc ji, m ie rn ik iem  czego by łaby 
ilość p a ku ły  (przędzy ln iane j I i-g o  
pakunku) itd .

TO SAMO W  ZG R ZE B LA R N I
Podobną sytuację obserw ujem y w 

zgrzebłam i, z tą różnicą, że oddział 
ten jako  całość bierze udz ia ł we 
w spółzawodnictw ie, n ie  m ają  nato­
m iast no rm  robotnice, pracujące przy 
zgrzeblarkach.

Tow. S łow ińska, obsługująca zgrze- 
b la rkę  — „ w i lk “ , ża li się nam : — To 
przecież n iespraw ied liw ie . P racu jem y 
każda inaczej, jedna w ięcej, jedna 
m nie j, a dostajem y jednakow ą zapła­
tę. Zresztą n igd y  nie  w iem , czy w y ­
konu ję  normę, czy nie, bo n ik t  m i 
tego nie  m ów i.

Tak m ów i robotnica. Czy dyrekc ja  
nie w id z i słuszności je j stanowiska?

W innych  oddziałach są przodow­
n icy  pracy, są zadania, są prem ie. Z 
ogólnej liczby 117 p rzodow n ików  (na 
1.360 osób załogi), w ysuw a się na 
czoło trz y k ro tn a  zwyciężczyni w spó ł­
zawodnictwa —  tkaczka E m ilia  M a­
liszewska (146 procent norm y), tkacz 
A leksander Jąderko, Franciszek F a j-  
dek i  in n i.

12 M IL IO N Ó W  OSZCZĘDNOŚCI
Przeprowadzane są rów n ież w  fa ­

bryce uspraw nien ia . D z ięk i in ic ja ty ­
w ie  g rupy rob o tn ików  i  in żyn ie rów  
zastosowane są już  cztery poważne i 
udoskonalenia. Oto one:

1. wprowadzenie w a lców  gum owych 
zamiast k rążków  drew n ianych 
na przędza ln i m okre j,

2. ograniczenie ilości odpadków 
przędzy o 1 procent,

3. podniesienie jakości tkaniny I  
gatunku o 5 procent,

4. wytwarzanie we własnym za­
kresie podchlorynu wapnia do 
bielenia przędzy i  tkanin.

Oszczędności wynoszą 11.910.000 zł.
By stworzyć możliwe warunki na­

pływającym pracownikom, zorganizo­
wano urządzenia zaopatrzeniowe 5 
socjalne. Uruchomiono więc stołów­
kę dla pracowników i członków ich 
rodzin, piekarnie, konsum, żłobek, 
przedszkole itd.

Roszarnie ln u  i  konopi za jm ują  po­
czesne m iejsce w  szeregu przem y­
słów, opartych o k ra jo w e  surowce 
rolnicze. P rzem ysł ten, zdecydowanie 
i  konsekw entn ie w yzw a la  się z ram  
przem ysłu chałupniczego i  przyb ie ra  
fo rm y  w ie lko-fabryczne. Mechaniczno 
fabryczne m etody w y p ra w y  w łókna  
w y ru g o w a ły  p ra w ie  zupełnie stare 
m etody chałupnicze. D la dalszego roz 
w o ju  przem ysłu roszarczego potrzeb­
na jest ja k  na jw iększa ilość maszyn, 
rac jona lizac ja  i  doskonalenie p ro du k­
cji.

Ta dziedzina jest jeszcze n:estetv 
w  w ie lu  zakładach zaniedbana. W 
każdei fąbryce pow inna być u tw o rzo­
na kom is ja  rac jonalizatorska , k tó ra  by 
rozpa tryw a ła  wszelkie p ro je k ty  robot 
n ików .

Pow ierzchnia zasiewu roś lin  w łó k ­
n istych w  po rów nan iu  z rok iem  1945 
zw iększyła się k ilk a k ro tn ie . Należało 
pozyskać dziesią tk i tysięcy p lan ta to ­
rów . W br. um ow y p lan tacy jne pod­
pisało 135 tysięcy p lan ta to rów . L u ­
dzie c i muszą być obsłużeni, nie po­
w in n i uskarżać się na b ra k  nasion, 
nawozów sztucznych, muszą o trzym y­
wać ścisłe in s tru kc je , dotyczące uprą 
w y  ln u  i  konopi.

W szystkie 33 zakłady roszarricze w 
k ra ju  muszą m ieć stale zapas surow ­
ca. Należy w ięc stale rozszerzać ra- 

; m y k o n tra k ta c ji ro ś lin  w łókn is tych , 
! uspraw niać zaopatryw anie p la n ta to ­
ró w  w  narzędzia, maszyny, a także 
w  m a te ria ły  w łókiennicze, k tó ry m i 
przem ysł p ła c i p lan ta torom .

T. Sap.

Polskie maszyny rolnicze
prezencie od krewnych z Ameryki

Rabunki w ambulansach pocztowych
Trzeci dzień  procesu sab o i^źys ió w

W trzecim  d n iu  rozp raw y przec iw - j b ra ł udz ia ł w  okradan iu  przesyłek po 
ko p ięc iu  sabotażystep — funkc jona-

w
Państw ow y aparat hand low y p rzy­

gotował się do zapoczątkowanej ostat 
n io  akc ji tzw. eksportu wew nętrzne­
go.

A kc ja  ta um ożliw ia  osobom posia­
da jącym  krew nych  lu b  znajom ych w  
St. Z jednoczonych ła tw e  uzyskanie 
pomocy m ateria lne j. Oprócz kuponów  
ub ran iow ych  i  in nych  m ateria łów  
w łók ienn iczych, m eb li oraz row erów , 
przewidziane są do rozprowadzenia w  
„eksporc e w ew nę trznym “  rów nież 
maszyny i narzędzia rolnicze.

Centrala Hand low a P rzem ysłu M e­
talowego przygotow ała na okres p ie rw  
szych trzech m iesięcy akc ji eksportu 
wewnętrznego bogaty i  wysokogatun­
kow y  asortym ent maszyn i  narzędzi 
ro ln  czych, ja k  k ie ra ty , p ług i, brony, 
wozy, ob sypn ik i do k a r to f l i i  b u ra ­
ków , k u lty w a to ry , g ra b ia rk i, kopacz­
k i do k a r to f li,  s iew n ik i rzędowe, m łoc 
karn ie  rzędowe, m łockarn ie  sz ty fto ­
we i  cepowe, w ia ln ie , p a rn ik i, siecz­
karn ie . Ceny tych  a rty k u łó w  nie  bę­
dą wyższe niż w  Stanach Zjedncczo-

riuszom  Urzędu Pocztowego K a to w i­
ce 2, Sąd kon tynuow a ł przesłuchanie 
św iadków.

Św iadek Józef C iaciura —  pracow ­
n ik  poczty scharakteryzow ał stosunki 
ja k ie  panow ały w  oddziale poczt r u ­
chomych. Zeznania jego obciążają 
przede w szystk im  k ie ro w n ika  tego od 
działu, Gawackiego. Św iadek s tw ie r­
dził, że G awacki ustaw iczn ie zmuszał 
swoich podw ładnych do wpłacania 
m u łapówek, to le row a ł wykroczen ia 
pracow ników , k tó rzy  o k u p ili się ła ­
pów kam i w  gotówce i w ódką i  sam

¡¡¿ ¡S B E tfflę m k m s w ttk ia i kesU itf 

¿à (ùxUif'ciû noCydi sił Ęf 
W  dkiseim i cMosÎymÊj,

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
' dać w  Aptekach 1 Drogeriach

cztowych. Św iadek C iac iu ra  w idzia ł, 
ja k  G sw ack i o tw ie ra ł lis ty  wartościo 
we w  am bulansie pocztow ym  K a to w i 
ce —  Poznań i  ro z b ija ł w spóln ie z 
osk. Szydłow skim  paczki w  am bulan­
sie K a tow ice  —  C hałupki. Na zapy­
tan ie  gdzie podzia ł się w ykaz kon ­
tro ln y  przewożonych paczek, świadeK 
o trzym a ł od oskarżonych odpowiedź; 
że „poszedł do pieca“ .

W dalszych zeznaniach św iadek o- 
p isa ł fa k t  w ykradzen ia  przez osk. 
Skopa k i lk u  w o rków  paczek poczto­
wych.

P ow iadom iony o kradzieży k ie ro w ­
n ik  oddzia łu  poczt ruchom ych Gawac 
k i,  zareagował jedyn ie  oburzeniem  
że za tak  w ie lk ą  zdobycz Skop o fia ­
ro w a ł m u  jedyn ie  pó ł l i t r a  w ódk i. Na 
d ru g i dzień po kradzieży Skop nie 
ty lk o  n ie  został ukarany, ale o trzy ­
m a ł od Gawackiego lepszy niż po­
przednio p rzydz ia ł pracy.

Św iadek M ark iew icz , k tó ry  praco­
w a ł na poczcie w  K a tow icach  od l ip ­
ca 1945 r. do g rudn ia  1946 r. s tw ie r­
dza, że często w ym ie n ia ł oskarżonym  
do la ry  am erykańskie  i  kanadyjsk ie , 

t skradzione z lis tó w  zagranicznych.

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
poszukują

a) 5 wykwalifikowanych buchalterćjy na sta 
nowiska instruktorów terenowycn

b) 6 samodzielnych referentów
c) 4 biegłe maszynistki
d) 2 inżynierów statystyków
e) 1 inżynier instalator (c: o. wod. kan.) 
f  1 technik instalator
g) 1 technik elektryk
h) 1 inżynier elektryk
i) 1 inżynier kalkulator
j) 1 inżynier kolejowo - drogowy
k) księgowy, kier. Ref. Rachunkowego. 
Oferty należy kierować P O LS K IE  Z A K Ł A ­

DY ZBOŻOW E, Wydział Personalny, ul. Cho- 
cimska 28 —  I  p.

2655-K

Państwowe Zakłady Przemysłu 
isdwabn czo -  Galanteryjnego Nr- 5 
w Białymstoku ul. Świętojańska 15

ogłaszają s
przetarg nieograniczony na przebudowę budyń 
ku byłej fabryki wstążek na budynek miesz­
kalny i  wykonanie robót:

a) budowlanych
b) elektrofikacyjnych
c) kanalizacyjnych.
Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów wła 

snych zł 500 oraz wszelkie informacje można 
otrzymać w  biurze W ydziału Inwestycji i  Od­
budowy w  Białymstoku, ul. Świętojańska 15, 
pokój N r 11, codziennie za w yjątk iem  niedziel 
i świąt w  godz. od 11 do 14.

O ferty w  przepisowo zalakowanych koper­
tach z napisem:

a) na roboty budowlane
b) na roboty eiektrofikacyjne
c) na roboty kanalizacyjne

składać lub nadsyłać pocztą na powyższy adres 
do dnia 12 lipca 1948 r. do godz. 10 o której 
nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) dowód na wpłacone wadium w  wysokości 

2% od sumy oferowanej
b) uwierzytelniony odpis świadectwa prze­

mysłowego
c) wyciąg z rejestru handlowego.
Wadium wpłacać do Kasy Narodowego Ban

ku Polskiego: Oddział w  Białym * .toku na rachu 
nek Państwowych Zakładów Przemysłu Jed- 
wafoniczo -  Galanteryjnego N r  5 conto „se- 
parato".

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, zmniejszenia lub zwiększę 
nia ilości robót wg. um ania, podziału robót 
na kilku  oferentów, względnie powierzenie 
jednemu oferentowi, unieważnienia przetargu 
bez podania powodów i  poniesienia jakichkol­
w iek odszkodowań z tego tytułu. Dyrekcja

96-KB

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Administracja Gospodarstw Rolnych i Leś­

nych Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy 
„ A G R I L “  ul. Marszałkowska 8 ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie kapitalnego re ­
montu:

1) Stajni w  m ajątku Wolskie
2) Magazynu w  m ajątku W ilanów
3) Budynku mieszkalnego w  m ajątku Góra.
Oferty w  zalakowanych kopertach oddziel­

nie na każdą robotę, bez znaków firmowych, 
należy składać w  Sekretariacie „A G R ILU " do 
dnia 12 lipca 1948 r. godzina 12, gdzie otrzymać 
można podkładki ofertowe, za zwrotem kosz­
tów.

Inform acji udziela Dział Budowy „A G RILU"  
codziennie godz. 9 —  11.

Otwarcie ofert nastąpi 12 lipca o godz. 12.30 
w  .A G R IL U “. Do oferty dołączyć należy kw it 
na złożone w  kasie „AGRTLU“ lub K K O  W ar­
szawa na conto „A G R IL U “, N r 82 wadium w  
wysokości 2% sumy oferowanej.

„A G R IL “ zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta, bez względu na cenę jak  rów  
nież unieważnienie przetargu bez podania przy 
czyn. 2025-K

O G ŁO SZEN IE O P R ZETA R G U
Zarząd Gm iny w  Okęciu ęgiasza przetarg 

nieograniczony na postawienie z elementów go 
towych baraku magazynowego na podmurów­
ce.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napi­
sem „Budowa Baraku“ należy składać do se­
kretariatu Zarządu Gminnego w  Okęciu przy  
ul. Piłsudskiego 15 do dnia 12 lipca 1948 roku 
godz. 12 w  którym  to dniu nastąpi otwarcie 
ofert.

Bliższe informacje oraz podkładki przetargo 
we otrzymać można w  sekretariacie Zarządu 
Gminnego w  Okęciu.

Przy składaniu ofert należy przedstawić od­
pis ka rty  rejestracyjnej F irm y oraz referencje 
instytucji dla których Firm a wykonywała ro ­
boty w  ostatnich czasach.

Zarząd Gminy w  Okęciu zastrzega sobie pra 
. wo: wyboru dowolnego oferenta lub unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn i obo­
wiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań.

Wój,t Gminy
2058-K (— ) Fr. Pawłowski

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego 

Biuro Budowy Zakładów Włókienniczych w 
Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony na w y­
konanie instalacji wodociągowo - kanalizacyj­
nej 1 centralnego ogrzewania w  budynku f a r  
b iam i Państwowych Zakładów Przemysłu W eł­
nianego N r  34 w  Wasilkowie.

Szczegółowe w arunki przetargowe, druki 
ofertowe i inform acje ,' można otrzymać w  
PZPW  N r 34 w  Białymstoku, ul. Augustowska 
N r 6 oraz w  Łodzi, ul. Sienkiewicza 47.

O ferty należy składać lub nadsyłać do Pań­
stwowych Zakładów Przemysłu Wełnianego 
N r 34 w  Białymstoku, ul. Augustowska N r 8 
do dnia 9 lipca br. do godz. 12. Otwarcie ofert
nastąpi w  dniu 9 lipca br. o godz. 12 min. 15.

98-KB

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Zarząd Państwowy f. Zakłady Elektrotech­

niczne B-cia Borkowscy S. A. Warszawa, ul. 
Grochowska 308-8 ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonania robót malarskich i pomoc 
niczych w  budynkach fabrycznych przy ul. 
Grochowskiej 306-8.

O ferty w  zalakowanych kopertach bez zna­
ków firmowych z napisem „Oferta na wykona 
nie robót malarskich i pomocniczych w  budyń 
kach fabrycznych przy ul.^Grochowskiej 306-8 
w  Warszawie“ należy składać do dnia 10 lipca 
br. do godz. 10 w  Sekretariacie Fabryki przy 
ul. Grochowskiej 306-8, gdzie otrzymać można 
bliższe inform acje i  podkładki ofertowe.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10.7.48 r. o godz. 
11 w  Biurze Administracji Fabryki.

Oferent winibn złożyć wadium w  wysokości 
1% ogólnej kw oty ofertowej w  kasie fabryki. 
K w it na złożone wadium należy dołączyć.

Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na w ynik prze­
targu, jak również unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn i  wypłacenia odszkodo­
wania, oraz podział robót między dowolnie wy  
branych oferentów.

2054-K

O G ŁO SZEN IE O PR ZETA R G U
Dyrekcja Przedsębiorstw Miejskich w  Olszty 

nie ogasza przetarg nieograniczony na wykona 
nie robót malarskich konstrukcji szynowej 
wózków górnych w  Rzeźni M iejskiej w  Olszty­
nie.

Bliższe informacje* ślepy kosztorys i  warun  
k i techniczne otrzymać można w  biurze Dyrek  
c ji Przedsiębiorstw Miejskich, Wydział Ogólny 
w  Olsztynie, ul. Knosały 5 (dawniej Ogrodo­
wa).

O ferty w  podwójnych zalakowanych koper­
tach bez pieczęci firm y z napisem: „Oferta na 
wykonanie robót malarskich konstrukcji szy­
nowej wózków górnych W Rzeźni M iejskiej w  
Olsztynie“ należy składać w  Wydziale Ogól­
nym Dyrekcji Przedsiębiorstw Miejskich do 
dnia 12 lipca b r do god. 12, o której to godzi­
nie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty winien być dołączony k w it Kasy 
Urzędu Skarbowego na wpłacone wadium w  
wysokości 1% od kosztorysu oraz odpis świa­
dectwa przemysłowego i dowodu rejestracji.

W razie nie utrzymania się oferenta na prze 
targu wadium podlega zwrotowi najpóźniej w  
ciągu 7-miu dni od dnia przetargu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na sumę przetar 
gu względnie unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn.

74-KO

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y
Wydział Odbudowy Urzędu Wojewódzkiego 

w  Olsztynie ogłasza przetarg nieograniczony 
na roboty remontowe zagród wiejskich na 300 
obiektów w  pow. Lidzbark, wg. cen jednostko 
wych.

Wadium w  sumie 117.000 zł na rachunek de 
pozytowy Wop. Wydz. Budżetowo - Gospodar­
czego w  Kasie Urzędu Skarbowego w  Olszty­
nie.

Roboty m ają być wykonane w  terminie do 
15 listopada 1948 r.

O ferty należy składać do dnia 10 lipca 1948 
roku godz. 10 w  Kancelarii Woj. Wydz. Odbu­
dowy.

Podkładki ofertowe, warunki przetargu oraz 
wszelkie wyjaśnienia otrzymać można w  Woj. 
Wydz. Odbudowy w  Olsztymę —  pokój 75.

za Wojewodę 
(—) In i .  St. Perczyński 

Naczelnik Wydziału Odbudowy 
2056-K

nych, a jednocześnie un ikn ie  się wy-! 
sokich kosztów transportu.

Osoby zainteresowane mogą zwrón 
cić się do swoich b lisk ich  w  A m ery­
ce, z nrośbą o s fnansow an ie  zakupu 
potrzebnych im przedm iotów. O fia ro ­
dawcy mogą w  USA obejrzeć p ró b k i 
w yrobów  polskich, k tó re  są rozp ro ­
wadzane w  drodze eksportu w ew ­
nętrznego Po dokonaniu w yboru , na­
byw a ją  za pośrednictwem  agentów 
B anku Polska Kasa O piek i — do ­
larowe c e rty f ik a ty  towarowe, k tó re  
następnie przesyła się droga lotntczą 
do Polski. Po o trzym an iu  c e rty fik a ­
tów . Centra la Banku w  W arszaw ie 
zleca Państwow ej C entra li H and lo ­
w e j dostarczenie adresatow i odpo- 

! w :edn:ch a rtyku łów .
W zory n iek tó rych  maszyn i  narzę­

dzi ro ln iczych, przew idzianych na 
eksport w ew nętrzny, można będzie 
oglądać na W ystaw ie Ziem Odzyska- 

' nych we W rocław iu ,
P ierwsze zlecenia z Nowego Jo rku  

spodziewane są w  najb liższych tygod­
niach.

Skąd volksdeutsciie czerpią natchnienie
Proces kolporterów ulotek antypolskich

W W ojskow ym  Sądzie Rejonow ym  
w  Łodzi zakończył się proces prze­
c iw ko  12 volksdeutschom, oskarżonym
0 ko lpo rtow an ie  u lo tek  antypolskich. 

Zeznania oskarżonych oraz dowody
rzeczowe po tw ie rdz iły  w  całej rozcią 
głości zarzucane w  akcie oskarżenia 
przestępstwo.

Stw ierdzono, iż M ag in A lm a, zam. 
w  Łodzi, w  ostatn ich dniach kw ie tn ia  
bież. ro k u  o trzym ała  w . liście od N e i- 
berta A lfreda , zam. w  Ham burgu, od­
pis u lo tk i ze s tre fy  am erykańskie j o 
treści an typo lsk ie j. W ko lpo rtow an iu  
przepisanych ulo tek b ra li udzia ł: K la ­
ra Ju rk , Eugenia W erner, Olga Kubsz
1 8 innych oskarżonych U lo tk i g łos i­
ły , że Polska w kró tce  zostanie okupo­
wana przez w o jska  am erykańskie, a 
N iem cy w ys ied len i z P o lsk i powrócą 
na dawne swe miejsca.

„ i  wamsT-Tąi" im i—

Sąd, b iorąc pod uwagę w iek oskar­
żonych, skazał M agin A lm ę na 5 ła t 
w ięzienia, W erner Eugenię, Kubsz O l­
gę i J u rk  K la rę  po 4 la ta więzienia, 
zaś pozostałych 8 na karę w ięzienia po 
2 la ta każdego.

A ma za co, bo stale gra na 
lo te r ii i n ieraz ju ż  Fortuna  
by ła  d lań łaskawą. Idź w jego  
ślady i spiesz po los bo cią- 
gnienie I ł  1-ej k lasy JUŻ 13 

L I P C A

PRZETARG

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  1 R efo rm  Rolnych 
D epartam ent W e te ryna rii ogłasza prze ta rg  na 
dostawę in s tru m en tó w  lekarsko -  w e te ryna­
ry jn y c h  dla  P aństw ow ych lecznic. F irm y  re ­
flek tu jące  na dostarczenie in s trum en tów  w in ­
n y  zw rócić się po in fo rm ac je  do D epartam entu 
W e te ryna rii, Warszawa, u l. F iltro w a  N r. 30 po­
k ó j N r. 10 w  godzinach od 11 —  13-ej celem 
szczegółowego spisu zapotrzebowanych in s tru ­
m entów.

O fe rty  na leży składać w  za lakowanych ko ­
pertach z napisem „o fe rta  na dostawę in s tru ­
m entów  w e te ryn a ry jn ych “  do dn ia  31 sierpnia 
1948 r. O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  dn iu  10. IX . 
1948 r. Do o fe rt na leży dołączyć k w it  w łaśc i­
w e j Izby  S karbow ej na wpłacone w a d ium  w  
gotówce lu b  lis t  g w a ra ncy jn y  upoważnionego 
B anku w  wysokości \ %  o ferow anej sumy.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych 
zastrzega sobie p ra w o  w yb o ru  oferenta bez 
w zg lędu na wysokość ceny, zm niejszenia lub  
powiększenia o b ie k tu  przetargowego, lub  po­
dzia ł dostaw  pom iędzy o fe ren tów  oraz un ie­
ważnienie p rze ta rgu  bez podania przyczyny 
i  p ra w  roszczenia do ja k ic h k o lw ie k  odszkodo­
wań. W ofe rtach  należy p rzy opisie in s tru m e n ­
tó w  podać dok ładn ie  m a te ria ł i  gatunek z k tó ­
rego powyższy in s tru m e n t m a zostać w y k o ­
nany.

P rzy  ins trum en tach  m eta low ych podać ga tu­
nek s ta li oraz sposób n ik low an ia  względnie 
chrom owania.

D YR EK TO R  DEPA R TA M EN TU  
1737-K (D r St. Krausa)

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  — 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .  436

M A Z O W IE C K IE  Z A K Ł A D Y , 
P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E ­
G O ;' T a rg o w a  66 w y k o n u ją :  
z a m k i do  to re b e k  dam sk ie  :i, 
z łoce n ie , s re b rze n ie , m o s ią ­
d zo w a n ie , n ik lo w a n ie , n a ­
p ra w a  i  d o ra b ia n ie  części 
do m a szyn . 535

PRACE
ZAOFIAROWANE

JEDNOŚĆ ŁOWIECKA
Spółdzie ln ia  z o. u.

Centra la — Warszawa, 
Żu lińsk iego 6. O ddzia ły 
we wszyskich m iastach 
wojew ódzkich. B roń, a- 
m un ic ja  i  akcesoria ło ­
w ieckie . S portow y
sprzęt ryba ck i. Skup 
dziczyzny na eksport.

2041-K

Spółdzielnia Pracy 
Tapicerów-Dekora torów
z odp. udz. w  W -wie  
wykonuje wszelkie ro­
boty tanio, solidnie. Tap 
czany, amerykanki, fo­
tele, materace. Centra­
la. Zgoda 4. Magazyn: 
Nowogrodzka 23.

2035-K

C E N T R A L A  P ro d u k tó w  N e l 
to w y c h  p o s z u k u je  n a ty c h ­
m ia s t 2 in ż y n ie ró w  m echa ­
n ik ó w  z d o k ła d n ą  znajo-4 
m ośc ią  p rz y  p ra ca ch  m o n - 
ta ż o w o -ru ro c ią g . i  obs łu d ze  
p o m p . Z g łoszen ia  o s o b is te j 
W arszaw a, R a k o w ie c k a  39, 
p o k ó j N r  208. 538

ZG U BY

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  711541 na n a z w is k o  
S z k la rs k i S ta n is ła w . 534

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Z w . Z à w . na n a z w is k o  R o - 
s ła n e k  Tadeusz. 53Ï

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  B ia ły s to k  d n ie  
28.1. 48 r .  na n a z w is k o  P iech! 
A le k s a n d e r  s y n  W in c e n te g o  
u r .  1925 r . ,  zsm . w ie ś  K a ­
ra k u le , g m . D o j l id y ,  p -la , 
B ia ły s to k . 94 K Q

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ją  
P P R  N r  582239 na n a z w is k o  
Iw a n iu k  B a z y l syn  E m e lia -  
na, zam . w ie ś  K le jn ik i ,  gm * 
N a re w , p o w . B ie ls k -P o d la -  
s k i. ________  86 KBS

S K R A D Z IO N O  d o k u m e n ty i
le g ity m a c ję  P P R , Z W M  i  
ZS C h. K a r tę  re je s tra c y jn ą  
R K U , w e z w a n ie  na  k o m is ją  
w o js k o w ą  na  n azw . S e jn o ta  
B a z y l s y n  S te fana , zam * 
w ie ś  K le jn ik i ,  gm . N a re w * 
p ow . B ie ls k  P o d la s k i. 87 K B .

Centrala Spółdzielni Wytwórczych

» S O L ID A R N O Ś Ć «
Spółdzielnia z ogr. odp.

Warszawa, Nowy Św iat 58, tel. 8-28-81, 82, 60, 81

zrzesza ponad 200 spółdzielni pracy 2062-k

Ceny niższe od wolnorynkowych.
Członkowie Zw. Zaw. otrzym ują 10 proc. rabatu.
POLECA: konfekcje, obuwie, trykotaże, galanterie, meble, wyroby 

metalowe, art. chemiczne i szczotkarskie.
D O M Y  TOW AROW E: Warszawa, Marszałkowska 106,

Wrocław, Rynek (róg Oławskiej),
SKLEPY: Warszawa, Marszałkowska 39a (Plac Zbawiciela)

Zgoda 15, ------ --------------------- -----
Targowa 32 (Warszawa —  Praga),

ŁÓ DŹ—Piotrkowska 80, 
K A TO W IC E —Jana 11,

—Pocztowa 11, 
B Y TO M —Stalina 5,
G L IW IC E —Zwycięstwa lb, 
CHORZÓW — Wolności 23, 
K R A K Ó W —F loriańska  36, 
SOSNOWIEC—Modrzejewska 13,

ZA B R ZE —Wolności 283, 
W RO CŁAW — Stalina 35, 
SZCZECIN— Wojska Polskiego 26, 
L E G N IC A — Wrocławska 33, 
G D Y N IA — Świętojańska 55, 
W A ŁB R ZY C H —Kościuszki 5, 
BYDGOSZCZ— Stary Rynek 5, 

JE LE N IA  GÓRA—Konopnickiej 18*
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DLA SPÓŁDZIELNI

P IW A
J A S N E
S Ł O D O W E
P O R T E R Y

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA  
WARSZAWA -  P O ŁO D IIE

z odpow. udz.
' |  1

ZARZĄD I  BIURA
Al. Niepodległości 130 — tel. 4-11-78 

Magazyny — ul. Kielecka 18.

WYTWÓRNIA W ĘDLIN — ul. Czerniakow­
ska 143.

TEREN DZIAŁALNOŚCI: Mokotów, Czer­
niaków, Okęcie, Służew.

ZRZESZA — 7.500 członków.

PROWADZI — 42 sklepy spożywcze, 2 wę­
dliniarsko - mięsne, 1 nabiałowy, 5 — 
włókienniczych, 3 — mydlarskie.

Każdy mieszkaniec Mokotowa winien być 
członkiem Spółdzielni.

2049-K

D O S T A R C Z A

P A Ń S T W O W A  H U R T O W N I A  
P R Z E M Y S Ł U  F E R M E N T A C Y J N E G O

r

W A R S Z A W A , U L .  C  E  G  L  A  N  A  4 /6

tu

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“

w Łęczycy, ul. Przedrynek N r. 7-9, telefon 
25 i 55. Konta bankowe B. G. S. w Zgierzu 
Nr. 110, Bank Spółdzielczy w Łęczycy Nr. 2.

prowadzi:

skup ziemiopłodów rolnych jak zboza ozime, 
jare i  strączkowe, ziemniaki i  wszelkiego ro­

dzaju nasiona

sprzedaje ze składów własnych
maszyny i; narzędzia rolnicze w dużym wy­
borze, materiały opalowe, budowlane i  pęd­
ne, żelazo i  galanterię żelazną, nawozy sztu­
czne,, pasze, towary galąnteryjno 4 tekstylne, 
naczynia kuchenne, ceramiczne i  inne drobne 
przedmioty do użytku gospodarstwa rolne­

go i domowego. 2044-K

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
PRAGA -  P O Ł N O G

Warszawa, ul. Tarchomińska 12 tel. 44-23, 41-73. 

posiada:

34 sklepów spożywczych 
8 sklepów włókienniczych 
3 sklepy rybne
2 art. gospodarstwa domowego
3 mydlarsko-perfumeryjno-papierniczego 
1 nabiałowy
4 monopolowe *

, V-
Rozdzielnie artykułów kontyngentowych tel. 43-69 

i  Bocznicę Kolejową przy ul. Markowskiej nr. 1 tel. 43-12

Spółdzielnie rybackie, mleczarskie, pszczelarskie itp. proszone są 
o zgłaszanie swych ofert.

2043-K

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
s p o ż j w c ó w

W fiR S Z ^ m  -  ŚRÓDMIEŚCIE

uruchomiła największą w W arszawie

WYTWÓRNIĘ W Ó D  G A ZO W YC H

i ROZLEWNIĘ PIWA
PRZY ULICY KROCHMALNEJ NR 56

P»wo z b row aru  „SPOŁEM" w Szczytn e uznane je t ł  za

naj ep ze w  WAR Z A A lE

PIJCIE PIWO ROZLEWNI
W A R S Z A WA— ŚRÓDMIEŚCIE

2033-K

S. P. B.
Stołeczne Przedsiębiorstwa Budowlane— 

Pionierem Uspołecznionego Budownictwa.
2046-K

N O W O C Z E S N A  A K C J A  T Ę P IE N IA  
S Z C Z U R Ó W

—----------Przeprowadzamy przy użyciu ----------------

FEDERACJA
SPÓŁDZIELNI WARSZAWSKICH

iiZ A 6 Ł A P Y  L.C.F.”
Wyrób Spółdzielni Wytwórczej S.W. w Warszawie 
K r a k o w s k i e  P rz e dm ieś c ie  Nr. 66 tel. 8—61—68

•' 2031 K

CENTRALA GOSPODARCZA SPÓŁDZIELNI OGRODNICZYCH  

Warszawa, ul. Piusa X I 66a 
te}. N r. 83-115 l 83-384.

Oddziały we wszystkich miastach wojewódzkich

ZAOPATRUJE TANIO I  SZYBKO
w owoce i warzywa świeże oraz przetwory z własnych zakładów

przetwórczych
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa, instytucje i organizacje.
• 2039-K

zaopatruje Warszawę w artykuły 
włókiennicze

Prowadzi sprzedaż Mebli i urządzeń wnętrz 
w magazynie ul. Kredytowa 6.

Duży wybór firanek, dywanów, chodników 
i  materiałów obiciowych.

FEDERACJA
I  POWSZECHNE SPÓŁDZIELNIE 

SPOŻYWCÓW W WARSZAWIE 

zrzeszają 50 tysięcy rodzin przy 300 sklepach 

zaopatrują
♦ , ' 

świat pracy w artykuły spożywcze, teksty- jj
lia, przedmioty gospodarstwa domowego 

i  inne
szkolą kadry pracowników 

organizują
praktyczne pogadanki i  pokazy dla członków

. 203 t-K

Owoce -  Warzywa -  Ziemniaki
• ■f/1. .

w  ładunkach wagonowych — * pó łhurtow ych  “ 

poleca

Spółdzie ln ia Owocowo - W arzywnicza i . '  

SAM O POM O C C H Ł O P S K A ''’  ‘

Koszykowa 65, te l. 872-88

Radzym ińska 6, tel. 43-26 

1 2040-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Przedsiębiorstwo B udow n ic tw a Przem ysłowego —  Warszawa, Plac 

Trzech K rzyży  13, ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na dostawę ca 
10.000 m  sześć, ż w iru  rzecznego o g ranu lac ji 3—30 mm, loco budow y na 
terenie m. W arszawy, O fe rty  w  zalakowanych kopertach bezfirm ow ych 
* napisem „P rze ta rg  na dostawę ż w iru “ , należy składać do sk rz y n k i ofer 
tow e j w  Sekretariacie, pokój 26, I I  p ię tro  do dn ia  8.VII.1948 r.

P od k ła dk i ofertowe i bliższe informacje, można otrzymać w  W ydziale 
Zaopatrzenia, pokó j n r  2, I  piętro. 2001"K

Uwaga pszczelarze
Ule na raty sprzedaje 

Spółdzielnia Pszczelarska
W  a r  s z a w a  

Czerwonego K rzyża  12.
2045 K

■ A R T T M O M E T R Y  —
m a s z y n y  d o  l i c z e n i a  

i  p i s a n i a

naprawia — kupnie nawet 
zepsute — połamane.
Mechanik G rz e c h o c lń s k l 

Warszawa, ul. Złota 4«.

Telefon 8 - 8 4 5  6

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
Warszawa -  Zachód

Zarząd W olska 40, p row adzi 28 sklepów, w  tym  

20 spożywczych, 1 m ięsny, 2 w łókienn icze, 3 

m yd la rsk ie  i  2 monopolowe, oraz na jw iększą 

w  W arszawie p ieka rn ię  mechaniczną p rzy  ul. 

Staszyca N r  7, o zdolnościach p ro d u kc ji p rzy 

24.000 kg  pieczywa na dobę. 

Z a trudn ia  294 p racow n ików

Zrzestza 10.500 członków.
2032-K

BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO 

B A N K  D E W I Z O W Y .
C E N T R A L A  F IN A N S O W A  

S P Ó ŁD Z IE LC ZO Ś C I POLSKIEJ

C E N T R A L A  1 O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y ,

W ARSZAWA, WARECKA ll°lel.869-62/66 ]

14 Oddziałów Wojewódzkich 
209 Placówek w Kraju

1.600 Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych /S 0 P/
2047-K

W S Z Ę D Z IE  D O  N A B Y C I A  
SZARSKIEGO H E R B A T A

W I E Ż Ą
S żarski i Syn w Krakowie Rynek GI. 6

1 __________  '  205 3-K

Spółdzielnia P racy 
Przem ysłu Skórzanego

„ T E C H N I K "
z o. u , w  W arszawie, Ząbkowska 46 

sprzedaje obuw ie luksusowe ręcznej p ro d u k c ji 
na leg itym acje  Związków,. Zawodowych,. W o j­
skowe i  Szkolne po penach n iś lrich : 

dam skie skórzane od zi 4.500 —  7.000 
zamszowe na ko rko w e j zelówce zł 9.500 
m ęskie od zł. 8.300. 8.600 i  8.900. 
m ęskie ty ro lk i od z ł 10.400 —  10.900. 

oraz w sze lk ie  zam ówienia. 2036-K

2057-K Silniki elektryczne
większą ilość zakupi 

ZJED N O C ZEN IE  STO C ZN I P O LS K IC H  
Gdańsk, Jana z K o lna  31 

W ykaz poszukiwanych s iln ikó w  do prze jrze- 
n ia  w  Dzia le Zaopatrzenia ZSP re fe ra t e lek tro  

< techniczny, pokój n r  11 w  godz. od 10 do 13.

U

Rok założenia 1928 
SpółdiiSlma Pracy

„ ZIAR NO
po le ją  zdrowe i  smaczne pieczywo do nabycia 

sk lepy własne 
u l. Pu ław ska 31 
„  Belwederska 32 
„  P uław ska 153 
„  Sandom ierska 33 
„  Rakow iecka 3Źa ( 0

W yłączna sprzedaż M okotowska 12, P lusa X I  52
*  2Ó42-K

'

Warszawska Spółdzielnia 
Ks^garsko -  Wydawnicza

ŚWI ATOWI D

WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA
z odp. udz.

Centra la: Warszawa, A l. Jerozolim skie 15 
Z aopatru je :

w  w arzywa, nasiona, nawozy sztuczne, węgiel, 
koks 

S k lepy:
A l. Jerozolim skie 13 —  nasienny —  pó łhu rt, 

de ta l
ul. Koszykowa 54 —■ w a rzyw no - ow ocow y — 

hu rt, p ó łh u rt, de ta l
ul. Koszykowa 56 —  owocowy, pó łh u rt, detal. 

O ddzia ły:
Katow ice, Gdynia, Gdańsk, Wrzeszcz k. Gdań­
ska. , 2030-K

„świrSPMMA mci
Z  odp.u d z .

C E N T R A LA : W arszawa-Praga S talowa 39— 41, 
tel. 65-23.

B IU R O  SPRZEDAŻY: Ż u raw ia  24a, te l. 8-82-45 
Sprzedaż kosm etyków , w ód kw ia tow ych , 
m yde ł toa letowych, dziegciowego i do 
p ra n ia  „R O M A “  oraz te rpen tynow e j 
pasty do obuw ia  1 podłóg „L U X O R “ . 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

_________________: 2038-K

U
I I

z odp. udz.
W arszawa, u l. Zgoda 6, te l. &-52-19 

Centrala Gospodarcza Spó łdzie ln i Uczniowskich 

~ poleca

Własne w yd aw n ic tw a  książkowe z dziedzin 
zasad pracy um ysłow e j, samokształcenia, d y ­
da k tyk i p racy ośw iatowo - w ychowawczej w  
stowarzyszeniach robotn iczych i  chłopskich, 
orąz be le trys tykę  dla  dzieci.

Bogaty dz ia ł g ie r tow arzyskich  i  zabawek 
w łasne j w y tw ó rn i przeznaczonych dla  św ie tlic  
m łodzieżowych i  przedszkoli.

P odręczn ik i szkolne i  ks iążk i z w szelkich 
dziedzin w iedzy.

M a te ria ły  piśm ienne, pomoce szkolne. Spec­
ja ln y  dz ia ł dostaw b iu ro w ych  dla  In s ty tu c ji 
P aństwow ych i  Społecznych.

Sklepy i  K s ięgarnie : u l. Francuska 15, M ic ­
k iew icza 27,’ Obozowa 85, Puław ska 23, T argo­
wa 15, A l. Gen. S ikorskiego 4, Zgoda 6.

2029-K

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r 51 1 52

D yrekc ja  O dbudowy W arszawskiego Węzła 
Kolejowego, Warszawa, u l. 6-go s ierpn ia N r  37 
ogłasza p rze ta rg i:

a) 51 na w ykonan ie  dostawy ta b licy  żelaz­
ne j rozdzie lczej w o lnosto jące j w  akum u- 
la to rn i na st. Szczęśliwice.

b) 52 na w ykonan ie  in s ta la c ji e lektryczne j 
w  m aszynow ni i  w  budynku  akum u la to r 
n i na st. Szczęśliwice.

O fe rty  należy składać do sk rzynk i o fe rtow ej, 
umieszczonej w  B iurze D y re k c ji ad a) i  b) dn ia  
3 lipca 1948 r. do godz, 10 rano, gdzie można 
nabyć podk ładk i przetargowe i  o trzym ać in fo r 
macje.

■ . .. ■ ... .........  • 2006-K

Spółdzielnia Tekstylno - Bleliżniarska

H S O W A 1*
Warszawa

P rzy jm u je
ul- Polna 40

zam ówienia wchodzące w  zakres 
b ie lizny  dam skie j, m ęskie j j  ub rań  ochronnych

z w łasnych i  pow ierzonych tkan in .
2037-K

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  E N E R G E T Y K I
V

za trudn i na tychm iast

ru tynow ane M A S Z Y N IS T K I

W arunk i do omówienia. Zgłaszać się w raz z 
życiorysam i do D zia łu  K a d r Centralnego Za­
rządu Energetyki, A l. N iepodległości N r  188.

2059-K
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P N Z-ety a la m inute

W L U B I C Z U
2)

...Już znowu jesteśmy w  pędzie. W  . 
drodze k u  Odrze. Na 8 k ilom e trze  j 
przed graniczną rzeką —  siop! Z no- j 
w u  jeden ze „starszych“  - m a ją tkó w  j 
P N Z  (liczy przeszło ro k  życia!) —  L u  
bicz."

N A D  ODRĄ
A d m in is tra to r P hu ll, (agronom za­

wodowy, n ie  „dziedziczny“ ) —  ju ż  ozu 
je  się „zachodnim  Pom orzaninem “ . U - 
waża, że n igdzie nie ma ta k  p ięknych 
zakątków , ja k  w  Lubiczu. Chcia łby 
też przeprowadzić nas przez wszystkie 
po la zespołu, gdzie tak  p iękn ie w zro­
sły  b u ra k i cukrowe, k tó re  w  ub. ro ­
k u  po b iły  „re k o rd “  Pomorza Szczeciń 
skiego, dając 383 q z hektara. Ob. 1 
P h u ll opowiada, ja k  to 20 m arca 1947 j 
ro k u  p rzyb y ł tu  z k ilkom a  p racow n i- i 
ka rn i i  parą kon i. I  da le j zasypuje 
nas liczbam i: zeszłoroczne jesienne ob 
siewy ob ję ły  407 ha, tegoroczne Wio­
senne —  1.400 ha; liczba p racow n i­
kó w  w  ciągu roku  wzrosła do 217 sta­
łych , n ie  licząc sezonowych, k tó rych  
teraz w e rbu je  się na żn iw a; kon i jest 
61, tra k to ró w  25...

Z E B R A L I SIĘ T U  
Z C A ŁE J P O LS K I

W Lub iczu  za trzym u jem y się na no 
cleg, w ięc rozm ow y toczą się g łównie 
p rzy  ko lac ji. Do sto łu  zasiedli rob o t­
n icy  —  ta k  ja k  gdzie indzie j, ale tu ta j 
panuje szczególnie swobodna, m iła  at 
mosfera. Znać, że ca ły  zespół, poczy­
nając od ad m in is trac ji, a na „d n ió w ­
kow ych“  kończąc, jest zgrany. Oceni­
m y  to  w  p e łn i potem, w  Łęgach (okr. 
koszaliński), gdzie rozm aw ia jących z 
nam i rob o tn ików  nie  zaproszono do 
ko lacji...

„Z g ran ie “  Lubiczan uderza ty m  bar 
dziej, że w  zespole zgrom adzili się 
ludzie  z całej Polski. Spod W łoc ław ­
ka, z Pomorza, z Krakow skiego, zza 
Bugu... Opowiada o tym  cz ło nk in i 
K o m ite tu  Folwarcznego —  tow. S i­
korska. Ona sama, dz iw nie od b ija  od 
innych  „w ie js k ic h “  ludzi. Ruchy je j 
odznaczają się m ie jsk im  „sznytem “ , a 
usta noszą ślady szm inki. Skąd ona 
tu ta j?

W arszawa! Oczywiście W arszawa! 
Droga przez obozy niem ieckie  i  po­
w ró t do. k ra ju  w  le tn ich  miesiącach 
1945 roku . Tuż za granicą grupa re ­

p a trian tó w  wpada w  sam to k  a kc ji 
żnrjynej, prowadzonej jeszcze przez 
wojsko. Trzeba pomóc, choć po raz 
p ierw szy trzym a się sierp w  ręku.

—  I  ta k  jakoś zostałem —  m ów i 
tow . Sikorska. —  W W arszawie nie 
mam  domu, a n i n ikogo z b lisk ich . Do 
dawnej p racy w  ho te lu  mmde n ie  cią­
gnie. W yszko liłam  się w  p racy na 
ro li. Dobrze m i się powodzi. M am  po­
rządne m ieszkanie. I  z ludźm i się zży­
łam . N ie ty lk o  na fo lw a rku , lecz i  na 
wsi.

A  z ty m i ze w s i początkowo jakoś 
nie  szło. Zespół i  osadników  dz ie li­
ła  nieufność. Dopiero energiczna ak ­
c ja  obu p a r t i i robotn iczych doprowa 
dziła  do zbliżenia. Potem  uczciw ie w y  
konano pomoc sąsiedzką. A  ostatnio 
ju ż  w spó lnym i s iłam i ch łopów  i  ro ­
bo tn ików , p rzy  pom ocy ad m in is tra ­
c j i  —  uruchom iono szkołę w  jednym  
z dw orsk ich  budynków .

Praca społeczna idz ie  tu  dobrze. 
We „dw orze“  je s t stołówka, p row a­
dzona przez energiczną poznaniankę, 
k tó ra  smacznie i  tan io  sporządza o- 
biady. Pomaga je j w  ty m  z zapałem 
ob. P hu llow a, k tó ra  dz ie li tak  swój 
czas m iędzy sto łówkę, a opiekę nad 
stadkiem  rasowych gęsi i  kaczek. 
(P isk lę ta  będą szły do osadniczych 
zagród, na wieś).

ZJEDN O C ZEN I JUŻ OD 
LIS TO P A D A

W  Lub iczu  jest także św ietlica , pro 
wadzona w spó ln ie  przez obie pa rtie  
robotnicze. Od niechcenia pytam , czy 
tu ta j b ra k  m ieszkań. Leoz m ło dy  tra k  
torzysta Kółeczko w  lo t chw y ta  m oją

uta joną m yśl i  odparow uje z uśm ie­
chem: ‘

—  Nie, proszę was, m iejsca tu  dość 
na św ie tlicę  d la  wszystk ich p a rtii.  
A le  m yśm y w łaśn ie  ta k  chc ie li ra ­
zem. I  to  n ie  dopiero w tedy, k iedy  
zapadła decyzja o zjednoczeniu, ale 
ju ż  w  listopadzie zeszłego ro k u  zaczę 
liśm y wspólne szkolenie!

T rak to rzys ta  Kółeczko jes t jednym  
z organ izatorów  b ib lio teczk i „C zy te l­
n ik a “ , Ten m łody, żądny w iedzy czło 
w ie k  wyszedł z pom orskie j rodz iny  
drobnych gospodarzy. M óg łby praco­
wać „n a  swoim “ , lecz w o li — na 
wspólnym . Uważa, że ta k  szybciej za 
gospodaruje się odzyskane obszary. 
„ I  zboże będzie tańsze —  dodaje. — 
Już teraz spekulanci n ie  mogą sobie 
dać rady , gdy m a ją tk i państwowe 
mogą każdej c h w ili rzuc ić  na ryne k  
zapasy zboża“ .

Ten ch łopski syn czuje się już  ty l ­
ko robo tn ik iem . I  żonę w z ią ł sobie 
„ ta ką  samą ja k  on". N ie żadną gos­
podarską córkę z posagiem. P racu ją 
razem. T ak je s t dobrze. Są rów n i, je  
dnako m yślą, dążą do jednego celu.

— X —
Po bogatym  w e w rażen ia d n iu  za­

sypiam  w  ogrom nym  poko ju  dawne­
go niem ieckiego dw oru . N ik ły  blask 
św iecy (brak e lektryczności to „bo ­
lączka“  Lubicza) — p rzyw odzi m yś li 
o przeszłości.

P rzypom ina ją  się słowa jednego z 
rob o tn ików  ro lnych  w  przedw ojen­
nych „P am ię tn ikach  Chłopów “ : „N a  
Saksach niem ieccy obszarnicy tra k ­
to w a li nas gorzej byd ła ...“

K R Y S TY N A  W IG U R A

G Ł O S  S P O R T O W Y
m. IX etap

„Tour  de P@i©gme” 
po samotne] 1 5 Q -k m  jaździe wśród biota i deszczu

I OB. JA N IN A  K A R L I C K A . Z w r ó ć  
: cle się do Polskiego Czerwonego K rzy- 
! ża, a także spróbujcie podać ogłosze­

nie do Radia.
OB. BERNARD NO W ĘGO W SKI, 

SŁUPSK. —  Należy wystąpić pisem­
nie do Sądu Okręgowego w  Łodzi 
(miejsca zamieszkania żony) o rozwią­
zanie małżeństwa. Jeżeli żona się zgo­
dzi, to rozwiązanie małżeństwa nastą-

W  NIEDZIELĘ WIECZOREM IDZIEMY DO MIEJSKICH 
- - - - -  TEATRÓW DRAMATYCZNYCH - - - - -

R O ZM A ITO Ś C I
M arszałkawska 8

M IN IA T U R Y
M arszałkawska 69

M A Ł Y
M arszałkawska 8.1

POW SZECHNY
Zam ojskiego 20

CO M O EDIA
Szwedzka 2

godz. 19 wesoła kom edia ,.Szczęśliwe d n i“  — 
Pugeta. P iosenki i  m uzyka Jerzego 
Wasowskiego.

godz. 19 sztuka G ab rie li Zapo lskie j „Mężczyz­
na “  z A leksandrem  Żabczyńskim  w  
r o l i  ty tu ło w e j.

godz. i9  „C A N D ID A “  —  G. B. Shaw z Hanną 
B ie lską w  r o l i  y ttu ło w e j.

godz. 19 „G ŁĘ B O K O  S IĘ G A JĄ  K O R Z E N IE " 
—  J. Gow i  A . d ‘ Usseau. Sztuka cie­
sząca się w ie lk im  powodzeniem.

godz. 19 „D O M  K O B IE T  — Z o fii N a łkow skie j.
Warszawska Spółdzie ln ia K s  i ęga rsk  o - W  yda w n i

A utobusy (Chaussony) odwożą w idzów  z T eatru  Rozmaitości, M arszał­
kow ska 8 na trasie Ż o libo rz  i  Praga, zaś z T eatru  Comoedia — na trasie 
Praga, Saska Kępa, Śródmieście W arszawy, do ho te lu  Polonia. 2050-K

pi bez trudności, jeśli tylko od zawar­
cia małżeństwa upłynęło co najmniej 
trzy lata. W  wypadku gdyby żona nie 
udzieliła swej zgody na rozwód, na­
leży w  skardze przytoczyć wszystkie 
okoliczności, uzasadniające twierdze­
nie, zelżona przyczynia się do rozkła­
du pożycia małżeńskiego i  prosić sąd
0 orzeczenie rozwodu z w iny pozwanej. 
Zastępstwo przez adwokata nie jest 
konieczne. Do skargi należy dołączyć 
akt zawarcia związku małżeńskiego.

OB. C. T . M., W RZESZCZ. — Od de­
cyzji Wydziału Personalnego G U M  
przysługuje W am prawo odwołania w  
drodze służbowej do Departamentu 
Kadr Ministerstwa Żeglugi. Radzimy 
jednak załatwić sprawę na miejscu, 
gdyż przekonaliśmy się, że decyzja 
G U M  jest uzasadniona i dla Was ko- 
rzystoft«

TOW . J. JURAS, W EJHEROW O. —  
Według informacji, uzyskanych w  K o­
mitecie M iejskim  PPR w  Gdańsku i 
na Trojanie, legitymacja partyjna nr 
495727 była wystawiona na Wasze na­
zwisko i  została W am wręczona na ze­
braniu.

TOW . S ZY M A Ń S K I, ELBLĄG . •— 
Zarzuty, stawiane przez Was Dyrekcji 
Fab iyk i Wyrobów Metalowych w  E l­
blągu okazaiy się po wyjaśnieniu nie 
słuszne.

OB. B O H D A N  S M IE ŁO W S K I —  
G DAŃSK. — Nie ma zakazu korzysta 
nia z parku przez studentów. Student, 
który spowodował incydent ze strażni­
kiem, wszedł do parku przez w yrwę  

j w  ogrodzeniu, mimo napisu, zabrania- 
] jącego przechodzenia tamtędy. Decyzja
1 zwolnienia strażnika z pracy została 
] cofnięta.

CZĘSTOCHO W A (od spec j.. wysł.)
IX  .etap „T o u r de Pologne“  K ra ­

ków  —  Częstochowa, długości 204 km , 
zakończył się zwycięstwem  Rzeźnic- 
kiego, k tó ry  p rzy  M iechow ie uc iek ł 
czołówce i  jadąc 15Q km  samotnie, 
p ierw szy w pad ł na m etę w  Częstocho 
w ie, m ając około 8 m in . przew agi nad

pozostałym i ko larzam i. Sukces Rzeźnie 
kiego jes t ty m  w iększy, że jecha ł on 
przez ca ły  czas pod w ia tr , po fa ta lne j 
drodze, zam ienionej w  b ło to  przez pa­
da jący n ieustann ie deszcz.

W  etapie tym  w yco fa ł się Szwed —- 
Persson I I ,  k tó rem ą z łośliw e czyrak i 
na nogach u tru d n ia ły  jazdę. Przed 
w yco fan iem  się tego zawodnika, d ru ­
żyna szwedzka została zdekom pletowa 
na i  n ie  może ju ż  być brana pod u - 
wagę w  k la s y fik a c ji d rużynow ej. Na 
skutek zakazu lekarza, n ie  został do­
puszczony do s ta rtu  R y tte r, a pod Ję­
drze jowem  w yco fa ł się O lszewski, k tó  
rem u zabrakło  s ił na dalsze kon tynuo  
wante jazdy. Przeciętna szybkość dzi­
siejszego etapu w ynos iła  zaledw ie 25,5 
km/godz.

M im o deszczu, w  m iastach, przez k tó  
re  prze jeżdżali ko larze i  na u licach 
Częstochowy g rom adziły  się t łu m y  w i 
dzów. W ie lką  niespodzianką b y ło  6 
m iejsce częstochowiaaina — Łazarczy 
ka, k tó ry  za p u n k t honoru postanow ił 
sobie p rzybyć w  czołówce do swego 
rodzinnego m iasta.

PR ZEBIEG  W Y Ś C IG U
Z K rako w a  w ys ta rtow a ło  32 ko la ­

rzy. S ta rt os try  nastąp ił w  Czerwo­
nym  P rądn iku . P ierwsze k ilo m e try  za-

w odn icy  jadą zw artą  grupą, droga 
jest bardzo ciężka i  pada drobny 
deszcz. Na 14 k m  p ierw szy de fekt spo 
ty k a  Szweda —  R ydm arka, k tó ry  ła ­
m ie koło. Po o trzym an iu  nowego z wo 
zu technicznego — jedzie on dale j. Za 
raz potem C zech.— Pavlas, p rzeb ija  
gumę. V ave rka  zostaje p rzy  n im  do 
pomocy. 28 k m  za K rakow em  w yco­
fu je  się Persson I I ,  a w  ty m  samym 
m ie jscu P ie traszew ski p rzeb ija  gumę, 
jednak po 14 km  dochodzi do czołówki.

I  lo tn y  fin isz  w  M iechow ie w y g ry ­
wa U ydm ark  przed Rzeźnickim . T u ta j 
obaj c i zaw odnicy uc ieka ją  od czo­
łó w k i. Jednak po 11 k m  jazdy Szwed 
u ryw a  przerzutkę i  zostaje w  ty le , a. 
Rzeźnicki jedzie samotnie dale j. N ik t  
z czo łów ki, jadącej za n im , w  k tó re j 
jest: W ójc ik , W rzesiński, P ietraszew­
ski, K ró lik o w s k i, W idevall, K eb rle  i 
V ave rka — n ie  zdradza ochoty do po 
ścigu za uciekin ie rem . S topniowo od­
ległość m iędzy Rzeźnickim  a czołów­
ką zwiększa się z każdym  kilom etrem . 
Na 50 kra Napiera ła  p rzeb ija  gumę, za 
k łada nową i  jedzie dalej. Jednak 
pech prześladuje tego kolarza. Po k i l ­
kuset m etrach łam ie k ie ro w n ik . W y­
m ienia go na now y i  jedzie znowu da­
le j.

I I  lo tn y  fin isz  w  Jędrzejow ie w y ­
g ryw a  oczyw iście Rzeźnicki, m ający 
ju ż  około 8 m in . przewagi. W Jędrze 
jo w ie  w yco fu je  się' z biegu Olszewski, 
nie m ając s ił jechać dale j. W rzesiński

rów nież ma pecha: stale m usi się za­
trzym yw ać i  dopom powywać gumę. 
Wreszcie zm ienia ją  na inną, ale t ra ­
c i około 1 i  pó ł k m  do czołówki. Od 
165 km  rozpoczyna się dobra droga.

I I I  lo tn y  fin isz  w  Szczekocinach w y  
g ryw a  Rzeźnicki, podobnie ja k  i  IV  lo t 
ny  fin isz  w  Romanowie. K o la rz  ten  
pierwszy przyjeżdża do Częseochowy, 
a w  8 m in u t za n im  przybyw a  grupa 
5 ko la rzy , z P ie traszew skim  na czele. 
Łodzian in  jecha ł ostatn ie k ilo m e try  na 
oślep, bez oku larów .

W Y N IK I IX  ETAPU

1) Rzeźnicki 7:23:25
2) P ietraszewski 7:31:35
3) W ideva ll (Szwecja) 7:31:39
4) K eb rle  (CSR) 7:31:40
5) W ó jc ik 7:31:41
6) Łazarczyk 7:31:42
7) W rzesiński 7:35:38

8) Vaverka, 9) Nowoezek, 10) S to la r-
czyk, 19) Napierała.

K L A S Y F IK A C JA  OGOLNA
PO D Z IE W IĘ C IU  E TA P A C H

1) W ó jc ik 51:20:58
2) P ietraszewski 51:43:32
3) W rzesiński 51:45:29
4) Rzeźnicki 52:02:43
5) W aver ka 52:08:09

6) W ideva ll, 7) M adi, 8) R ydm ark.
K L A S Y F IK A C J A  D R U ŻY N O W A

1) Polska I  159:39:08
2) Polska I I ,  3) Polska I I I ,  4) CSR.

(Z.)

ZSRR członkiem Międz. Federacji Narciarskiej
Nistrastwa FIS w 1950 r. w USA

H A G A . (Obsł. w ł.). W Hadze odby­
ło  się zebranie Rady G łów ne j i  K o m i­
tetu Technicznego M iędzynarodow ej 
Federad ji N a rc ia rsk ie j (F.I.S.), w  k tó ­
ry m  uczestniczyli delegaci Polski, St. 
Zjednoczonych, Anglii, Norwegii, 
Szwecji, Finlandii, Holandii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Francji i  Szwaj­
carii.

Na zebraniu ty m  postanowiono 
przy jąć na członka F ederac ji Zw iązek 
Radziecki. Ponadto zebrani u c h w a lili:  
poddanie re w iz ji s ta tu tu  F.I.S., w p ro ­
wadzenie w  przyszłości do kon ku re n ­
c ji m iędzynarodow ych biegu na 10 
km . d la  kob ie t, przełożenie X V I I  kon 
gresu M iędzynarodow ej F ederac ji N a r 
c ie rsk ie j na te rm in  późniejszy, oraz

F a S S c s n iS B E r g
mistrzem Wimbledonu

co dało m u  ostateczne zw ycię-LO N D Y N  (obsł w ł.)
W  p ią tek  na cen tra lnym  korc ie  W im  

bledonu rozegrano f in a ł g ry  po jedyń- 
czej mężczyzn, m iędzy A m erykan inem  
Bohem Faikem burgiem , a A u s tra lijc zy  
k iem  Johnem  Brom w ichem . Mecz, po 

.ciężkie j 5-setowej walce zakończył się 
zwycięstwem  Falkenburga w  stosunku 
7:5, 0:6, 6:2, 3:6, 7:5.

Poziom  spotkania n ie  b y ł zby t w y ­
soki. Obaj gracze g ra li b. nerw ow o i  
ostrożnie. B rom w ich  m ia ł w  p ią tym  se 
cie 3 meczbole, p rzy  stanie 5:3 i  40:0! 
Falkenburg, g ra jący n iezw ykle  regu­
la rn ie , w y g ra ł tego gema i  3 następ-

ne — 
stwo.

P ó łfin a ły  g ry  podw ó jne j kob ie t da­
ły  w y n ik i następujące:

Brough, Du Pont (USA) — Scofield, 
Rihbamy (USA) 7:5, 6:0.

Todd, H art (USA) 1— Bostock, B la ir 
(Angl.) 6:4, 8:6.

W  fin a le  spo tka ją  się w ięc dw ie pa­
r y  am erykańskie.

W pó łfin a ła ch  g ry  pojedyńczej ko ­
b ie t H art (USA) w yg ra ła  z Du Pont 
(USA) 6:4, 2:6, 6:3, a B rough (USA) 
zwyciężyła  Todd (USA) 0*3, 7:5.

zorganizowanie w  Arosie (Szwajcaria) 
obozu narciarskiego przed przyszły­
m i m is trzostw am i św iata. W  obozie 
uczestniczyć będą reprezentanci wszy­
s tk ich  k ra jó w , należących do Federa­
c ji.

Zatw ierdzono rów nież program  przy 
rz łych  m is trzostw  św iata, k tó re  odbę­
dą się w  St. Z jednoczonych w  1950 r. 
Na p rogram  m is trzostw  złożą się:

W k o n k u re n c ji m ęskie j: b ieg i d łu ­
godystansowe na 18 i  50 km , b iegi 
sztafetowe, skoki, kom b inac ja  no rw e­
ska i  alpejska, sla lom  i  g igant sla­
lom.

_.Mam ich tro je , an i jedno nor­
malne. W szystkie moje dzieci
w większym lub m niejszym  stop­
niu  plącą zdrowiem za nałóg ojca. 
Gdyby istn ia ło la t temu dziesięć 
leczenie przymusowe, uratowano, 
by człowieka i  niedopuszczonoby 
do stworzenia trzech upośledzo­
nych istot.

z listów do Redakcji 
„PRZYJACIÓŁKI”

Niech każdy więc złoży głos ta 
przymusowym leczeniem p ijaków  
w plebiscycie
„P R Z Y J A C IÓ Ł K I ’’ do dnia 20
lipca 1948 r.

2015

Tim ofieicz spojrza ł nawet odruchowo w  okno, 
lecz poprzez delikatne desenie mrozu na szybach 
u jrz a ł jedynie ażurowe m aszty s ta c ji rad iow ej i  
szare ko n tu ry  domów. Roześmiał się, odłożył słu­
chawki, spojrza ł na rozkład, następnie —  w zakło­
potaniu na zegar i  usiadł p rzy kluczu te legraficz­
nym.

I  od razu zn ikła  cisza i  samotność. Św iat ożył. 
Przem ówił. Zahuczał w  słuchawkach. K ropk i, kres­
k i szybko układa ły się w  lite ry , lite ry  ■— w  sło­
wa. Odbywało się to  samo przez się, bez żadnego 
w ysiłku  ze strony Stiepana Tim ofieicza. Proces ten 
b y ł d la niego od dawna czymś zupełnie zw ykłym . 
Słyszał nie k ro p k i i  kreski, lecz całe słowa, domy­
śla ł się końca d ługich słów, przew idywał następne, 
ja k  gdyby dobiegał doń głos ludzki i  jego in tona­
cja.

E te r b y ł pełen przyjacie lskich, znajom ych gło­
sów. Tim ofieicz''poznaw ał p rzy jac ió ł rad iote legra­
fis tó w  po stukaniu klucza, ja k  poznaje się człowie­
ka  po charakterze pisma, m alarza —< po pędzlu, 
m a jstra  —  po robocie. N ie m ia ł potrzeby pytać, 
k to  je s t p rzy kluczu. Od razu nazywał rad io te le­
g ra fis tę  po im ieniu —  b y li to  dawni znajom i. N ie­
któ rych  znał osobiście ze wspólnych zim owisk 
lub w ypitek na brzegu: innych znów ty lk o  z k lu ­
cza, z dawnych spotkań w eterze.

Obecnie znowu w ita ł się z n im i, nawoływał, po 
przyjacie lsku- w ym yślał im . prow adził z n im i głoś­
ne rozmowy, odbierał kom unikaty m eteorologicz­
ne, korespondencję, a w  poko ju  było  nadal cicho, 
słychać było  ty lk o  nieśmiałe stukanie klucza i 
skrzyp ołówka na papierze.

A le  to , czego nie można było usłyszeć ł  zrozu­
mieć w  zagadkowym stukaniu,* można było doczy­
tać w  tw arzy Tim ofieicza. Twarz jego to  chmurzy­
ła  się, to  uśmiechała. Wciąż zm ieniała swój wy 
raz: niepokój, śmiech, współczucie, fig la rne  wycze­
kiwanie, trw oga —  wszystko odb ija ło  się kolejno

BORYS GORBATOW

P R Z Y J A Ź Ń
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na jego rucn liw e j, poczciwej tw arzy. Radość, p ra­
ca, sukcesy zimowiska, m iłość, choroba, śmierć, re 
konwalescencja, wiadomości o udanym ' polowaniu, 
o urodzeniu syna —  wszystko przechodziło przez 
Stiepana Tim ofieicza. Św iat ży ł w  jego słuchaw­
kach. Świat kochał, cierpia ł, chorował, rodz ił dzie­
ci, budował stacje, w alczył, zwyciężał —  i  we wszy 
stko to  w tajem niczał Stiepana Tim ofieicza, czyniąc 
go wspólnikiem  swoich radości i  smutków.

„M arusia, M arusia, ja k  syn? Jak zdrow ie?" — 
przyjm ow ał radiotelegram  i  uśmiechał się dobro­
tliw ie . „M eteorolog s ta c ji zachorował, potrzebna 
niezwłocznie pom oc", ■— chm urzył się zatroskany, 
^P o in fo rm u jcie  o sposobach konserwowania mięsa 
białego niedźw iedzia", —  cichutko śm iał się, w y­
machując dymiącą fa jką .

Tego dnia wszystkie stacje zg łos iły  się według 
rozkazu, ze w szystkim i w ym ienił korespondencję, 
ze w szystkim i uporał się i  nadążył, prócz jednej.

N ie zgłosiła się stacja w  Zatoce Nadziei. Była 
to  nowa i  niew ielka stacja. Zbudowano ją , by za­
tkać jakąś dziurę w  sieci m eteorologicznej. Gdzieś 
m iędzy d/woma ważnym i punktam i pozostała biała 
plama, k tó ra  doprowadzała synoptyków  do rozpa­
czy. T w ie rdzili, że w łaśnie tu ta j, w  Zatoce Na­
dziei, łam ią się cyklony, decyduje się pogoda. Zre­
sztą m ie li zwyczaj mówić ta k  o każdym punkcie, 
w k tó rym  nie było s ta c ji m eteorologicznej. Stację 
zbudowano. I  oto nie zgłosiła się ona w eterze w 
oznaczonym term inie.

T im ofieicz długo i  bezskutecznie w yw oływ ał ją : 
„U K Ł ! U K Ł ! —  stukał z rozdrażnieniem, lecz U K Ł

m ilczał. T im ofieicz rozgniewał się i  zapisał do 
dziennika: „U K Ł  nie zg łosił się".

Wieczorem zameldował dyżurnemu ruchu:
— U K Ł dzis ia j nie zg łosił się. Tam widać rad io ­

te leg ra fis ta  to  jakaś fu ja ra .
D yżurny ruchu podchw ycił:
—  W łaśnie, w łaśnie! P rzysyła ją  „ fu ja ry "  do A r 

k ty k i. Czy to  je s t d la nich miejsce? Dawno już 
m ówiłem... 1—  b y ł to  jego u lubiony konik, na ten 
tem at m ógł rozpraw iać bez końca.

U K Ł  nie zg łosił się ani nazajutrz, ani w  ciągu 
trzech następnych dni. T im ofieicz złościł się, wście­
ka ł i  wym achiwał fa jką .

Piątego dnia U K Ł „w y la z ł" do eteru i  sam wez­
wał węzeł rad iow y, T im ofieicz odpowiedział hura­
ganem wym yślań.

—  Gdzieżeś przepadł m i W ciągu pięciu dni? 
Gdzie kom unikat m eteorologiczny? Ty ta k i-s ia k i! 
— Oto, co m iało oznaczać w przekładzie z języka 
telegraficznego to , co nagadał T im ofieicz rad io te le­
grafiście Zatoki Nadziei. Tamten nieśm iało uspra­
w ied liw ia ł się:

—  Sam... sam jeden jestem ... uszkodzenia, sam
reperowałem. Wybaczcie, towarzyszu,

M ów ił z respektem, ja k  to  p rzysto i rad iote legra­
fiście n iew ie lk ie j s ta c ji podczas rozm owy z rad io te­
legra fistą  wszechmocnego węzła radiowego. Skrom­
ność w inow ajcy udobruchała Tim ofieicza.

W ystuka ł:
—  N o ! . —  i  uśmiechnął się na m yśl, k tó ra  md

nagle przyszła do głowy: „Siódme poty z niego wy­
cisnę za karę!"

— No, szybciej! Jeszcze szybciej! Dlaczego na­
dajesz jakbyś był nieżywy — zastukał i  roześmiał 
się. Prędzej, prędzej przjrjacielu!

I  nagle usłyszał dokładne, szybkie, najbardziej 
szybkie uderzenia. — Oho! — powiedział i  aż zbladł. 
— Pędzi jakieś półtorej setki znaków — i zaczął 
Szybko notować, bojąc się, że nie nadąży.

Ze zdwojoną szybkością zostały nadane wszystkie 
komunikaty meteorologiczne, które się nagromadzi­
ły  w ciągu pięciu dni. „To ci zuch!" — pomyślał 
mimo woli Timofieicz, bardziej zresztą zadowolony 
z siebie, że wszystko zdążył zapisać.

On sam nic nie miał dla Zatoki Nadziei. Posta­
nowił wykorzystać pozostały czas na zaznajomie­
nie się z radiotelegrafistą.

— Nowy? — zapytał. — Jakoś nie znam twego 
klucza?

— Tak. Zimuję pierwszy rok,
— Jak się nazywasz?
i— Koływanow.
■— A  mnie wszyscy nazywają Timofieicz!
— Bardzo mi przyjemnie... Timofieicz!
‘— Boję się, że teraz będą mnie nazywać Stieńka 

Razin... Broda, rozumiesz, wyrosła. Ruda,
— Razin miał czarną,
*—1 A  ja  mam rudą,
i-- Pofarbuj!
1—1 Trzeba będzie.
Timofieicz bardzo^ zadowolony ż nowej znajomoś­

ci, uważał, że grzeczność wymaga, a czas na to poz­
wala, by poczęstować nowego przyjaciela muzyką i 
pochwalić się swoją umiejętnością, jak to było w 
zwyczaju u radiotelegrafistów Arktyki.

d. c. «.

Zakłady G raficzne Robotniczej Spó łdz ie ln i W ydaw nicze j „P rasa“  —  Warszawa, Smolna 

/

R-527M


